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Jutro będzie obradować w Szczecinie

Miejska Konferencja
Sprawozdawczo 
-Wyborcza PZPR
•  299 delegatów •  Wybory władz i przyjęcie programu

J UTRO, w  sobotę 11 bm o 
godz. 9 w  sali konfercncyj 

nej KW rozpocznie obrady I I I  
Miejska Konferencja Sprawoz­
dawczo-Wyborcza PZPR w 
Szczecinie. 299 wybranych na 
konferencjach i  zebraniach 
przedzjazdowych delegatów do­
kona podsumowania minionej 
kadencji, wybierze nowe w ła­
dze miejskiej instancji oraz na 
kreśli program działania.

Miejska organizacja partyjna 
Szczecina to ponad dwadzieś­
cia Pięć tysięcy członków i 
kandydatów. Są obecni we 
wszystkich zakładach pracy, 
każdym środowisku, w miejscu

zamieszkania. Odbudowa zau­
fania i  umacniania więzi z  
klasą robotniczą, z ogółem lu­
dzi pracy, szły w parze ze 
wzrostem szeregów KM  PZPR. 
Wpłynęło to wyraźnie na po­
szerzenie społecznej bazy dzia­
łania, na wzrost szeroko rozu­
mianej aktywności, na pozyski 
wanie bezpartyjnych dla in i-

(Dokońc zenie na str. 2)

Uczeni brytyjscy 
na radzieckim 

pcIlgoRie atomowym
LO N D Y N  P A P . D w a j n a u ko w cy  

b ry ty js c y  — d r  F ra n k  B a rn a b y  i  
d r  J e re m y  L e g g e tt, zo s ta li zap ro ­
szeni na ra d z ie c k i p o lig o n  a tom o­
w y  w  re jo n ie  S e m ip a ła tyń ska  — 
p o in fo rm o w a ł w  c z w a rte k  w ieczó r 
R e u te r. Z aproszen ie  to  o b a j ucze­
n i  o trz y m a li od A k a d e m ii N a u k  
ZSR R  w  u b ie g ły m  ty g o d n iu  pod­
czas swego p o b y tu  w  M oskw ie .

Grecja zbojkotuje
manewry NATO

B R U K S E L A  P A P . G re c ja , k tó ra  
je s t cz ło n k ie m  N A T O  ośw iadczy ła , 
że z b o jk o tu je  w ie lk ie  m a n e w ry  
m o rs k ie  tego  p a k tu  m a jące  rozpo­
cząć się na M orzu  Ś ró d z ie m n ym  
15 p a źd z ie rn ika  — p o in fo rm o w a ł w  
c z w a rte k  rze czn ik  k w a te ry  g łó w ­
n e j N A T O  w  B ru k s e li.  . ..

G re c ja  n ie  poda ła  p rz y c z y n  sw e j I 3 g © n c jl,  s ie c i 
d e c y z ji. j  n a jw ię k s z y c h

Reykjavik — pierwsze rozmowy w sobotę

Świat opiekuje z 
spotkań Gorbaczow

REYKJAVIK PAP. Sekretarz generalny KC KPZR M ichaił 
Gorbaczow oczekiwany jest w piątek w stolicy Islandii, Rey- 
kjaviku, gdzie spotka się z prezydentem USA Ronaldem Rea­
ganem. Ten ostatni przyleciał już do Reykjaviku w czwartek 
wieczorem. Po piątkowej wizycie kurtuazyjnej u prezydenta 
Islandii pani Vidgis Finnbogadottir, M ichaił Gorbaczow i Ro­
nald Reagan rozpoczną w sobotę robocze rozmowy. Jak poin­
formowali rzecznicy prasowi obu stron, według dotychczaso­
wych ustaleń, przewidziane są trzy rundy rozmów: dwie w 
sobotę i  jedna w niedzielę przed południem.

ŚWIAT oczekuje na spotka- Wschodu i  Zachodu wyrażają 
nie w Reykjaviku, komentarze nadzieję, obawy, optymizm i  

telewizyjnych i  wątpliwości. Właściwie wszyst- 
dzienników kie inne tematy zostały ze­

pchnięte z czołówek, na któ-

nas obow iązek  ro k o w a ń  i  w sp ó ł­
is tn ie n ia  ze Z w ią z k ie m  Radziec­
k im ” . W ychodząc z tego za łożen ia  
b y ły  se k re ta rz  s tanu  w y ra ża  po­
g lą d , że sp o tka n ie  w  R e y k ja v ik u  
je s t w ła ś n ie  p rz y k ła d e m  spe łn ien ia  
tego  o b o w ią zku  t  s tw ie rd z a , że 
p rz y  d o b re j w o li  o bu  s tro n  m o ż li­
w e  je s t co  n a jm n ie j o tw a rc ie  d ro -

(Dokończenie na str. 3)

Rodzimi poszukiwacze w Wałbrzyskiem

Żółty kruszec 
w Złotym Stoku?

WAŁBRZYCH PAP. Ludzką grupy poszukiwaczy złota przy- 
wyobraźnię zawsze pobudzać bywają do liczącego 3 tys. mie- 
będą opowieści o złotodajnych szkańców Złotego Stoku na 
terenach, na których stosunko- Ziemi Ząbkowickiej w woj. 
wo niewielkim wysiłkiem moż- wałbrzyskim, gdyż ponoć można 
na było stać się właścicielem tu przy odrobinie szczęścia łat- 
grudek cennego kruszcu i co wo się wzbogacić. Zaopatrzeni 
za tym  idzie — zapewnić sobie w specjalne sita, wyruszają oni 
na wiele lat dostatni byt. Przy- do przepływających w okolicy 
kład Klondike nie daje spokoju strumieni: Złotego Potoku, Tru- 
ama torom mocnych wrażeń, jącej i Mąkolnicy, licząc, że 

Ostatnio coraz liczniejsze dane im będzie podczas cedze­
nia wody dostrzec złoty piasek. 

N A Z W A  m ia s ta  n łe  k ła m ie : rze-

Mcniaż pomnika 
kard. Wyszyńskiego

W A R S Z A W A  P A P . Od k i lk u  d n i 
o d le w  p o m n ik a  p rym a sa  S te fana  
W yszyńsk iego  w y k o n a n y  w  G l iw i­
cach s to i ju ż  w  sąs iedztw ie  koś­
c io ła  W iz y te k  w  W arszaw ie .

P o m n ik  p rze d s ta w ia  postać sie­
dzącego k a rd y n a ła . U m ieszczony on 
zostan ie  na co ko le  b lis k o  3 -m e tro - 
w e j w ysokośc i. U s y tu o w a n y  będzie 
na p la cu  i  z w ró c o n y  fro n te m  do 
K ra k o w s k ie g o  P rzedm ieśc ia .

W  n a jb liż s z y c h  d n ia ch  rozpoczną 
s ię  prace  bud o w la n e . G łó w n y  w y ­
ko n a w ca  — w a rsza w sk i o d d z ia ł 
„B u d o s ta lu ”  p rz y g o to w u je  fu n d a ­
m e n ty  i  w y b u d u je  p ły tę  o ra z  co­
k ó ł.  na k tó ry m  s tan ie  p o m n ik . O d­
s ło n ię c ie  p o m n ik *  p la n u je  się w  
p rz y s z ły m  ro k u .

czyw iśc ie , d a w n ie j w y d o b y w a n o  tu  
z ło to . Z  zach o w a n ych  ź ró d e ł h is to ­
ry c z n y c h  w ia d o m o , że w  1273 r. 
H e n ry k  IV  P robus  n a d a ł k la sz to ­
ro w i c ys te rsk ie m u  w  K a m ie ń c u  
Z ą b k o w ic k im  p ra w o  w o ln e g o  po­
s z u k iw a n ia  i  w y d o b y w a n ia  m in e ra  
łó w  i  że p rz y w ile j te n  d o ty c z y ł 
z ło ta  w  re jo n ie  Z ło te g o  S toku .' N a j 
w ię k s z y  ro z w ó j w yd o b y c ia  cenne­
go k ru szcu  p rz y p a d ł na ko n ie c  X ' 
i  począ tek  X V I  w ie k u . B ogaci 
m ieszczan ie  w ro c ła w s c y  i  k ra k o w ­
scy  In w e s to w a li tu ta j  sw o je  k a p i­
ta ły .  W  ty m  czasie is tn ia ło  w  z ło  
ty m  S to ku  14 p ie c ó w  h u tn ic z y c h  
i  100 szybów , a w y d o b y c ie  s ięga­
ło  150 k g  z ło ta  ro czn ie .

MIEJSCOWA ludność nieco 
ironicznie trak tu je  poszukiwa­
czy, me wierząc zbytnio w 
obecną złotodajność tutejszej 
ziemi i  potoków. Władzom m iej 
sko-gminnym ten najazd byłby

(Dokończenie na str. 2)

rych niepodzielnie zapanowały 
komentarze, informacje i rela­
cje na temat stosunków 
Wschód — Zachód, perspektyw 
rokowań rozbrojeniowych, dia­
logu na lin ii Moskwa — Wa­
szyngton i sameeo spotkania 
islandzkiego. Generalnie świato 
wa opinia publiczna i  prasa 
światowa oczekują, że spotka­
nie to przyniesie zapowiedź 
pragmatycznego a owocnego dia 
logu prowadzącego w prostej l i 
n ii do konkretnych porozumień 
rozbrojeniowych.

O W IE L E  b a rd z ie j s k o m p lik o w a ­
na s y tu a c ja  p a n u je  w  U SA. W y ­
raźne  są tu  dw a  n u r ty  — n u r t  
n a d z ie i i  n u r t  n e g a c ji Ten  p ie rw ­
szy re p re ze n to w a ć  m oże k o m e n ta rz  
H e n ry ’ego K is s in g e ra  o p u b lik o w a ­
n y  na ła m a ch  ty g o d n ik a  ..New­
sw eek” . Z a c y tu ję  ty lk o  je d n o  zda­
n ie . „ w ie k  n u k le a rn y  n a k ła d a  na

Niecodzienna sprawa
o adopcję

Czy Piotruś
zostanie... Peterem?

PRZED Sądem Rejonowym 
(Wydz. Rodzinny i Opiekuńczy) 
w Gorzowie Wielkopolskim to­
czyła się niezwykła sprawa, 
która zbulwersowała społe­
czność chyba nie ty lko  tego 
miasta. Oto małżeństwo mło­
dych Szwedów postanowiło za­
adoptować dziecko z Polski — 
pani J. mimo usilnych zabie­
gów. licznych badań lekarskich, 
pobytów w sanatoriach, nigdy 
nie będzie miała dziecka, więc...

(Dokończenie na str. 2)

Z narady dyrektorów

szkół i przedszkoli

Co najważniejsze 
w nowym roku?

ODPOWIEDŹ na postawione 
w tytule  pytanie jest niewątp­
liw ie  kłopotliwa, jako że oś­
wiata cierpi na wiele niedo­
statków, którym  — sprostać w 
kró tk im  czasie trudno. Obrazo­
wała to dyskusja na wczoraj, 
szej naradzie dyrektorów szkół 
i przedszkoli zorganizowanej

(Dokończenie na str. 2)

Wojciech Jaruzelski 
z wizytą w Wojskowej 
Akademii Technicznej
9 BM. w przededniu święta 

Wojska Polskiego, I sekretarz KC 
PZPR, przewodniczący Rady Pań­
stwa, zwierzchnik Sił Zbrojnych 
PRL, gen. armii Wojciech Jaru­
zelski odwiedził Wojskowq Aka­
demię Techniczną w Warszawie. 
Zapoznał się z jej osiągnięciami, 
a także z różnorodnymi rozwiąza­
niami technicznymi opracowanymi 
przez wojskowych naukowców o- 
raz liczną w .Wojsku Polskim rze­
szę racjonalizatorów i nowatorów.

Premier Zbigniew Messner

w NRD

Wizyta przyjaźni
Z W IZ Y T Ą  w  N ie m ie c k ie j Re­

p u b lic e  D e m o k ra ty c z n e j p rze b yw a  
cz łonek  B iu ra  P o lityczn e g o  K C  
PZP R , prezes R ady  M in is tró w  P R L  
Z b ig n ie w  M essner. W czo ra j p rz y ­
ję ty  on zosta ł przez s e k re ta rza  

•genera lnego N S P J, p rzew odn iczące ­
go R a d y  P ańs tw a  N R D  E ric h a  
H onecke ra .

D ziś d ru g i dz ień  w iz y ty  p rz y ja ź ­
n i.  P rz e w id u je  się m . łn .  rozm ow ę 
szefa po lsk ie g o  rzą d u  z p re m ie re m  
W il l im  S tophem . O g łoszony zosta­
n ie  ta kże  o f ic ja ln y  k o m u n ik a t *  
ro z m ó w  o bu  p re m ie ró w .

Wokół tragedii 
„Challengera"

W A S Z Y N G T O N  P A P . N aciski 
B ia łe g o  D o m u  ł  K o n g re su  w  celu 
p rzysp ieszen ia  re a liz a c ji harm ono­
g ra m u  s ta r tó w  w a h a d ło w có w  p rz y ­
c z y n iły  się do tra g e d ii „C h a lle n g e - 
ra ” , k tó ra  spow odow a ła  śmierć 
s ie d m io rg a  a m e ry k a ń s k ic h  kosmo­
n a u tó w . W niosek ta k i za w ie ra  ra­
p o r t  k o m is j i  ds. n a u k i i  tech n ik i 
Iz b y  R e p re ze n ta n tó w  U S A .

Fezy!
TEJ jesieni no­

simy grube pła­
szcze i... fezy. Po­
wyższe propozycje 
Dochodzą z „Te li­
meny” . Można sko 
rzystać z tych po 
mysłów i poprze­
rabiać starą gar­
derobę, wszak każ 
da z pań ma w 
szafie niemodny 
płaszcz. Najważ­
niejsze są jednak 
dodatki, bo — jak 
twierdzą projek­
tanci — dzięki 
nim nawet w  sta­
rym ciuchu wy­
gląda się modnie.

CAF — 
A. Zbramecki
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Miejska Konferencja
Sprawozd a wczo 
-Wyborcza PZPR

(Dokończenie ze 1) WŚRÓD 299 delegatów 
miejską konferencję najliczniej 

c ja tyw  służących wspólnym szą grupę stanowią ludzie w 
sprawom. Zgodnie z hasłem w ieku od 30—49 la t (188 osób). 
,j>artla bliżej ludzi pracy”  Stażem party jnym  od 11 do 17 
szczególną uwagę kierowano la t legitymują się 83 osoby, a 
na rozwiązywanie podstawo- od 18 do 27 la t — 102 osoby 
wych problemów poszczegód- Z wykształceniem wyższym 
nych środowisk i  zespołów pra- jest 142 delegatów, średnim — 
cowniczych. na wszystkie ne- 92. Z ogólnego stanu 210 osób 
wralgiczne miejsca gospodarki i  wybranych zostało po raz pier 
przemysłu, na najistotniejsze wszy. 
problemy funkcjonowania miej

»SZCZECIŃSKIE PRIORYTE
zanotowała na swoim koncie T Y " to m ateriał dziennikarski

k t ó r y  p o ś w ię c a m y  d z iś  n a j is to -

pujących nadal ujemnych zja­
w isk w naszym życiu, wpływa 
jących na nastroje i  postawy 
ludzkie. Poczynając od budow­
nictwa, poprzez całą sferę u- 
sług, działań handlu, administ­
rac ji państwowej, kom unikacji 
m iejskiej itp. — wszystko to 
musi nadal znajdować się w 
centrum uwagi społecznej i  o- 
trzymać istotne wsparcie ze 
strony organizacji partyjnych 
oraz ich członków. Przekona­
nie o celowości wspólnego dzia 
łan ia  powinno stać się nowsze 
chne. a zrozumienie, że wysi­
łek dziś da lepsze ju tro  — przy 
bliży czas zgody z ideałami so 
cjalizmu. .

S P O R T O W Y
^  20 P IŁ K A R Z Y  FC S io n  — 

p rz e c iw n ik  G K S  K a to w ic e  w  
P ucha rze  Z d o b y w c ó w  P ucha­
ró w , ro z e g ra li l ig o w y  m ecż z 
FC Z u ry c h  na w y je żd z ie , S ion  
p rz e g ra ł 0:1.

4  W  L E N IN G R A D Z IE  za­
k o ń c z y ł się szachow y m ecz o 
m is trz o s tw o  św ia ta  ro z g ry w a ­
n y  m ię d z y  ob rońca  ty tu łu  — 
G a r r i  K a sp a ro w e m  1 A n a to lł-  
Jem K a rp o w e m . O b a j ry w a ­
le . bez w z n o w ie n ia  o d łożone j 
24 p a r t i i  m eczu , zg o d z ili się 
na rem is . T a k  w ię c  m ecz w y ­
g ra ł K a sp a ro w  12.5:11.5 p k t. 
z a ch o w u ją c  t y t u ł  m is trz o w s k i.

O  20 T E N IS O W Y , po ka zo w y  
tu r n ie j  k o b ie t  w  B a rce lon ie , 
w y g ra ła  M a rt in a  N a v ra tilo v a , 
k tó ra  w  f in a le  zw y c ię ż y ła  Ha 
nę M a n U liko vq  6:2, 6:1.

^  J A K  p o in fo rm o w a ła  w ę­
g ie rska  agencja  M T I w  k r a ju  
ty m  w esz ły  w  życ ie  now e 
p rze p isy  do tyczące  z a w ie ra n ia  
p rzez s p o rto w c ó w  1 tre n e ró w  
w ę g ie rsk ich  k o n tra k tó w  z za­
g ra n ic z n y m i k lu b a m i. T ra n s ­
fe r y  ta k ie  d o jd ą  do s k u tk u  
Jedynie w  ty c h  p rzyp a d ka ch , 
k ie d y  za g ran iczne  k lu b y  bę­
dą je  ro z lic z a ły  ty lk o  w  po­
s tac i g o tó w k i.

O  Z  H O N O R E M  pożegna li 
r o z g ry w k i o P u c h a r E u ro p y  
koszyka rze  m is trza  P o ls k i Za 
g łę b ia  Sosnow iec. W  re w a n ­
żo w ym  m eczu I  ru n d y  sp ra ­
w i l i  p rz y je m n ą  n iespodz iankę , 
w y g ry w a ją c  na w y je ż d z ie  z  
m is trz e m  T u r c j i  G a la ta sa ra y  
S ta m b u ł. W  b ila n s ie  dw óch  
sp o tk a ń  T u rc y  o k a z a li się łe p  
s i o... 1 p k t.,  a w a n su ją c  do 
d ru g ie j ru n d y .

Będzie więcej 
dobrego piwa

T A R N Ó W  P A P . 141-letni brow ar  
„O k o c im ”  s to i przed  now ą szansą. 
P ro d u ko w a n e  w  n im  z n a k o m ite  pi 
w o , k tó re  n ie d a w n o  o trz y m a ło  
s re b rn y  m e d a l na o lim p ia d z ie  piw ­
n e j w  B ru k s e li,  m oże w  w ię ksze j 
i lo ś c i t r a f ić  do sm akoszy. B ro w a r 
p rz y g o to w u je  się b o w ie m  do bu­
d o w y  now oczesne j ro z le w n i, w  któ  
re j będzie  m ożna p rze lać  do  b u te ­
le k  ro czn ie  600 ty s  h e k to l i t r ó w  o - 
ko c im s k ie g o  jasnego. O becn ie  w  
w y s łu ż o n e j ro z le w n i n a p e łn ia  się 
b u te lk i w  g ra n ica ch  250 tys . h e k to ­
l i t r ó w  ro czn ie . P o ło w a  z tego w ę ­
d ru je  do  k ilk u d z ie s ię c iu  k ra jó w . 
E k s p o rt te n  Jest ba rdzo  o p ła c a ln y  
1 z c h w ilą  w y b u d o w a n ia  now ej 
ro z le w n i p o w in ie n  zostać p o d w o jo ­
n y . D w a ra zy  w ię c e j będz ie  piw a  
w  b u te lk a c h  rów nież na k ra jo w ym  
ry n k u .

(patrz sir. 4).

Szansa na przygodę

Kto zatańczy 
w Warszawie?

O S O B Y  lu b ią c e  l  u m ie ją c e  ta ń ­
czyć m a ją  o kaz ję , b y  zap rezento­
w ać s ię  w  s to lic y . O to  K lu b  M iło ś ­
n ik ó w  T ańca  F a n -T a n  d z ia ła ją c y  
p rz y  S po łecznym  D o m u  K u ltu r y  
W a rsza w sk ie j S p ó łd z ie ln i M ieszka ­
n io w e j u rządza  8 lis to p a d a  I  O gó l­
n o p o ls k i T u rn ie j O tw a r ty  Tańca 
T o w a rzysk ie g o . Im p re z a  ta  zap lano ­
w a n a  zosta ła  w  W arszaw ie .

W  tu rn ie ju  u cze s tn iczyć  m ogą 
w szyscy, bez w zg lędu  na w ie k  (z 
w y ją tk ie m  ta n c e rz y  tu rn ie jo w y c h  — 
c z ło n k ó w  k lu b ó w  tanecznych ). S tro ­
je  d o w o ln e , za n a jb a rd z ie j p o m y ­
słow e  p rze w id z ia n o  nagrodę . Z  ta ń ­
có w : w a lc  a n g ie ls k i, tango, rum b a , 
sam ba, j iv e ,  ro c k  a nd  ro l i ,  d isco 
(s z y b k i i  w o ln y ) — na le ży  W ybrać 
m in im u m  t r z y  1 w y k o n a ć  z ty m  ! 
sam ym  p a rtn e re m . i

F u n d a to ra m i nag ró d  będą A lto s  
C o m p u te r System s U S A  C a lifo rn ia ,  j 
A .C .O  C o m p u te r System s R FN  Mo-1 
n a ch iu m , f irm a  e le k tro n ic z n a ! 
K E B A , „S to lic a ” , „ K u r ie r  P o ls k i” , 
K lu b  M iło ś n ik ó w  Tańca  F a n -T a n . j 
O p ie kę  a rty s ty c z n ą  zapew n ia  p r o f . : 
W ito ld  M a lin o w s k i.

Zg łoszen ia  p isem ne do  15 bm , pod 
adres: S po łeczny D om  K u ltu r y  \
W SM , K lu b  M iło ś n ik ó w  T ańca F a n -, 
-T a n , W arszaw a , uL  P ró c h n ik a  8a. I 
T e le fo n  33-37-39. (w ys)

Co najważniejsze 
w nowym roku

Żołnierze 12 Dywizji Zmechanizowanej

Nowa pasja -  elektronika
BOMBAR­

DIER Dariusz 
Rybicki u- 
kończył Tech' 
nikum Samo 
chodowe w 
Szczecinie, 
uzyskując 
specjalność 
elektrome­
chanika sa­
mochodowe 
go. Po po­
wołaniu do 
służby woj­
skowej, prze­

szedł półroczne szkolenie w szko­
le młodych specjalistów z wyni­
kiem bardzo dobrym. W trakcie 
służby wojskowej w jednej z jed­
nostek 12 Dywizji Zmechanizowa­
nej dołączył do swoich zaintere­
sowań jeszcze jedną życiową pasję 
— elektronikę. Mając kontakt ze 
współczesnym sprzętem bojowym 
przyswoił sobie tą nowoczesną 
gałąź techniki nie tytko teorety­
cznie, ale i praktycznie, pełniąc 
funkcję operatora sprzętu. Uwa­
ża, że po zakończeniu służby woj 
skowej obok społecznej pracy w 
ZHP zajmie się „majsterkowa­
niem" z zastosowaniem tranzysto­
rów 1 okładów scalonych.

W trakcie kHkunastomiesięczme-

go okresu odbywania zasadni­
czej służby w jednostce dorobił 
się już tytułu „Wzorowego Żoł­
nierza” , „Przodownika Wyszkole­
nia Bojowego” . Jest członkiem 
Drużyny Służby Socjalistycznej. 
Nie zapomina też o „cywilnych” 
zainteresowaniach harcerstwem. 
W czasie letnich wakacji został 
oddelegowany do prowadzenia 
obozu w ramach Harcerskiej Ak­
cji Letniej. Wysoko jest oceniany 
przez przełożonych zarówno za 
wysoki poziom wiedzy i umiejęt­
ności jak i za wykazywanie ini­
cjatywy w czynach społecznych na 
rzecz środowiska organizowanych 
przez Koło ZSMP. (w)

Złoty kruszec
(Dokończenie ze sir 1) 

nawet na rękę, gdyby nie szczu 
pła baza noclegowa i gastro­
nomiczna. Może warto byłoby 
pomyśleć o zorganizowanym 
poszukiwaniu złota przy okazji 
wczasów proponowanych przez 
przedsiębiorstwa turystyczne te 
go regionu, np. kłodzki „Śnież- 
n lk ” , który ma już kilkuletnie 
doświadczenie w  organizowaniu 
wczasów połączonych ze zbiera­
niem i klasyfikowaniem m ine­
rałów tych ziem?

(Dokończeme ze atr. 1)

przez Wydział Oświaty i  Wy­
chowania. Jej uczestnicy mó­
w ili dużo o konieczności roz­
budowy bazy, o skróceniu cyk 
lu budowy szkół, przyspiesze­
nia ciągnących się latam i re­
montów i modernizacji.

Nie są to sprawy oderwane 
od wiodącego punktu spotka­
nia jak im  była ocena wdraża­
nia uchwał X  Zjazdu PZPR w 
placówkach oświatowo-wycho­
wawczych w mieście. Od po­
prawy warunków pracy szkół 
zależy też przecież w dużej 
mierze podniesienie na wyższy 
.poziom wyników nauczania i 
wychowania, co jest głównym 
zadaniejn w pracy dydaktycz­
no-wychowawczej w  tym roku. 
Wiąże się to ze zwiększeniem 
udziału młodzieży w życiu po­
lityczno-społecznym kraju, lep­
szym przygotowaniem je j do 
pracy zawodowej, doskonale­
niem form  i metod pracy z 
uczniami uzdolnionymi, rozwi­
janiem różnorodnych zaintere­
sowań, szerszą gamą propozycji 
d la  ucznia na czas wolny.

P R Z E P R O W A D Z O N E  ju ż  w iz y ta ­
c ję  w  30 p rzedszko lach  i  48 szko­
łach  p o d s ta w o w ych  w y k a z a ły , że 
n ie  wszędzie zagadn ien ia  te  w d ra ­
żane sa w  p ra k ty c e  w  sposób w y ­
s ta rcza ją cy . Dużą w agę p rz y w ią z y ­
w ano  wszędzie do  p rz y g o to w a n ia  
o b ie k tó w , ic h  w yposażen ia  i  u rz ą ­
dzen ia  pom ieszczeń d y d a k ty c z n y c h , 
do pe łnego zaopa trzen ia  u c z n ió w  w  
p o d rę c z n ik i.  G o rze j n a to m ia s t przed  
s ta w ia ła  się sp ra w a  pod s ta w o w e j 
d o k u m e n ta c ji,  w  k tó r e j  w n io s k i i 
zadan ia  fo rm u ło w a n e  b y ły  czasam i 
o g ó ln ik o w o , bez te rm in ó w , itd .,  co 
s ta w ia  pod  zn a k ie m  z a p y ta n ia  ich  
w yk o n a n ie .

C ie k a w i jes teśm y, ja k ie  będą 
e fe k ty  za lecone j szko ło m  p ra c u ją ­
cym  na d w ie  i  t r z y  z m ia n y  do ­
k ła d n e j a n a liz y  m o ż liw o ś c i n a u k i 
w  c y k lu  sześc iodn iow ym . C hodzi tu  
przec ież g łó w n ie  o h ig ie n ę  p ra c y  
uczn ia  i  je g o  d o b ro  p o w in n y  m ieć  
na uw adze  ra d y  pedagogiczne, k tó ­
re  p o n o w n ie  m a ją  się ty m  za jąć.

Z  in n y c h  w n io s k ó w  po w iz y ta c j i  
w y m ie n ić  na leży  m . in .  tw o rze n ie  
w a ru n k ó w  do  w ię ksze j a k ty w n o ś c i 
d ru ż y n  zu ch o w ych  1 h a rc e rs k ic h , 
szerszą p o p u la ry z a c ję  dz ia ła ln o śc i 
zespo łów  n a u c z y c ie li n o w a to ró w  i  
tw o rz e n ie  w  szko łach  i  przedszko­
la c h  k o m ite tó w  N arodow ego  C zynu 
P om ocy  Szkole.

NA tę ostatnią propozycję 
zwrócił szczególną uwagę w 
swoim wystąoieniu I sekretarz 
KW PZPR Stanisław M iśkie. 
wicz. stwierdzając, że nie może 
być takie j placówki oświato­
wej. która nie będzie miała 

i s wo-ich opiekunów. S połeć zne 
i :n ic ja tyw y są dużym ws,par.

ciem dla poczynań władz par 
tyjnych i  administracyjnych, 
które ze swej strony zrobią 
wszystko, aby oświata otrzy­
mała niezbędne je j środki. Od 
nie j jednak oczekuje się rów­
nież lepszej pracy z młodzieżą, 
kształtowania autorytetu szko­
ły  i dbania o szacunek dla za­
wodu nauczyciela.

N A  na ra d z ie  p rze d s ta w io n o  ró w ­
n ież  w y n ik i  'w s p ó łz a w o d n ic tw a  szkó ł 
1 p rz e d szko li w  p ra c y  w y c h o w a w ­
czo -o p ie ku ń cze j. W zorow ą  p racą  
w y k a z a ły  się tu  SP n r  24, 48 i  60, 
w y ró ż n iły  się zaś SP n r  8, 16, 51. 
P ie rw sze  m ie jsce  w ś ró d  przedszko­
l i  z a ję ło  P rzedszko le  Z a k ła d o w e  
n r  2 S to czn i „W a rs k ie g o ” , d ru g ie  — 
P rzedszko le  M ie js k ie  n r  2, a trz e ­
c ie  — P rzedszko le  M ie js k ie  n r  32. 
K o le jn e  m ie jsca  z a ję ły : P rzedszko­
le  Z a k ła d o w e  W P K M  n r  1, P rzed­
szko le  Z a k ła d o w e  P K P  n r  4 oraz 
P rzedszko le  M ie js k ie  n r  23, k tó re  
w p ro w a d za  n o w a to rs k ie  fo rm y  p ra ­
c y  z d z ie c k ie m  sześc io le tn im  w  
aspekc ie  p rz y g o to w a n ia  go do  szko­
ły -

W  tra k c ie  w czo ra jszego  sp o tka n ia  
doko n a n o  ta kże  oceny  p rzeb iegu  
r e k ru ta c j i  d z ie c i do  p rze d szko li 
o ra z  o m ó w io n o  p ro b le m y  p o l i t y k i  
k a d ro w e j. (tu r)

Szkoły zapraszają 
GŚiricklarisfów
J U Z  w  p o n ie d z ia łe k  u czn io ­

w ie  k la s  ósm ych  będą m o g li 
o d w ie d z ić  i  zapoznać s ię  z 
w a ru n k a m i n a u k i w  Zespole 
S z k ó ł Z a w o d o w ych  p rz y  u ł.  
W ą s k ie j (w  godz. 12—18) o raz 
Zespole S zkó ł R o ln ic z y c h  p rz y  
u l.  P o r to w e j (od godz. 10). 
W y c h o w a w c y  — o rg a n iz a to rz y  
w yc ie cze k  p ro sze n i są o wcześ 
n ie jsze  zg łoszenie g ru p  ucz­
n io w s k ic h  w  se k re ta r ia ta c h  
szkół.

(tu r)

(Dokończenie ze str j )

Wybór padł na małego Pio­
trusia z Gorzowa Wielkopol­
skiego. Wizytę w Domu Dzie­
cka poprzedziło załatwienie licz 
nych formalności. Przyszli ro­
dzice uzyskali poparcie Polskiej 
Kom isji Adopcji Zagranicznych, 
poddali się badaniom lekar­
skim, b y li badani przez psycho­
loga, Pozytywną opinię wydała 
im  Komisja Adopcyjna przy 
Wojewódzkiej Poradni M atki i 
Dziecka w Gorzowie, identy­
czną — Wojewódzki Ośrodek 
Adopcyjny. Wyjaśnić też trze­
ba, że prawo Królewstwa 
Szwecji akceptuje orzeczenia 
adopcyjne sądów innych kra­
jów. Najważniejsze zaś. że za­
czynający już mówić półtora­
roczny Piotruś bardzo spodobał 
się szwedzkiemu małżeństwu, 
dziecko również lgnęło do 
swych przyszłych rodziców.

D Z IE J E  P io trus ia  są k ró tk ie  ł 
sen utnie. O jciec n ieznany, m atkę  
sąd pozbaw ił p ra w  rodzicielskich. 
W ydaw ało  się, te  m a ły  zanim  za­
czął rozum ować — w y g ra ł sw ój los 
szczęścia: będzie m ia ł praw dziw ą  
rodzinę. P rzyszli rodzice zobowią­
za li się nauczyć go języka  polskie

go. S am i rozpoczę li le k c je , zaczęli 
in te re so w a ć  się po lską  k u ltu rą  i  
o b ycza ja m i. Z a p e w n ili sob ie  pom oc 
w  ty m  w zg lędz ie  ze s tro n y  sąsia­
d ó w  — ró w n ie ż  m ło d e g o  m a łżeńst­
w a , w  k tó ry m  p. Teresa B. je s t z 
pochodzen ia  P o lką , os iad łą  w  Szwe 
c j i  od n ie d a w n a . W yd a w a ło  się, że 
n ic  n ie  s to i na p rzeszkodzie  adop­
c ji. . .

S ła ło  się to , czego  n ie  spodziew a ł 
się n ik t .  Sąd R e jo n o w y  n ie  zezwo­
l i ł  na  a dopc ję , g d yż  — ja k  czy ta ­
m y  w  uzasadn ien iu  d e c y z ji — „ ..n ie  
dopuszcza lne  b y ło b y  orzeczen ie  p rzy  
sposob ien ia  przez o b y w a te li Szwe­
c j i ,  a lb o w ie m  fa k t  zam ieszkan ia  za 
g ra n ic ą  p rze m a w ia  p rz e c iw k o  p rz y ­
sposob ien iu . Sąd doszedł do  p rze ko  
n a n ia , że w n io s k o d a w c y  n ie  gw a ­
ra n tu ją ,  i±  p rzysposob ione  przez 
n ic h  d z iecko  będzie  w ych o w a n e  
zgodn ie  z po lską  t r a d y c ją ” .

OD tej decyzji przyszli rodzi­
ce odwołali się do wyższych 
instancji. Niezwykle interesują­
ce (i często żenujące) są wypo­
wiedzi mieszkańców Gorzowa 
o tym  orzeczeniu sądu.

„ 2 E  też pożałowali dobrobytu jed  
nem u dziecku...”

„Jeździłby sobie niebieskim  V o l-  
?o od rana i ja d ł banany” .

P raw ie  n ik t  n ie  rozum ie decyzji 
sądu! N iem al wszyscy są przeciw ­
ko  n ie j.

Indagow ani w  te j  spraw ie przez 
d z ien n ikarkę  „Z iem i G orzow skiej”  
ludzie m yślą w yłączn ie kategoria ­
m i dobrobytu . N ie  kategoriam i n a -

0 DliOpCjf]
ro d u  i  pańs tw a . N ik t  n ie  b ie rze  pod 
uw agę , że w  Polsce m ogą znaleźć 
się ro dz ice , k tó rz y  dadzą P io tru s io  
w i ty le  samo m iło ś c i, co e w e n tua ! 
n i p rz y b ra n i ro d z ice  z bog a te j 
S zw e c ji...

Jeden z ła w n ik ó w  sądow ych , orze 
k a ją c y c h  w  te j sp ra w ie  ta k  p o w ie ­
d z ia ł:  „ J a k  S zw edzi chcą w y c h o w y  
w ać obce d z ie c i, bo sw o ich  n ie  
m a ją  w  n a d m ia rze , n ie ch  sobie szu­
k a ją  w  b ie d n y c h  k ra ja c h . Jeszcze 
n ie  Jesteśmy ta k  ub o d zy , b y  za 
d a ry  re w anżow ać się p o ls k im i dz ieć 
m i” .

Sędzia za w o d o w y : „N ie  m ia łb y m  
zastrzeżeń, b y  zezw o lić  na adopc ję  
dz iecka  do S zw e c ji, S zw edzi n ig d y  
n ie  b y l i  w ro g a m i P o ls k i, je ś li n ie  
lic z y ć  od leg łego  ' „p o to p u " .  A le ... 
czy  n ie  p o w in n o  ono w y c h o w y w a ć  
s ię  w  s w o im  o jc z y s ty m  k ra ju ? ”

N a jczę s tszym i je d n a k  o p in ia m i — 
p o d k re ś la  a u to rk a  re p o rta ż u  w  
„ Z ie m i G o rz o w s k ie j” , k tó ry  to  ty ­
g o d n ik  sze roko  o p is a ł tę  sp raw ę  — 
jest m yślenie przez pryzm at w iz j i  
„dolarowego” , ezy „koronowego”  
dobrobytu.

PIOTRUŚ już  zaczyna mó­
wić... Po polsku. O losach 
adopcyjnego wniosku i  tym  sa­
my m  dalszym życiu Piotrusia 
o tym  czy zostanie on „Pete­
rem”  — zadecyduje sąd wyż­
szej instancji. U źródła i  tej 
decyzji zapewne nie legnie ku lt 
bogactwa«« <WIJ>

Jesienny rejs 
„Perkuna”

W A R S Z A W A  P A P . S ta te k  PLO  
„ P e rk u n ”  p o p ły n ą ł na S p itsbe rgen  
w ioząc  z im o w e  za o p a trze n ie  d la  na 
szej s ta c ji p o la rn e j. N a s ta tk u  u - 
d a ła  s ię  n ie w ie lk a  g ru p a  geode­
tó w , k tó ra  k o rz y s ta ją c  z k l lk u d n io  
w ego p o s to ju  w  Z a toce  B ia łego  
N ie d źw ie d z ia  p rz e p ro w a d z i badan ia  
n a u ko w e .

W  drodze  p o w ro tn e j „ P e rk u n ”  
zab ie rze  z w y s p y  g ru p ę  te ch n icz ­
ną, k tó ra  przez ca łe  la to  p raco ­
w a ła  p rz y  m o d e rn iz a c ji i  ro zb u ­
d o w ie  naszej s ta c ji p o la rn e j.

Zafłużony ratownik
B IE L S K O -B IA Ł A  P A P . W  bes­

k id z k ie j g ru p ie  G ó rsk ie g o  O cho t­
n iczego P o g o to w ia  R a tunkow ego  
d z ia ła  a k ty w n ie  le k a rz  — w e te ry ­
n a rz  K a z im ie rz  P odo lsk i.-

Z a p a lo n y  tu ry s ta  i  ś w ie tn y  zn a w ­
ca sz la kó w  g ó rsk ich  w  B esk idz ie  
Ż y w ie c k im , a zw łaszcza pasm a ba­
b iog ó rsk ie g o  Jest o f ia rn y m  ra to w ­
n ik ie m  g ó rs k im , p e łn ią c y m  najeżę 
śc ie j — w  w o ln y c h  c h w ila c h  — d y  
ż u ry  ra to w n ic z e  w  s c h ro n is k u  
P T T K  na M a rk o w y c h  Szczaw inach .

U cze s tn iczy ł w  lic z n y c h  a k c ja c h  
ra tu n k o w y c h  w  B esk idach , zw ożąc 
z g ó r ponad 150 k o n tu z jo w a n y c h  
n a rc ia rz y  i  tu ry s tó w . W ie lu  z n ic h  
zaw dzięcza m u  sw o je  ż yc ie  d z ię k i 
s z y b k ie j i  s ku te czn e j pom ocy.

DYREKCJI I  ZAŁODZE

Przedsiębiorstwa Robót 
Instalacyjno-Mon (azowych 
Budownictwa Rolniczego 

w Szczecinie-Dąbiu
z o k a z j i  
35-LECIA

PRZEDSIĘBIORSTWA
dalszych sukcesów w  pra­
cy zawodowej, społecznej, 
życiu osobistym oraz pers­

pektywicznego rozwoju 
Przedsiębiorstwa

ż y c z y
Dyrekcja Szczecińskiego 

Wydawnictwa Prasowego 
5278-K
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Za nordycką współpracą, przeciw broni nuklearnej

w gronie „
CHOCIAŻ n ik t nłe twierdzi, by w  podejścia Norwegii do broni atomowej. Z wypowiedzą 

NATO nastąpiły jakieś zasadnicze przewartościowania, to je - te j wynika, iż  Norwegia nie 
dnocześnie nie można pominąć milczeniem pewnych nowych chce już dłużej odgrywać ro li 
akcentów w te j polityce. Z tego rodzaju opinią często spot- „hamulca dla współpracy nor- 
kać się można wśród skandynawskich komentatorów. dyckie j” , Której celem jest

zrealizowanie tej idei.JESZCZE do maja tego roku, Brundtland pojaw iło się wszaK- 
a więc do momentu zmiany że pytanie, czy mała i  słaba N iektórzy mówią o więk 
rządu z konserwatywnego na Norwegia powinna być w ra- szym otwarciu Norwegii w 
socjaldemokratyczny, Norwegia mach własnego sojuszu w y- sprawach międzynarodowych, 
prezentowała wybitn ie pro- łącznie „odbiorcą’*, nastawio- 0 „  większej szczerości”  w 
atlantyckie stanowisko we nym na lojalne wykonywanie j ej  polityce! Pomijając stopień 
wszystkich kwestiach związa- poleceń, czy też stać ją  na trafności tych określeń nie spo. 
nych z sojuszem. Wraz z obje- bardziej aktywne stanowisko, s5 b n je zauważyć, iż w połity- 
ciem stanowiska premiera nie stroniące od wyjaw iania ^  zagranicznej tego kra ju  fak- 
przez panią Gro Harlem własnych poglądów, nawet je- tycznie pojaw iły się nowe ele- 

-------------------— śli są one kłopotliwe. menty.
_ Marek BIERUT

P IE R W S Z Y M  w yłom em  w  dotych­
czas prezentow anej lin ii,  a jedno­
cześnie oznaką, iż k r a j  ten opo­
w iedzia ł się za drug im  ze wspomnia 
nych w arian tó w , by ła  odmowa N o r­
wegii dla poparcia am erykańskiego  
program u zbrojeń kosmicznych. N o ­
wy m inister obrony Hans Joergen  
Holst w y ra z ił sprzeciw swego k ra ­
ju  wobec o fic ja lnego dokum entu  
N A T O  w te j spraw ie. W yw oła ło  to 
przed parom a m iesiącam i znaczne 
poirytow an ie  W aszyngtonu, zaś ro ­
dzim a opozycja ubolew ała z powo­
du dołączenia N orw eg ii do grona 
„k łó tliw ych  k ra jó w  N A T O ” , takich  
ja k  H o landia, Dania czy Grecja.
O pozycja zażądała naw et ustąpie­
n ia  m in istra obrony, ale wniosek 
ten nie znalazł w  norw eskim  p a r­
lam encie poparcia.

Przegląd
wydarzeń
O  DO fra n c u s k ie g o  m iasta  

A rg e n te u ii.  po łożonego w  po­
b liż u  s to lic y  F ra n c ji,  p rz y b y ł: 
u czes tn icy  m arszu o b rońców  
p ra w a  do p ra cy . Z o rg a n izo ­
w ano go ce lem  zw ró ce n ia  uw a 
g i f ra n c u s k ie j o p in ii p u b licz ­
n e j na p ro b le m  bezrobocia, 
k tó ry m  w  sposób szczególny 
d o tk n ię ta  je s t p ó łn o c  F ra n c ji.

^  J A K  p o in fo rm o w a ła  p ra ­
sa c h iń ska , od 1981 ro k u  sze­
re g i k o m u n is tó w  c h iń s k ic h  po 
w ię k s z y ły  się o 6,3 m in  no­
w y c h  cz ło n kó w . T y m  sam ym  
liczb a  c z ło n k ó w  K P C h  w y n o ­
si a k tu a ln ie  44 m ilio n y .

O  R Z Ą D  fra n c u s k i p la n u je  
rozpocząć budow ę  ósmego a to  
m ow ego  o k rę tu  podw odnego, 
a także  o k rę tu  a tom ow ego 
n o w e j g e n e ra c ji.

^  N A C Z E L N E  d o w ództw o  
w o js k  I r a k u  podało, że m y ­
ś liw c e  b o m b a rd u ją ce  tego k ra  
ju  za a ta k o w a ły  i  t r a f i ły  dw a 
„d u ż e  o b ie k ty  m o rs k ie ”  k o ło  
w y b rz e ż y  Ira n u . A r ty le r ia  da 
le k ie g o  zasięgu k o n ty n u o w a ła  
o s trz a ł d z ie ln ic  B a s ry . W śród 
lu d n o ś c i c y w iln e j są za b ic i i  
ra n n i.

O  Z  O P Ó Ź N IE N IE M  p rz y ­
h o lo w a n y  zosta ł z hang a ru  
na  k o sm o d ro m  na P rz y lą d k u  
C a n a ve ra l w a h a d ło w ie c  „ A t la n  
t is ” , k tó r y  zostan ie  poddany 
w n ik l iw y m  tes tom  w  p rzec ią ­
gu n a jb liższych  7 ty g o d n i.

O  P O L IC J A  zacho d n io n ie - 
m ie cka  a resz tow a ła  w  M u tla n  
gen  11 osób. k tó re  u cze s tn i­
c z y ły  w  zo rg a n izo w a n e j przez 
N ie m ie c k ą  P a r t ię  K o m u n i­
s tyczna  p o k o jo w e j m a n ife s ta ­
c j i .

Wideo XX wieku
W A S Z Y N G T O N  P A P . Ja k  poda ło  

czasopism o „U . S. News and W o rld  
R e p o rt” , je d n a  z f i r m  n o w o jo r ­
s k ic h , sp e c ja liz u ją c y c h  się w  p ro ­
d u k c j i  w ideokase t, p rz y s tą p iła  do 
n a g ra n ia  h is to r i i  X X  w ie k u .

Taśm a ob liczo n a  je s t na 75 go­
d z in  od tw a rza n ia . Z a w ie ra ć  m a  — 
ż taśm  is tn ie ją c y c h  w  a rc h iw a c h  
oraz  z a k tu a ln y c h  d o g ry w e k  — h i­
s to r ię  2 217 n a jw a żn ie jszych  w y d a ­
rzeń  naszego w ie k u , ja k  ró w n ie ż  
b io g ra fie  n a jw y b itn ie js z y c h  d z ia ła ­
czy p o lity c z n y c h  w spom n ianego  o- 
k re su .

Już  w  te j c h w ili,  ja k  to  się m ó­
w i — na p n iu , ka se ty  te  z a k u p iło  
w ie le  w yższych  u c ze ln i i  szkó ł 
ś re d n ich  w  S tanach Z jednoczonych .

Bilec k! do kontroli...
L O N D Y N  P A P . o s łu p ie n ie  23-let- 

n iego  Pau la  M o rrisa , m ieszkańca 
B irm ig h a m , n ie  m ia ło  g ra n ic , g d y  
po w e jśc iu  do au tobusu , k ie ro w ­
ca zażądał od n iego  p o d w ó jn e j o- 
p ła ty . 9 0 -ce n tym e tro w y  p lu szo w y  
m iś, k tó re g o  M o rr is  d ź w ig a ł pod 
pachą, b y  go zaw ieść ch o rem u 
d z ie cku  do szp ita la , pod lega ł, zda­
n ie m  k ie ro w c y , ta k ie j sam ej o p ła ­
c ie  ja k  c z ło w ie k . G d y  p ó źn ie j M or 
r is  u d a ł się do s ie d z ib y  przeds ię ­
b io rs tw a  k o m u n ik a c y jn e g o , dom a­
g a ją c  się w y ja ś n ie ń , Jedyną odpo­
w ie d z ią , Jaką u zyska ł, b y ł w y b u c h  
śm iechu  u rzę d n ika .

Rzadki jubileusz
L O N D Y N  P A P . „Ż y jc ie  200 la t ”  

— ż y c z y li goście  u roczys tego  p rz y ­
ję c ia  g o spodyn iom  — b liź n ia c z k o m  
Is a b e łli i  M a rio n . W  życzen iach  
ty c h  n ie  b y ło  z w y k łe j k u r tu a z j i ,  
g d yż  p o łe w ę  te j  d ro g i J u b ila tk i 
ju ż  p rz e b y ły , obchodząc o s ta tn io  
se tną  ro czn icę  u ro d z in . W ie k  ta k i 
n ie  s ta n o w i ż a d n e j sensac ji w śród  
osób d ługo w ie czn ych - N a u k o w c y  
tw ie rd z ą  je d n a k , że d la  b liź n ia ­
k ó w  je s t to  w ie lk a  rzadkość.

J u b i la tk i  s tw ie rd z iły ,  że ta je m ­
n ic a  ic h  d łu g ie g o  ż yc ia  I  dobrego 
sam opoczucia  k r y je  s ię  w  u m ia ­
rz e : n ig d y  n ie  p a l i ły  i  n ie  p i ły  
alkoho lu .

Obecnie m in ister Holst pod ją ł ko ­
le jne  problem y zw iązane z bezpie­
czeństwem w  ram ach N A T O . T ym  
razem  ehodziło o broń nuklearną. 
M in ister oświadczył — po p ie rw ­
sze — że broń ta k a  n ie  będzie w 
N orw egii p rodukow ana, testowana, 
składowana an i ro zw ijan a w  żaden 
inny sposób. N ie  p rzew idu je  się ta k ­
że budow y żadnych m agazynów  dla  
przechow yw ania g łow ie n u k le a r­
nych. Ponadto m in ister obrony z 
naciskiem  p odkreślił założenie swe­
go rządu, zgodnie z k tó ry m  żaden 
z w izytu jących  norw eskie porty  
obcych okrętów  w ojennyeh nie m o­
że m ieć na sw ym  pokładzie broni 
nuklearn e j.

SZEF norweskiej obrony w y­
powiedział się także w kwestii 
nordyckiej strefy wolnej od

B ia ły  rek in  
na... w ędkę

Ś W IA T O W Y  re k o rd  w  po ło w a ch  
re k in a  na w ę d kę  p a d ł w  n a d a tla n  
ty c k ie j m ie jsco w o śc i s ta n u  N o w y  
J o rk  — M o n ta u k . 25 m i l  m o rs k ic h  
od b rzegu  z a p a lo n y  w ę d k a rz  D on 
B ra d d ic k  z g ru p ą  p rz y ja c ió ł do­
s trz e g ł z p o k ła d u  s w e j ło d z i m o ­
to ro w e j cz te ry  og ro m n e  b ia łe  re k i­
n y  p o żyw ia ją ce  s ię  re s z tk a m i zde­
ch łego  w ie lo ry b a . „ Z  p o czą tku  za­
rzu ca n ie  p rz y n ę ty  n ic  n ie  d aw a ło  
— w sp o m in a  B ra d d ic k  — re k in y  
b y ły  na n ie  o b o ję tn e , w  ko ń c u  je ­
den  z n ic h , ch yb a  na  odczepnego, 
p o łk n ą ł m o ją  p rz y n ę tę ” . P o  dw ó ch  
go d z in a ch  w a lk i z re k in e m  w ęd­
k a rz  o d n ió s ł z w y c ię s tw o  — o d h o lo - 
w a n y  na b rzeg  r e k in  w a ż y ł b lis k o  
1100 k ilo g ra m ó w .

Odszkodowanie 
po 50 latach

M A D Y R T  P A P . Po u p ły w ie  b lls  
k o  50 la t  h iszpańska  c e n tra la  zw iąz  
k o w a  — G e nera lna  U n ia  P ra co w ­
n ik ó w  (U G T ) uzyska ła  decyz ję  
w ła d z , na  m o c y  k tó r e j  o trz y m a  za­
d o śću czyn ie n ie  za szkody , k tó re  
p o n ios ła  w  o k re s ie  w o jn y  dom o­
w e j (1938—39).

Z os taną  Je j zw ró co n e  w szys tk ie  
na leżące  w ów czas do  n ie j n ie ru ­
chom ośc i, k tó r y c h  łączną w a rto ść  
o cen ia  s ię  na ponad c z te ry  m il ia r ­
d y  pese tów . D otychczas  zn a jd o w a ­
ły  s ię  one  w  p ry w a tn y c h  rękach  
lu b  rę k a c h  in s ty tu c j i  p a ńs tw o­
w y c h .

Świat oczekuje z nadzieją
spotkania Gorbaczow -  Reagan

(Dokońas&rtóe ze 9tr I > *  K o n tro la  Z b ro je ń , w  ty m  m o ra to ­
r iu m  na  dośw iadcza lne  w y b u c h y

f i .  S ° Ł | S lea S g te a S .’  £ £
‘ S i " ' ' a S y S S . ,U i 1 nieJa'10 l0 r SS” ć ™ ia s ^ iCte k ty M °H la g i-

N u r t  d ru g i,  pesym is tyczn o -d e s- na ‘ 
t r u k c y jn y ,  p re ze n tu je , ró w n ie ż  na  K tó re  z p re ze n to w a n ych  s tano - 
łam aen  cy to w a n e g o  „N e w s w e e k a ” , w ls k  je s t b a rd z ie j re p re z e n ta ty w - 
zn a n y  a m e ry k a ń s k i k o n s e rw a ty w n y  ne, k tó re  m a w  U S A  w iększą  s iłę  
k o m e n ta to r  G . W il l .  Ju ż  t y t u ł  Je- p rze b ic ia ?  O d p o w ie d z i Jednoznacz- 
go k o m e n ta rz a  m ó w i ó w s z y s tk im , n e j n ie  m a . O d p ow iedź  p rzyn io są  
f  .91? „ I lu z ja  k o n t r o l i  z b ro - nam  n a jb liższe  d n i. O cze ku ją c  z

Ą i i f k  w y ra ż a  pog lą d , w  n a d z ie ją  na w y n ik i  ro z m ó w  w  R ey 
U S A  w c a le  n łe  odo so b n io n y , te  k ja v ik u  trze b a , m le ć  pe łną  św ia ­

dom ość, tego , że w c a le  n ie  mo­
żem y b y ć  p e w n i, że te n d e n c ja  do  
p o ro z u m ie n ia  w eźm ie  górę . R ona ld  
R eagan sam k o n s e rw a ty s ta , je s t 
pod  o g ro m n y m  n a c is k ie m  k ó ł  u lt r a -  
k o n s e rw a ty w n y c h , n a s ta w io n ych  
s zo w in is tyczn ie , p re fe ru ją c y c h  p o li­
ty k ę  z p o z y c ji s iły  i  prze ko n a ­
n y c h , że je d y n ie  p rzew agą  m i l i ­
ta rn ą  za g w a ra n tu je  in te re s y  S ta­
n ó w  Z je d n o czo n ych .

Krociowe zarobki zachodnich banków

Afryka w matni zadłużenia
ALGIER PAP.

Z roku na rok co­
raz większy pro­
cent dochodów z 
eksportu państw 
afrykańskich po­
chłania spłata 
wcześniej zaciąg­
niętych pożyczek 
na rozwój gospo­
darki, a także 
szybko powiększa­
jących się odsetek 
od tych kredytów.
Jak podkreśla się 
w raporcie przed­
łożonym na ostat­
nich sesjach Ban­
ku Światowego o- 
raz Międzynaro­
dowego Funduszu 
Walutowego, w 
1980 roku 14 proc. 
dochodów z eks­
portu państw a- 
frykańskich po­
chłaniała obsługa 
zadłużenia zagra­
nicznego, w roku 
ubiegłym wskaź­
n ik ten wzrósł już do 27 proc., K ró tko  mówiąc A fryka płaci 
a pod koniec tego roku prze- coraz drożej za pożyczone wcze 
kroczy aż 34 proc. Zdaniem au- śniej pieniądze. Zdaniem eko- 
torów raportu, wzrost ten nie nomistów afrykańskich, „im  
wynika już z zaciągania no- większych wysiłków dokładają 
wych kredytów, lecz wyłącznie kraje A fry k i dla odbudowy ich 
z gwałtownego, bo aż trzykro t- gospodarek, tym większe żąda­
nego wzrostu udziału odsetek nia finansowe stawiają przed 
w istniejącej masie zadłużenia, n im i zagraniczni kredytodaw- 

*' cy” .
W E D Ł U G  cytowanego ju ż  Tspo i- 

tu , problem  zadłużenia A fry k i nie  
polega na w ielkości ogólnego sa- 
dłużenia lecz na zb y t w ysokim  •*» 
procentowaniu k red ytó w  i  harda© 
ograniczonym  zdolnościom płatni»  
czym  większości k ra jó w  tego kos«  
tynentu . A u to rzy  raportu  wskazu­
ją , iż konieczne Jest zw ołanie m ię­
dzynarodow ej ko n feren c ji, poświę­
conej rzeczyw istem u złagodzeniu  
ciężaru zadłużenia A fry k i, m . in . 
poprzez przekształcenie większości 
pożyczek rządowyeh w  daro w izn y , 
zaś k red y tó w  bankow ych na nisku  
oprocentowane i długoterm inow e  
pożyczki. Zdaniem  ekonom istów a -  
frykań sk ich , żądania pryw atn ych  
banków  spłaty k red ytó w  w edług  
obecnego oprocentowania doprow »  
dziloby do zru jn o w an ia  w ie lu  gos­
podarek afrykań sk ich , sparaliżowa­
n ia  na d ługi okres rozw oju  innych, 
a  przede w szystkim  niespłacenia  
większości pożyczek zarów ne rzą­
dow ych Jak i  pryw atnych .

Kraje rozwijające się płacą Zachodowi ro­
cznie c 20 mld dolarów więcej procentów, 
*■*•7 otrzymują pożyczek .Cała "pomoc1 zwra- 

s*ę więc Zachodów- z nawiązką.

Turyści w mundurach
N A  p o ro ś n ię ty m  d żung lą  te re n ie  

K o s ta ry k i,  w  p o b liż u  g ra n ic y  N i­
k a ra g u i p e w na  panam ska  f irm a  bu 
d u je  od k i lk u  m ie s ię cy  lo tn is k o . 
P rz e d s ta w ic ie l rzą d u  K o s ta ry k i 
s tw ie rd z ił,  że będz ie  ono  s łu żyć  ce­
lo m ... tu ry s ty c z n y m . Z dan iem  je d ­
nego z m ie szka ń có w  p o b lis k ie j w io  
sk i „ trz e b a  być k o m p le tn y m  w a ­
r ia te m , by u w ie rz y ć , że w y s ia d a ją ­
cy z o lb rz y m ic h  z ie lo n y c h  tra n s p o r 
to w c ó w , m ó w ią c y  po a n g ie lsku  m ło  
d z i m ężczyźn i w z ie lo n y c h  m u n d u ­
ra c h  p o ło w y c h  są tu ry s ta m i,  a 
n ie ... US m a rin e s ” .

SUKCESEM jest oczywiście 
już sam fakt, że do spotkania 
dochodzi, ale wyników przewi­
dzieć nie można i  w  ocenach 
lepiej na razie zachować ostroż 
ność.

Stanisław GŁABINCKI

Zamordowano 14 osób

Współczesne piractwo
T O K IO  P A P . Jak  poinform ow ał«  

Filip ińska Agencja In fo rm acy jn a  
P N A  w  re jon ie  w ysp T a w ita w i, w 
pobliżu granicy filip łń s k o -m a le zy j-  
skle j, p irac i zaatako w ali łó d i, za­
b ija ją c  znajdu jących  się na n ie j  
14 pasażerów i  członków  załogi. 
Wśród o fia r pirackiego napadu  
ły  dw ie kob iety .

Agencja podała, że napastn icy  
ograb ili łódź i  pasażerów, «  a s -  
siennie zn ikn ę li bez śladu.

Podejrzane kosmetyki

lała kobietko, czy wiesz?
ko m ó rk i akóry, ele k re m  „NSgfel 
F o rtif ie r” pozw ala zapobiegać uszko  
dzeniom skóry pow stałym  w  w y n i­
k u  codziennej agresji środowiska”.

N ie  w szystkich satysfakcjonuje to ­
lerow an ie  tak ich  n iedom ów ień. 
Część producentów  w alczy  o p ra ­
w o do głoszenia swych reklam o»  
w ych opowieści bez krępującego  
Ich  gorsetu cenzury. % d rug ie j zad 
strony n ie  b ra k  au to ry te tó w  m e­
dycznych dom agających się u króce-

KOSMETYKI towarzyszyły wiązują w tym  kra ju  surowe instytuty higieny, testuJące_ kos- tyczny<fhalszalbierzy. ^h^niefKrkóJ 
kobietom od wieków. Panie, przepisy regulujące nasady S y jg ć  K * X d o f | C-  £ S S y S !
które przez stulecia zwykły wprowad<zania na rynek, sprze- ich ewentualne szkodliwe działanie dające rzekomo7 stymulovSift

_____rk l, aktyw izow ać krążenie,
czy też zastrzyk i z kallogenu zw ie -

pokrywać p o lic z k i ró ż e m , war- dąży oraz r e k la m y  k o s m e ty k ó w  uboczne. N ie  s tarają się natom iast, k o m ó rek  aktyw izow ać krążenie, 
gi k a r m in e m , rz ę s y  tu s z e m , skó  c z y li  „ p r o d u k tó w  h ig ie n ic z n y c h  ^ c e l o  ” sS w a i t c l S ° ge!S .c io b S
rę  k r e m e m  me zastanawiały s łu ż ą c y c h  do  o c h ro n y  i k o n s e r -  nień o dobroczynnym  dzia łan iu  o fe- „ ^ a - l ’ }.. ,cho*  mogące snowodo-
ciA n o u T fit  Ta  __ ____ ._______ J *______  rn tv « n v p h  n rp n n ra tin o  n  “  » '  . ... ,  ___ Ł ______.. . . . * “ . - - , . __ . filial aZLZitJ 1U1UU UlUUdUU SIIUWUUU-
się n a w e t ,  c z y  u ż y w a ją c  je  m e  w a c j i  s k o r y  o r a z  m o d y f ik o w a .  row anych preparatów , o ty m . że w ać zapalenia skóry czy naw et 
w y s t a w ia ją  s ię  n a  z a g ro ż e n ie ,  n ia  j e j  w y g lą d u ”  -  j a k  m ó w ią  i ^ n n o O  ¿ £ £ £ 3 ? * s i , ' j¥ k o L S ¡ McS?nyfc h " S
z w ią z k i  k o s m e ty k ó w  ze  a d r o -  f r a n c u s k ie  n o r m y  p ra w n e . surowców, w łaściw ym  zapachem [L K lien tko m 7 n ie  są potrzebne  
w ie m  z a c z ę ły  b y ć  r o z w a ż a n e  P R Z E D  dopuszczeniem do sk le - produktu  finalnego I doskonałością W a liz y  chemiczne, by m ogły snuć 
• to s u n k o w o  n i ív ia w n n  W * n ń ł  P ó w  nowego a rty k u łu  m inisterstw o środkow konserw ujących (by k re - _w ołe m arzenie o n ieknym  ł m ło -  

t “ ?*. zdrow ia , zak ład y  h ig ieny, ośrodki m y na przyk ład  n ie  je łcza ły  przed- dvm  w v lla rfz ie  Prawna oToduktów
czesn e  ic h  ró w ie ś n ic z k i te ż  n ie  zw alczania zatruć  o trzym ać muszą wcześnie). N ie  koncentru ją  nato - „ ro s łych 8 ^pragną obietnic k tó rę  
c h cą  s ły s ze ć  o n ie b e z p ie c z e ń -  od producentów  dokum entację, m iast uw ag i na rzetelności tego, co £r0¿na ¿pe|n ić za n iezbyt ’ w ie lk ie  
s tw a c h  w ia ia c v r h  «¡a przedstaw ia jącą skład chem iczny producent p rzyrzek ł k lien tom  i  nieniadze”  — Dowiedział d yre k to r
s tw a c n  w ią z ą c y e n  s ię  ze  s to s o . a rty k u łu  j  technologię p rodukcji, k lien tko m . D ba się Jedynie o to, handlo w v  f irm v  Revlon”  na Ruro­
w a n ie m  p o d e jr z a n y c h  K O s m e ty - O ddzielne przepisy zaw iera ją  listę by te  przyrzeczenia n ie  b y ły  goło- __ y  y  "  
k ó w . A  p rz e c ie ż  o p in ia  p u b l i -  i  daw kow anie  dopuszczalnych sub- słowne. N ie  wolno zapewniać, że
p7n fl fv llr r t  F ra n c i?  n o m io t ,  s tancji toksycznych (ca łkow ite  ich Jakiś k re m  „usuwa zm arszczki” . R achuby producentów  kosm ety- 

a  lu e  W *1™  ; p a m ię ta  w yelim inow anie  jes t n iem ożliw e), Producenci szukają w ięc innych, k ó w  są w ięc rów nie  proste Jak mo»
niezoyt Odległą tragedię —■ 14 b arw n ikó w , środków  konserw ują- eufem istycznych sform ułow ań. P i -  tyw ac je  kob iet szukających nadziel 
niemowlaków zatruło się prze- cych i  substancji a n ty b aktery jn ych . szą w  ogłoszeniach, że ich k re m  w  gabinecie piękności. Zadaniem  le -  
7ns(>7f tn v m  cUa ./vr-rwr? Ir  A T«, Jednym  słowem  p rzy ję to  wobec przeciw  zmarszczkom  „pomaga w  k a rz y  natom iast Jest manifestów»®
, . - V  t.UUł n o w o r o a K o w  t a i  kosm etyków  zasady, nie odbiega- w alce z p rzem ija jącym  czasem” ln - n ie  dystansu i  w strzem ięźliw ości, 
łciem „Mornange , k tó ry  W  j a -  ją  ce znacznie od tych , k tó re  obo- n y  zaś pro d u kt n ié  odchudza choć n iew ie le  ko b ie t jest gotowych  
kiejś fa z ie  produkcji zmieszano w iązu ją  w  handlu  lekam i. D opiero w praw dzie, ale  „zm niejsza o k rą - w  tak ich  sytuacjach zasięgać p o r« - 
T w m v tk o w A  ta  ostra regulacja p raw na w y e iim i- głości” . S tw ierdza ją . ja k  f irm a  d y  lekarza .
¿w y  *8  s ro a K ie m  v o s - noWała ze sklepów  kosm etyki po- „R evlon”  na p rzyk ład , że „n ie ma
e y c z n y m . 0 4  leg@ czaeu O b o - w o d u jące m asowe a lerg ie  skóry , p roduktu , k tó ry  m ógłby odnowić Boftena W A W S I l W Ü â
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Łatwiej powiedzieć CO , niż JAK i ZA CO
CELE — możliwości, am­

bicje — realia, najnie­
zbędniejsze potrzeby — 

konieczność ich zaspokojenia... 
Zawsze jednak, gdy rozważane 
są sprawy miasta i  naszego w 
n im  dnia powszedniego, ten 
drug i czynnik — ograniczający 
— wysuwa się na pian pierw­
szy. O wiele ła tw ie j przecież 
ustalić: co trzeba zrobić, niż: 
jak  i  za co?

domowych wyniesie wówczas 
148 tysięcy. A  ile będzie miesz­
kań? Kiedy osiągniemy stan: 
jedno gospodarstwo domo-we — 
jedno mieszkanie czyli „M ” dla 
każdej rodziny?

ZNÓW niech przemówią licz­
by. Gdyby udało się nadrobić 
zaległości z ostatnich czterech 
la t (wiadomo, że nastąpi! w  bu­
downictwie regres i  plany ko­
rygowano w dół) i  jeśli do ro-

wych i  nisko oprocentowanych 
pożyczkach na remonty udzie­
lanych przez banki; m ówi się 
wreszcie o konieczności włącze­
nia zakładów pracy w  te pra­
ce (w sensie dostaw materia­
łów, sprzętu, fachowców). Każ­
de z tych posunięć przyniosło­
by efekty, ale wyjść trzeba 
wreszcie z etapu .gdybania”  i 
podjąć działania. Zwłaszcza, że 
problem to nie ty lko  Szęze-

• • •

rzy mieszkają np. na Słonecz­
nym, bo choć jest to jedno z 
najmłodszych osiedli — ma już 
podstawową infrastrukturę so­
cjalną.

W infrastrukturze tej, szkoły 
posiadają nie kwestionowany 
priorytet. Taka jest powszech­
na opinia i  takie są oczekiwa­
nia. Jednak la ta  wyraźnego re­
gresu w  budownictwie oświa-

szukamy i  potrzebujemy doraź­
nej pomocy czy leczenia am­
bulatoryjnego niż miejsca w 
szpitalu.

Tymczasem ta podstawowa 
opieka zdrowotna traktowana 
jest wciąż po macoszemu. W 
najbliższych latach wprawdzie 
stawia się na większą dostęp­
ność służby zdrowia, skuteczne 
działania profilaktyczne, a więc 
właśnie na rozwój lecznictwa 
otwartego, ale czy uda się 
wszystkie zamierzenia dopro­
wadzić do końca. Przewiduje 
się budowę nowych przychód-

Szczecińskie priorytety
Zresztą i  w  kw estii tego, co 

uznajemy za najważniejsze, też 
nie brak rozbieżności. Ten, kto 
ma już mieszkanie, całkiem 
słusznie chciałby mieć blisko 
sklepy, szkołę, ośrodek zdro­
wia, wygodny dojazd do pra­
cy.., Czekający na własne „M ” 
oddaje bezwzględny p rio ryte t 
budownictwu mieszkaniowemu 
A  przecież mamy też żądania 
wobec szeroko rozumianej urba­
n istyki, ku ltu ry , liczymy na 
ochronę środowiska 1 zahamo­
wanie degradacji przyrody. 
Wcale więc odpowiedź na py­
tanie — eo należy przede 
wszystkim w rozwoju miasta 
preferować — nie jest prosta. 
Dziś jednak realne i  uczciwe 
postawienie sprawy sprowadza 
się do konkluzji, iż uwzględ­
nione być mogą najniezbęd­
niejsze ty lko  potrzeby. Środków 
finansowych i  rzeczowych jest 
tak mało, te nie ma mowy o 
rozmachu w planowaniu, po­
dejmowaniu przedsięwzięć *— 
jak  to się ładnie mówi — na 
m iarę X X I wieku. Zapewnić 
trzeba mieszkańcom i  miastu 
w  miarę rozwój harm onijny w 
łatach najbliższych.

NASZE,,!«”  — CIĄGLE MAŁO

BUDOWNICTWO mieszkalne i  
w  ogóle poprawa sytuacja miesz 
kantowej (tu zahaczamy o ka­
p ita lny w najdosłowniejszym 
tego słowa znaczeniu problem 
remontów starych domów), to 
n iewątpliw ie sprawa numer je­
den. Od wielu już zresztą ła t

Programy opracowane na po­
czątku la t 70 (zakładające wy­
budowanie do roku 1985 w 
Szczecinie od 179 m inimum do 
219 tysięcy izb mieszkalnych 
maksimum) zrealizowane zosta­
ły  w  połowie. Wybudowano w 
ciągu 15 la t 118.7 tys. izb. a 
więc plan m inimum wykonano 
w  66 procentach, a maksimum 
— w 54 proc. Dotyczy to bu­
downictwa wielorodzinnego, je­
śli chodzi o domki jednorodzin­
ne. to wybudowano jedną trze­
cią tego. na co liczono. Ko le j­
ka do własnego „M ”  się wy­
dłużyła.

Nie sprawdziły się przy tym 
prognozy demograficzne zakła­
dające. że w roku 1986 liczba 
ludności Szczecina przekroczy 
420 tysięcy osób Miasto dziś 
liczy 393 tys. mieszkańców. Do 
roku 1990 liczba ta wzrośnie, 
do 400—410 tys. osób. Przewi­
duje sie że liczba gospodarstw

ku 1990 oddanych zostanie do cina. niezbędne więc będą ure- towym (na początku la t 70 pla_ 
użytku w Szczecinie 17 tys. no- gulowania o ogólnokrajowym nowano, że do roku 1985 abu- 
wyeb mieszkań — to pod ko- zasięgu. dujemy w Szczecinie 22 szko-
niec bieżącej pięciolatki może- ły  podstawowe; powstało ty l-
m y mieć w mieście (tryb w a- Jeśli z kontekstu wynika w ko 7) „zaowocowały”  przełado- 
runkowy jest tu  jednak bea- sumie obraz — na razie przy- waniem szkół, pracą na 2,5

„ K om ite t M ie jsk i zobowiązując władze adm in is tracy jne  do stałego podno­
szenia jakości sw ej pracy, zwraca się jednocześnie do załóg pracowniczych o po 
djęcie in ic ja ty w  społecznych mających na celu poprawę efektyw ności gospo­
darowania oraz in ic jow an ie  pracy społecznej na rzecz swego środowiska i  m ia­
sta* \  (Fragment jednej a uchwał K M  PZPR w Szczecinie)

względnie potrzebny) 188 tys. 
mieszkań. A  więc na 169 miesz­
kań przypadać będzie 168 ro­
dzin.

Przed czterema la ty  wskaź­
n ik  ten wynosił 122 gospo­
darstwa domowe na 100 miesz­
kań, dane statystyczne pozwa­
lają więc liczyć na postęp. Ale 
pamiętajmy, iż zakłada s ię p e ł~ 
n  e wykonanie planu budow­
nictwa mieszkaniowego, bez po­
ślizgów i  korekt. Z góry też wy­
klucza ewentualne wyburzenia 
tzw. starej substancji, a i  za­
kłada terminowe przygotowa­
nie terenów pod nowe budow­
nictwo. I  tu  znów problem 
uzbrojenia, a więc pieniędzy 
materiałów, sprzętu.

MPGM BEZ PIENIĘDZY

SKORO zaś wspomnieliśmy 
już o tzw. starej substancji 
mieszkaniowej, to dodajmy, iż 
ponad połowa budynków admi­
nistrowanych przez Miejskie 
Przedsiębiorstwo Gospodarki 
Mieszkaniowej ma już ponad 
70 lat. Zużycie techniczne 2.5 
tysiąca budynków ocenia się na 
36—70 proc. 250 domów kwa­
lif iku je  się do pilnego i grun­
townego remontu.

Na te najpilniejsze remonty 
kapitalne trzeba by natych­
miast 6 m iliardów złotych, tym ­
czasem na cały bieżący rok i 
wszystkie prace remontowe (ka­
pitalne. bieżące, tzw. zabezpie­
czające) MPGM ma nieco po­
nad I m iliard zl. W tej sytua­
c ji robi eię to. co możliwe i 
absolutnie niezbędne: prowizo­
rycznie zabezpiecza łata. Trze­
ba jednak powiedzieć wyraź­
nie: bez znacznego dopływu 
środków procesu dekapitaliza­
c ji nie uda się zahamować 
Trzeba znaleźć źródła finanso­
wania tych prac. Mówi się o 
większym udziale mieszkań­
ców. o dużych, długotermino-

najm niej — mało krzepiący, to 
trzeba sobie uzmysłowić., że 
dziś nie wystarczy już powie­
dzieć: w tej 54atce wybuduje­
my w Szczecinie 15,8 tys. miesz 
kań, powstaną zupełnie nowe 
osiedla, m. i  u. Stoki-Warszewo, 
Somosierry. Ludzie chcą wie­
dzieć dokładnie — ile  la t przy j­
dzie im  jeszcze czekać w ko­
lejce? Ile  będzie k i i  kosztowa­
ło nowe ,,M” ? Może bardziej 
opłaci się zainwestować w  re­
mont starego mieszkania (jeśli 
się je ma), może warto podjąć 
budowę na własną rękę?

Tak czy owak do odpowia­
dania na te kwestie zmusza 
nas samo tycie. Ono też wy­
musza i wymusi zmiany w or­
ganizacji i  rozliczaniu budow­
nictwa. jego finansowaniu roz­
dziale wybudowanych mieszkań, 
sposobie administrowania ist­
niejącymi zasobami i  partycy­
powania w ich utrzymaniu. Oby 
jak najszybciej przyniosło to 
pożądane skutki.

ZA PROGIEM

ZA progiem własnego domu 
chcielibyśmy mieć sklepy 
przedszkola, szkoły, ośrodki 
zdrowia, kina. Takim  oczeki­
waniom sprostać może jednak 
tylko Śródmieście. Inne dziel­
nice (i to wcale nie ty lko  no­
we osiedla) mają tu dotkliwe 
braki. Ńad Odrą na przykład 
dopiero teraz powstaje nowa 
przychodnia. Na Gumieńcach 
jedyna szkoła podstawowa nie 
może już przyjąć więcej ucz­
n iów  (a obok rozrasta się osied­
le Reda). Na osiedlach A rkoń- 
skrm i Książąt Pomorskich jesz 
cze w ogóle nie ma szkół. Na 
Kaliny, Przyjaźni i Zawadzkie­
go brak aptek, urzędów pocz­
towych i zakładów usługowych. 
Mieszkańcy tych dzielnic mogą 
właściwie zazdrościć tym, któ-

zimiany, uciążliwym i dojazdami, 
A  wciąż np. „spadają”  s pla­
nu szkoły na osiedlach A r koń­
skim  i Przyjaźni.

Trzeba powiedzieć wyraźnie, 
że od razu nie będzie radykal­
nej poprawy. Do roku 1990 za­
kłada się wybudowanie 4 szkół 
podstawowych (na osiedlach^ 
Słonecznym, Książąt Pomor~ 
skich. Bukowym i  Majowym). 
Rozbudowane zostaną ponadto 
trzy placówki: szkoły podsta­
wowe przy ul. Młodzieży Pol­
skiej w Zdrojach, uL Floriana 
Szarego w  Podjuchach i  ul. 
Chobodańskiej na Gumieńcach.

Na więcej nie ma dziś środ­
ków'. Liczyć można tylko na 
społeczną aktywność i  pomoc 
finansową wspomagającą spo­
łeczny fundusz budowy 50 szkół 
na 50-lecie wyzwolenia Ziemi 
Szczecińskiej. Jak dotąd jed­
nak konkretne deklaracje są 
niewspółmiernie małe wobec 
ogromu potrzeb i  oczekiwań 
społecznych. Apeluje się prze­
de wszystkim do załóg dużych 
i  zasobnych zakładów pracy, 
odzew jednak zdarza się rzad­
ko i jest w ie lk im  świętem. Raz 
ty lko  dziennikarzy zaproszono 
na taką uroczystość — konto 
funduszu budowy 6zkół zasilił 
,.Pewex’\  Było to pół roku te­
mu.-

W HIERARCHII potrzeb spo­
łecznych zaraz za oświatą na­
leży postawić opiekę zdrowot­
ną. Tu zaś należałoby się sku­
pić przede wszystkim na tzw 
lecznictwie otwartym  — przy­
chodniach, ośrodkach zdrowia. 
Oczywiście liczba miejsc w 
szpitalach i  poziom opieki nad 
chorym — ma w  ostateeziw-m 
rezultacie znaczenie decydujące, 
ale na co dzień ludzie ocenia­
ją służbę zdrowia przez pryz­
mat swych w izyt w  przychod­
niach, o wiele częściej przecież

ni na osiedlu Reda (6 gabi­
netów), u l  Łuczniczej na os. 
Książąt Pomorskich (18 gabu 
netów), ul. Nad Odrą (8 gabi­
netów), przychodni kolejowej 
przy ul. 3 Maja. Ma być roz­
poczęta i  zakończona przed ro^ 
kiem 1990 budowa przychod­
n i przy uL Wojciecha i  uŁ 
Mickiewicza (po 30 gabinetów 
każda), ruszy budowa przy­
chodni na osiedlu Majowym.

Takie są plany ustalone u 
progu bieżącej pięciolatki. Na 
razie w budowie (planowanej 
od la t i  podjętej z dużym opóź­
nieniem i  kłopotami) jest przy­
chodnia przy ul. Nad Odrą.

I  jeszcze sprawa, naprawdę 
bolesna. Inaczej tego nie da 
się określić. Oto mamy w Szeizc. 
einie ty lko  238 miejsc w  a».,- 
kfcwiwb opiekł społecznej. W 
najbliższych latach nie przewi­
duje się zwiększenia licżby 
miejsc. A  ludzi potrzebujących 
takiego wsparcia przybywa.

WŁASNE SIŁY
NIE STARCZĄ...

PISZEMY o rzeczach dla 
Szczecina najważniejszych. 
Ale esy nie jest ważna też 
sprawa rozwoju handlu l za. 
kładów usługowych, czy można 
pominąć kulturę, sport i  rekrea­
cję, czy utrzymanie w należy­
tym  stanie ulic nie wymaga 
w ie lkich nakładów?

To wszystko nie może ujść 
z pola widzenia. Są jednak pro­
blemy. którym  oddać należy 
pierwszeństwo, one to bowiem 
mieć będą decydujące znacze­
nie dla dalszego rozwoju mia­
sta. Do nich należy dziś ko­
nieczność budowy drugiej n itk i 
ujęcia wody p itne j z Miedwia, 
budowa oczyszczalni ścieków 
dla lewobrzeżnych dzielnic 
Szczecina oraz zapewnienie 
szybkich połączeń komunikacyj­
nych między lewo- i  prawo­
brzeżną częścią miasta.

Wszystkie te sprawy oznacza­
ją podjęcie w ielomiliardowych 
inwestycji, których ciężaru nie 
udźwignie ani budżet miejski, 
ani wojewódzki. Starania 6 
środki już podjęto, trzeba te 
działania ponawiać, trzeba się 
tak przygotować, by prace mog­
ły być podjęte ,.z marszu*, 
choćby na ten moment trzeba 
było czekać jeszcze kilka^ lat. 
Są to najpilniejsze szczecińskie 
sprawy do załatwienia.

M aria GROCHOWSKA
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Pierwsza zwycięska bitwa

Najkrótszą droga
do Polski

PRZED 43 la ty  — 12 paź­
dziernika 1943 r. — w 
pobliżu białoruskiego mia 

steczka Lenina 1 Dywizja Pie­
choty im. T Kościuszki stoczy­
ła swą pierwszą bitwę.

Sformowana w maju 1943 
roku z in ic jatywy polskich 
działaczy demokratycznych prze 
bywających w ZSRR, już 1 
września — w czwartą roczni­
cę napaści Niemiec h itlerow­
skich na Polskę — wyruszyła 
na front. Weszła w skład 33 
arm ii Frontu Zachodniego pro­
wadzącego w tym czasie dzia­
łania w kierunku Smoleńska 
w  ramach b itwy o Dniepr.

7 października 1 DP otrzy. 
mała zadanie przełamania ob­
rony niemieckiej na 2-kilome- 
trow ym  odcinku pomiędzy wsią 
Połzuchy a wzg. 215.5. Przystę­
pując do wykonania pierwsze­
go zadania bojowego 1 D yw i­
zja liczyła ponad 12,5 tys. żoł­
nierzy i była wyposażona w 39 
czołgów. 474 działa i moździe­
rze, 637 karabinów maszynowych 
oraz ponad 9 tys. karabinów i 
pistoletów. Dowodził dywizją 
gen. bryg. Zygmunt Berling, a 
jego zastępcą ds. polityczno- 
wychowawczych był ppłk Wło­
dzimierz Sokorski.

12 października o godz. 6. po 
kró tk ie j nawale ogniowej 1 Bat. 
1PP m jr. B. Lachowicza prze­
prowadził rozpoznanie walką, 
a o godzinie 10.30. po godzin­
nym arty lery jskim  przygotowa­
niu 1 DP i sąsiednie radziec­
kie 42 i 290 DP rozpoczęły 
atak. I  Dywizja sforsowała rze­
kę Miereję i w toku niezwy­
kle zaciętych walk opanowała 
pierwszą lin ię  obrony nieprzy­
jaciela osiągając 2 km ogólną 
głębokość przełamania. Niem­
cy podciągnęli w  rejon przeła­
mania odwody i  rozpoczęli sil­
ne kontrataki. 1 Dywizja mimo 
znacznych stra t odparła kontr­
ataki i w dniu następnym pró­
bowała wznowić natarcie, jed­
nakże wobec narastania s ił nie­
mieckich przerodziło się ono w 
uciążliwe w alki o utrzymanie 
zdobytego terenu.

PO  la ta c h , o  ty c h  g o rą c y c h  i  
k rw a w y c h  d n ia c h  n ie u s tę p liw e g o  
b o ju  p łk  rez. R om an Leś (w  b itw ie  
pod  L e n in o  zastępca d o w ó d cy  3 
k o m p a n ii c ię ż k ic h  k a ra b in ó w  m a­
s z yn o w ych  ds. p o lity c z n o -w y c h o - 
w a w czych  3 P P ) n a p is a ł w  s w o je j 
r e la c j i  m . in .:  „ . . .F o rm u je  s ię  zn ó w  
ty ra l ie ra  z łożona ze 10«—150 lu d z i. 
P o d trz y m u ją c  g ło śn y  o k rz y k  h u r ­
ra . ! ! !  w szyscy b iegną w  k ie ru n k u  
w s i T ry g u b o w a ; k to  m a z czego, 
s trze la  przed  s ieb ie , a parę  c km - 
ó w , n ie  w ia d o m o  ju ż  c zy ich , p ro ­
w a d z i og ień  w  lu k i  m ię d z y  n ac ie ­
ra ją c y m i.  W idać w y ra ź n ie , ja k  przed 
T ry g u b o w ą  zaorana i  w ysch n ię ta  
z ie m ia  k u rz y  s ię , rażona se ria m i 
c k m -ó w . H it le ro w c y  p o jedynczo  
u c ie k a ją  do w s i, a ra c z e j do je j  
zg liszcz, w ś ró d  k tó ry c h  s terczą t y l ­
k o  k ik u ty  k o m in ó w  i  po łam ane 
d rze w a . Jeszcze k ilk a s e t m e tró w  
w y d a je  s ię , że d o trz e m y  do tego 
ru m o w is k a . N a  ra z ie  w szys tko  idz ie  
sk ła d n ie , ż o łn ie rze  cz u ją  się pew n ie  
podochocen i sukcesem , a zw łaszcza 
w id o k ie m  c o fa ją c y c h  się N iem e  ów... 
W  m om enc ie , g d y  w szys tko  w s k a ­
z y w a ło  na  to , że b iiscy  jesteśm y 
w k ro c z e n ia  do  T ryg u b o w e J , w  po­
w ie trz u  p o ja w iły  się s a m o lo ty . N a ­
ty c h m ia s t z a k o tło w a ło  się w o k ó ł — 
p o syp a ły  się bom by. I ie  ic h  spadło 
n ik t  n ie  b y ł w  s tan ie  p o liczyć . Po­
tężn ie  zadrża ła  z iem ia , a fa la  ude­
rze n io w a , o d ła m k i i  m asy w y rz u c o ­
n e j w  p o w ie trz e  z ie m i, zm ieszane 
z gęs tym  g ry z ą c y m  w  oczy dym e m  
p o k ie re szo w a ły  nasze szeregi. W 
p ie rw s z e j c h w il i  n ie m o ż liw o śc ią  b y ­
ło  z o r ie n to w a n ie  s ię  k to  z tego  p ie ­
k ła  oca la ł. N a  szczęście b y ł to  je d ­
n o ra zo w y  n a lo t, pon ie w a ż ce lem  sa­
m o lo tó w  n ie  b y ły  czo łow e o d d z ia ły  
d y w iz j i ,  a b o m b a rd o w a n ie  d ru g ie g o  
r z u tu :  trze c ie g o  p u łk u  o raz  ty łó w  
d y w iz j i  i  p o z y e ji a r ty le ry js k ic h .  M i­
n ę ło  k ilk a n a ś c ie  m in u t od  czasu, 
g d y  sp a d ły  p ie rw sze  b o m b y . Reszt­
k i  z ie m i o p a d ły , d y m  p o w o li us tą ­
p i ł ;  z ro b iło  s ię  zn ó w  jasno  i  s ło ­
neczn ie . N a p o lu  pozos ta ły  g łę b o k ie  
le je  w y k o rz y s ta n e  n a ty c h m ia s t przez 
o c a la łych  ja k o  s c h ro n y . W  je d n ym  
z n ic h  zna laz łem  się z n ie z n a n y m i 
m i ka p ita n e m  i  k ilk o m a  żo łn ie rz a ­
m i. W szyscy p rz y c h o d z iliś m y  do sie­
b ie  po  ta k im  p rz e ż y c iu , gęsto ob ­
syp a n i z ie m ią  i  b ru d n i od cza rne ­
go d y m u . K a p ita n  o z n a jm ił,  że je s t 
z p ie rw szego  p u łk u ,  szuka ! go rącz­
k o w o  sw o ich  i  p y ta ł o o fic e ró w , 
k tó ry c h  w o k ó ł n ie  b y ło  w id a ć . Na 
naszym  o d c in k u  zapanow a ła  cisza, 
zak łócana  ty lk o  coraz częstszym  
w zy w a n ie m  s a n ita r iu s z y . T o  oca­
la l i  ż o łn ie rze  w z y w a li p om ocy  w  
im ie n iu  ra n n y c h  ko le g ó w .

T e ra z  w a lk a  p rze n io s ła  się w  po­
w ie trz e . N a  t y ły  d y w iz j i  je d e n  po 
dTug lm  p ik o w a ły  n ie m ie c k ie  sam o­
lo ty ,  a częste w y b u c h y  p o w o d o w a ­
ły  fo n ta n n y  d y m u  i  og n ia . W szy­
s tk o  to  d z ia ło  się m n ie j w ię c e j 
ta m , gdzie  k ilk a n a ś c ie  g o d z in  te m u  
za jm o w a liś m y  p o zyc je , ta m  gdzie 
pozos ta ły  nasze ta b o ry .

P o ja w iły  s ię  ró w n ie ż  s a m o lo ty  z 
g w ia z d a m i n a  sk rz y d ła c h . B y ły  to  
ra d z ie c k ie  m a szyn y , k tó re  wszczęły 
p o w ie trz n y  b ó j. T rw a ło  to  je d n a k  
n ie d łu g o , pon ie w a ż p rz e c iw n ik  m ia ł 
ilo śc io w ą  przew agę  i  d la tego  w k ró t  
ce za p a n o w a ł w  p o w ie trz u  c a łk o ­
w ic ie .

Z d a w a ło  się, że tu  na p ie rw s z e j 
l i n i i  n a lo ty  n a m  ju ż  n ie  g rożą. M y 
o b e rw a liś m y  p ra w d o p o d o b n ie  „p o  
d ro d ze ” , a le  ja k  s łusznie za u w a ży ł 
m ó j to w a rzysz  n ie d o li,  k a p ita n  z 
p ie rw szego  p u łk u  — n a lo t na  nas 
b y ł w stępem  do now ego  k o n tra ta k u
<~r.

....WIECZOREM 12 paździer­
n ika — wspomina Franciszek 
M alik, st. szer. z 5 Komp 
Piech. 3 PP — ałuzowaliśmy 
żołnierzy 1 Pułku. Zaraz ¿a 
rzeką spotkaliśmy pierwszych 
rannych 1 zabitych żołnierzy 
pierwszego rzutu. Tc bardzo 
utkw iło  mi w pamięci Rzeka 
była czerwona od krw i. Rann: 
leżeli na ziemi i prosili o po­
moc, wodę, a często nawet o 
to by ich dobić. Serca kraja ły 
się nam na ten widok. Prze­
chodziliśmy obok zostawiając 
rannych sanitariuszom. Cośmy 
wtedy myśleli i czuli trudne 
wypowiedzieć. Niejeden z na& 
zastanawiał się, czy za chwilę 
nie znajdzie się w podobno 
sytuacji. Ale rozkaz był ty lk 
jeden: Naprzód! Dopaść Niem­
ców i nie dać Im chwili spo­
koju. Od tego zależy powodze­
nie naszego natarcia i zwycię­
stwa! (...)” .

W b itw ie pod Lenino 1 DP 
wykonała postawione przed nia 
zadanie W trakcie dwudnio- 
wych uporczywych zmagań 
przełamała silną obronę nie­
miecką. włamała się na 
głębokość 2—4 km. rozbiła 
główne siły 688 niemieckiego 
pułku piechoty oraz zadała 
znaczne straty innym oddzia­
łom wroga. Zdobyła ponadto 
utrzymała dwa ważne punktv 
oporu: Połzuchy i wzgórze 215 5 
odparła wszystkie kontratak; 
uniemożliwiając dowództwu nie 
mieckiemu odtworzenie przed­
niego skraju obrony Zadała 
nieprzyjacielowi duże straty 
zginęło ok. 1500 żołnierzy h it­
lerowskich, 329 wzięto do nie­
woli. zdobyto wiele broni 
sprzętu bojowego. Sukces ten 
okupiła znacznymi stratami 
własnymi: poległo 510 żołnie­
rzy polskich. 1776 odniosło ra ­
ny, a 765 zaginęło.

D r Maciej BORKOWSKI

Zanotowano w  12 D yw izji Zmechanizowanej

Wojskowa szkoła f i ñ e l i

rycerze

KAPITAN Ludw ik Sochal
nie ukrywa satysfakcji z 
faktu, że jednostka w któ 

re j służy należy do najlepiej 
wyposażonych pod względem 
technicznym w 12 Dyw izji Zme 
chanizowanej. To właśnie tu znaj 
duje się najbardziej nowoczes­
ny sprzęt, nasycany elektroni­
ką i techniką komputerową, to 
właśnie tu dobór żołnierzy i 
kadry jest bardziej, staranny i 
precyzyjny.

W pełni potwierdzają to roz­
mowy z żołnierzami służby za­
sadniczej. Kapral P iotr Węglarz 
absolwent Technikum Mecha- 
niczno-Energetycznego ma oka­
zję rozwijać w wojsku swą wie 
dzę z zakresu elektroniki ma­
jąc do czynienia z nowoczes­
nym sprzętem bojowym. Z 
wieloma rozwiązaniami tech­
nicznymi spotkał się tu po raz 
pierwszy. Podobne odczucia ma 
bombardier Zbigniew P rajwow. 
ski, elektronik po olsztyńskim 
technikum. Szkoli się w  jed­
nostce przy obsłudze skompu­
teryzowanego sprzętu i  uważa, 
âe sporo się w  jednostce nau-

czy, co będzie chciał spożytko­
wać w przyszłości po powrocie 
„do cyw ila ” . Z. Prajwowski 
uważa, że wszystko ma jeszcze 
przed sobą i  po ukończeniu 
służby wojskowej będzie zda­
wać na elektronikę na Po­
litechnikę Szczecińską.

Również dwaj bracia bomb. 
bomb. Waldemar |  Bogumił 
Nocny, którzy przed wojskiem 
w TME w  Szczecinie skończy­
li kierunek RTV uważają, że w 
jednostce w  dostateczny sposób 
wykorzystywane są ich kw a li­
fikacje zawodowe, a do tego 
sporo nowego mają szansę się 
nauczyć.

Rzadko gdzie nasycenie spe­
c ja listam i — technikami wśród 
żołnierzy służby zasadniczej 
jest tak w ielkie i  dlatego nie 
dziw im y się, że jak opowiada 
nam kapitan Jan Cleciura jed­
nostka corocznie przoduje w 
dyw iz ji pod względem liczby i  
jakości rozwiązań racjonaliza­
torskich i wynalazczych, kreu­
jąc postęp techniczny nie ty l­
ko na szczeblu dyw izji, ale i  
szerzej.

Znaną postacią jest oficer

zawodowy, absolwent W AT por. 
Jerzy Łątka, twórca nowoczes­
nego, komputerowego systemu 
dowodzenia. Powszechnie mówi. 
się o osiągnięciach młodych ra­
cjonalizatorów kpr. Piotra Wę­
glarza i  bomb Andrzeja Sapie- 
chy laureata nagrody dowódcy 
12 DZ. Do niewątpliwych osiąg 
nięć należą prace żołnierzy za­
wodowych: por. Janusza Posze- 
1 usznego i chor. Józefa Błasz- 
czaka.

W bieżącym roku — jak  na 
razie — do realizacji skierowa­
no już  38 wniosków racjonali­
zatorskich, dotyczących przede 
wszystkim zagadnień technicz­
nych, z czego 70 proc. jest dzie­
łem twórczej pracy żołnierzy 
służby zasadniczej. Przoduje 
pod tym  względem pododdział 
dowodzony przez por. Walde­
mara Babin owskie go. Żołnierze 
z tego pododdziału zgłosili w  
tym  roku już  17 wniosków.

Należy stwierdzić, że facho­
we umiejętności wyniesione ze 
średnich szkół technicznych to 
jeszcze nie wszystko. Większość 
najbardziej uzdolnionych i 
twórczych żołnierzy ukończyło

półroczne kursy w szkole mło­
dych specjalistów. 1 dopiero to 
w powiązaniu z konkretnymi 
obowiązkami przy pracy ze 
sprzętem bojowym mogło dać 
takie efekty. Najważniejszym 
jednak elementem doskonałej, 
twórczej atmosfery w jednost­
ce jest dobre wyszkolenie i  
przygotowanie techniczne — 
również młodej —- kadry za­
wodowej.

—- Uważam, ie  jeśli ktoś się 
w  wojsku nudzi to jest to cza« 
stracony — stwierdza w roz­
mowie z nami bomb. B. Nocny. 
— W naszej jednostce ambit­
nym nie starcza na te czasu. 
Wiele Jest wokół nowoczesnej

techniki ! warto z tego sko­
rzystać. by doskonalić się sa­
memu I coraz lepiej rozwiązy­
wać problemy techniczne.

I to jest chyba cała zagad­
ka tak wysokiego udziału mło­
dych żołnierzy w ruchu inno­
wacyjnym. Zachęta ze strony 
przełożonych i stworzenie do­
brych warunków dla technice 
nej pracy twórczej wytwarza 
swoistą atmosferę i  wpływa na 
postawy żołnierzy służby zasad­
niczej. Stąd te znaczące efek­
ty. W pełni u tw ierdziły nas w 
tym  przekonaniu rozmowy * 
przełożonymi — oficerami za­
wodowymi i  młodymi żołnie­
rzam i W. ABKOWK2®
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A testac ja  b iurokraci!
PZU o dodatkowych oględzi- rzeczywiście lakierować zgodnie sciciel warsztatu blacharskiego, 
nach (osooíste rzecz jasna) cze- z przepisami. Ponieważ odpo- Natomiast lakierowanie całego 
kanie na czwartek, czekanie wiedź nie nadchodziła, składała nadwozia zostało wykonane w 
na protokół. Do protokołu nie teraz wizyty w siedzibie zespo innym zakładzie za co zapłaci- 

mi otrzymuje samo- doszło, gdyż PZU zażądał eks- łu. Bóżnica była jednak wyraź- ła ona sama, na co przedstawi-
I trzy aodzmy swojego cen- chód, aby inspektorzy mogU do pertyzy PZMot. Zatem tym  ra- na -  kierowniczka była osobą ła rachunki, PZU ma prawo 

t a Ä c  jechać do tego rodzaju wypad- zem wizyta w zespole — -  " " ™ ™  ■ wsntfezmaca. choc roszczeń rearesou

miast wypełniłam warunki umo 
Dyrektor inspektoratu odpo- wy z PZU, w przeciwieństwie 

wiedział dopiero na drugie je j do zakładu, który odmawiając 
-  - voHori „hbm ,b «n Hnia ani w środę lecz do- Po dwóch miesiącach od wy- obszerne pismo. całego odszkodowania naraża
czeifCpełni przecież w ustroju piero w ’ piątek. W każdy z tych padku (samochód zdążył już do „ z g o d n i e  z  w y ty c z n y m i z e s p o -  mnie na coraz większe straty, 
S Ä Ä »  role parasola dni Anna W zgłaszała sie oso- kładn.e ^ ^ e ć j t o d  chm ur; N ^ z o w j e j w  - « „ . w w a c  ^ i S T V ^ p r z y ^ u j í '  o l  
ochronnego nad obywatelami, »  biscie zwalniając _się_z pracy. J ¡ % ,  arako.  Ł° szkoitowanie w kwocie n ilspor-

i YREKTOR poświęcił m i inspektorat ^  ^  ____ _
rzeczo- uprzejmą i współczującą, choć roszczeń regresowych, jeśli

i T M I  zna*wców *po "to""tyik<g by do- » a r a * ?  niewiele z togo w yni- uzna je za konieczne, da nato-
re m iały udowoomc, że najłe- należy odebrać osobiście, bę- wiedzieć się kiedy nastąpią oglę kało._
piej byłoby me pisać. Dla aoora dzie gotowy w następny po- dzmy i  znowu czekanie,
firm y, czyli interesu społeczne- niedziałek. Nie było go ani te- 

• “  ’ • go dnia, ani w  środę lecz do­
piero w piątek. W każdy z tych padk 
Hni Anna w  zgłaszała się oso- kładi:

, , . „ i ..__ . . ________ __________ _ .. Się Z pracy, ką, a w czasie postoju na war- do lakierowania należało ocenić na
nrypcnwień^twie do towarzystw ponieważ jedyny telefon, jakim  sztatowym placu została u s z k o -  22 proc. powierzchni całego nadwo- . ,przeciwieństwie ao t  . y _____ ,„x v«rł na dzona pokrywa bagażnika) rze- zia. uszkodzenie opisane w pkt. 4 nej, zaś o resztę wystąpię na[ / t lA .v r m v iw v » r v  —w —  * ■--- ----------- * . . .  , , ,
kapitalistycznych nastawionych dysponował ^inspektorat był na 
wyłącznie na zysk. Ważnym ar- x~ ł "
gumentem miało być także prze

zagrodziła zde

konanie dyrektora, że idzie ku 
lepszemu.

— Po ilości spraw, które prze 
chodzą przeze mnie — udowad­
n ia ł z przekonaniem — widzę,
¿e nasze zaledwie dwuletnie 
działania już przynoszą wyraź­
nie pozytywne skutki.

W gruncie rzeczy chodziło o 
to, że dwa lata temu została 
w ym ieniona cała dyrekcja od­
działu wojewódzkiego. Przed 
„młodą”  — jak mówił dyrektor
— czyli około czterdziestki, eki 
pą postawiono ambitny plan 
uzdrowienia sytuacji.

— Czy mnie w centrali nie 
było wygodniej rządzić zza 
biurka? — pytał dramatycznie.
— Czy ja  nie zdawałem sobie 
sprawy z tego co mnie tu cze­
ka? Ja tu omal zawału nie do­
stałem. Ale podjąłem świado­
mie to wyzwanie.

I  uprzedzając moje pytanie o 
przyczyny decyzji powiedział 
sam:

— Może panią to zdziwi, ale 
chciałem zostawić po sobie coś 
co usprawiedliwiłoby moje fun­
kcjonowanie w tej firm ie  — 
coś lepszego niż robili inni.
Nie chcę bronić zakładu, błę­
dów się nie ustrzeżemy, ale 
gdybyśmy tak traktowali k lien­
tów jak  tamtą panią to prze­
cież n ik t by do nas nie przy­
szedł.

— PZU jest monopolistą — 
odparłam — jesteśmy na was 
skazani. • • •

DO GABINETU dyrektorskie­
go dotarłam w  sprawie po­

zornie banalnej...
T U  chodziło Jedyni« o „stłuczkę** 

ty le  że taką, która kosztowała po­
łow ę wartości o fic ja lne j m alucha. ___________ _
W  grudniow y, p ią tkow y zm ierzch ’ j  z a m k n ię c ie m  go  do  
przed dwom a la ty  rozpędzony volks 1

okrągło zajęty. . czoznawca z a kw a lifiko w a ł |1 $ ne~ a  ? S
Wmawiała sobie, że należy części nadwozia do naprawy. » ono szacowane łącznie z pokrywą terminowana .

c ip  r ; p 57v ć  ;ż mimo wszystko do wymiany i  lakierowanie co silnika Ponadto sam ochód posiada K ilka dni pózmej nadeszło
zdążyła zaprowadzić samochód najmniej 60 proc. nadwozia• Pis” 0 odditełu wojerródzkiego
(znowu telefony do k ilku  porno- Urządził przy tym awanturę bowiązuje p z u  do po zy tyw n e g o  za- przyznające sporną sumę^ Mmę
cy drogowych, czekanie na mro właścicielowi warsztatu, który łatwienia wniosku**. ły  jednak jeszcze ponad dwa

Komputer nie wyrzuci za drzwi
W PISEMNEJ korespondencji miesiące nim odnaleziono „za- 

Anna W. była znacznie mniej błąkane’ po drodze pierwsze 
potuina niz w osobistych kon- części odszkodowań. 
taKiacn, toteż odpisała dyre- — Na przyszłość niech pani 
ktorowi, że jego pismo „zawie- bierze co dają, a dopiero po­
ra nieprawdziwe treści, gdyż tern się z n im i handryczy. Te 
zgodnie z powołanymi wytycz- pieniądze były w Bydgoszczy, 
nymi dach samochodu zajmuje gdzie odsyłane są wszystkie de- 
20 proc. powierzchni lakierowa pożyty — powiedziała kasjerka 
nej samochodu, pokrywa siln i- wypłacając pieniądze, 
ka — 10 proc. zaś poszycie bo- • • •
ku prawego — 30 proc. Nie są _  TEJ ostatniej fazie Anna 
to jedyne części zakwalifikowa w® vV. zwróciła się do mnie o 
ne zarowno przez inspektora pomoc. Razem wy orałyśmy się 
PZU jak rzeczoznawcę PZMot. ao dyrektora inspektoratu, pod 
do lakierowania. Pozostałe ja - pisującego bez wahania zupeł- 
ko drobniejsze nie były obli- nie sprzeczne w treści pisma, 
czane, gdyż już te trzy najw ięk Już go nie zastałyśmy — został 
sze dawały prawo — zgodnie z odwołany, a następcy jeszcze 
przepisami obowiązującymi w nie było.
1984 r. — do lakierowania ca- Później dyrektor oddziału wo 
łego samochodu. Jednocześnie jewódzkiego tłumaczył: — zwal 
przypominam — dodawała — że niamy złych pracowników, ale 
pokrywa siln ika stanowi oddziel przecież me o zwalnianie cho- 
ną część nadwozia Fiata 126p i dzi lecz o zastępowanie złych 
nie ma nic wspólnego z pasem pracowników lepszymi. A z tym 
podokiennym. Wystarczy wyjść nie jest łatwo. Mamy masę dy 
na parking przy waszym bu- rektorskich wakatów. Rezerwa 
dynku. aby to stwierdzać. Po- kadrowa nie istnieje. Brakuje in - 
woływamie się zą| na „inne usz spektorów technicznych. Spra- 
kodzenia”  jest po prostu śmie- wy załatwiają dziewczynki po 
szne, gdyż nie zostały one w li-  maturze, choć w grę wchodzą 
czone do kosztorysu” . i  w ielkie sumy, i  odpowiedzial­

no P E W N Y M  caasie nadeszło te ł ność cywilna, 
pismo zespołu rzeczoznawców.
Stw ierdzono w  n im , że „prośba f  Z G O D N IE  z m oim i p rzew idyw a- 

h o lo w a n ie )  do  w a r s z ta tu  W  ja k ie jś  k w e s t i i  m ia ł  in n e  z d a  obyw ate lk i b y ła  om aw iana ua po- n iam ł „odął przyczynę tego stanuZie, n o to w a n ie *  u «  *  7“ . ■1 . *  •* siedzeniu rad y  zespołu, k tó ry  nie rzeczy — niskie płace I złe w arun-
VU1M p rz e d  z a m k n ię c ie m  go  do k o n -  n ie  m z  o n . może u,izie iió  odpowiedzi, ponie- b i pracy.

w » V n  M S S M  w padł ‘ ¿a stojącego c a  loku 1 że  n ie  s t r a c iła  k o le j -  Do s p r a w a  s z ła  r a -  « ? *  aaszym  kllen ten . W  P Z U , a  — Przychodzą -kandydaci, p e r -
f£ S a  “ »UUe”b ^ L i e t f i V  r t r z y id .  k i ' O d e p c h n ę ła  z  u lg ą  m e b a c z -  ty n o w y m >  n ie z a le ż n y m  o d  w o l i  ¿ ¿ .s t t w ą l .  ju t  ty lk o  % V * k t o , e V « < £ t o V «  t .  w arunki.

9 l ik ie m  t  lew o I mc- Ogłoszono bowiem kolejną. i potrzeb klientów trybem. czekać spokojnie, bez nerw ów  na w inspektoracie pierwszym  nrzed- 
eud chyba BP™WII, że w  tym  m o- znaczną podwyżką cen na uslu _  z . t a r  .N O W IŁ O  m nie n iepew - nieuchronną decyzją ostateczną. n lcy siedzą sobie na głowie, a do
m ensie 1 w  ty m  m ieiseu nie było g j samochodowe lecz nie wydru ne spojrzenie inspektora P Z U , k tó - N on Jl , pof A n d a n t e  ™ye6d k i chodzą do sąsiada. K llen -

J5KS stcorTy.11 nunego^^prowjrdząea \°w ano na czas cenników. Bla- j, ̂ ¿gUSESFSEi £ *  -S^SSfia*S»J!&JC
samochód Anna W . ży je  i dlatego charz me mógł wystawić koszto choydu ponieważ „naczeln ik zade- dzonych części Jest bezsensowne, cie d ru ą im  k ilk a  w ydziałów  ko rzy -tu u u u . uuurt.*ruo „naczeln ik zade* - - -  e.-— — , , -  .  .  ,  ■ —— — * ,
W je j  sprawie m ożna" powiedzieć rysu d o  zweryfikowania W  kre to w a ł ty lko  lakierow anie uszko- ponieważ inspektorat dobrze _ wte, gta z lokalu  stacji benzynow ej i
„banalna**, ja k  o w ielu  innych, w pyTj a 7atem nie mógł też przy dzonych części” . „A le  uszkodzenie * *  ^ iu d n o ir l"  korl ysta.  i  ł?go Je£,y i!ego
których  szczęśliwym zbiegiem  oko- a  z a t€ m  m e  rn ° B ł jednei trzeciei części nadwozia d a - chód” . Zresztą nie b e t trudności, A  do obsługi m a M  tys. samocho-
llctnoścl nłeę doszło do najgorsze- stąpić do naprawy samochodu j e p r^wo do Jlak ierow ania całości!” Rdyż w łaścicielka « « s ia ła  pojechać w  trzeCim  pracownicy uraę-

Poszkodowana nadal kształ- „Proszę iść do naczelnika”  — od- PJ1 d u ja_w  p łw nicy.«o.%
reflektor.

tab lokow aue d rzw i. N ie  
przesunięte do przodu 
Skrzynia biegów.

ANNA W. nie opowiada co 
czuła wtedy, gdy zdała sobie

ki lak ierów , ponieważ wówczas m o- _  je d n y m  słowem, to talna n ie-
natom iast f ia t  m i i i  xm la- «•!“ .  ^  r”  S  N ie"  poW ieaziat "m i, tą  on nowego in a  belo Postać P o ttjeb n y  je j lą -  m o ł„ „ Sć -  poflsumowalam.

nniniinuiaBP Drawy bok. choc brak samochodu utruciiniai ro j4U Zostały zmienione przepisy k ie r  w  sklepach HP * w * * u  , a  h ie  D yrek to r żyw o zaprzeczył. Now a
d ziałały je j pracę zawodową. Wykorzy- lecz tw ie rd z ił, że rzeczoznawca „Polm ozbytu**. . ustaw a o ubezpieczeniach d aje  m b -

s iln ik I  tj+Yw ała głównie do  celów P Z -lo t . pom ylił Się. W yciąga! do- P Q  TRZYNASTU miesiącach żliwość podwyżek plac. A  oni, ja -  
."  . ,  kum enty , zarządzenia, cenniki i .  „ii/-Urn n r 7v z n a n n  wre- ko dyrekc ja , robią co mogą. Wsłużbowych» eiągSe wychodziło, że pow ierzchnia, wypadku J  *  . p ierwszym  półroczu sw ojej pracy
— PO otrzym aniu , protokołu oglę- k tó rą  należało polakierować, w yno- SZCie 84 ty s . Ł l OtKZKOOOwaiiigi, edecent rai i20w a li obsługę technicz-

- , . . . .  dżin  m o ja  teczka przeszła e dzią - si jedyn ie  dwadzieścia pięć procent g d y ż  081» zapłaciła Sto k ilka  t y -  no-ubezpieczeniową. Odbyw a się
sprawę Z tego, ze była O Kroić łu  technicznego do kobietona, k tó - nadwozia. „Jeśli pani się ze m ną n ie  • w  o d w o ła n iu  d o  o d d z ia -  o“ a w  insnektoratach, czyli b liżej
od śmierci. Dziw iła się jedynie, ry  skrócił m i życie o parę la t, je - zgadza, proszę się odw oływ ać do _________ klien tów . Wznosi się nowe paw llo -
t p  m itn o  d v ? o ta n ia  całego cia- steni pewna --».opow iadała. Ja oddziału wojewódzkiego”. N ie  aga- łu  wojewódiaciego napisała. n y d!a BajbardzieJ potrzebujących
» i °  U y . j  ® jestem  tak im  n ienorm alnym  w d z i- dzałam  się, więc poszłam do jego „O D W O ŁU JĘ  się od decyzji «a- inspektoratów . W prow adza się kom -
la, którego nie mogła opano- Sjejsz>'cb czasach indyw iduum  co zw ierzchnika, ponieważ chodził® m i w iera jąee j ew identny M ąd , k tó ry  p atery
wać, czyniła wszystko CO na- to fa ta ln ie  znosi Bi® trak to w an ie , 0  to. aby tu , na m iejscu, nap raw ili m oim  zdaniem  powstał przez pom ył
1a7v iw tpk ifh  w v T > » d k a fh  crv- upokorzenia, naw et drobne. Tam ta własny błąd bez wciągania w spra- kowe zastosowanie przepisów obo- —  PRZYNAJMNIEJ nie będą
„ ■ /  „ ł ; , .  ł i  n iQr , , , « v  i ,  P»“ * n a jw yraźn ie j w etow ała sobie wę jeszcze jednej instancji. W yda- w iązujących ed 1 «tycznia »83 r . ludza za drzwi —  PO-nić, choć rofoita to pierwszy raz „ ia SIle ntopowodacnia na nas, wato m l «to to to s te n e . i n  ««b idy „ W it a ln i  «  re to i ! » •  m a a a  m t w i  l y
W  Życiu. Wyłączyła przede klientach potulnych, bo całkow icie K ierow niczka w ydziału , szkód ko - przednim . M o je  w yjaśnienia urzęd- myślałam. UyreKiOT nie wspom
w c 7 v<;tk-im <staovike la k  zaleca- od n ie j uzależnionych. Z  satysfa- m unikacyjnych  w ysłuchała petentkę n iko w i (naczelnikow i w ydziału  tech n j a j  a n i słowean O konsekweil-

-„ ¡m .. ke ją  w yraucała za d rzw i, bo w idm a początkowo z cierpliw ością, ja k ie j nicznego), k tó ry  bezpośrednio zaw i- - ^  służbowych W  stosunkują  wszysflne poradniki spisy- ła  ^  'Dicta tab liczka: „W chodzić nie znalazła ona w  tyra budynku n\l. Jego zw ierachniczee, a następ- CjaCfS M U Z T O ^ c n  w  
w a ła  oświadczenie, W  którym  pojedynczo” . A  ja k  m ożna było dotychczas, ale poradziła to samo nie d yrek to ro w i Inspektoratu  n ie  do  pracowniKa, sciory z a u i i t  p u i 
surawca wysoki urzędnik je - przewidzieć czy tam  w środku ju ż _  odw ołanie się do zwierzchności, zdołały skłonić «rządu do napraw ie to ra  roku Życia Anny W. P O -  

t  r ^ n t r a l  h -rn rtln  m P r a n i-  ktoś )«st‘? Rozmowę z n ią  k lie n t ja k b y  w olała, by decyzię nia błędu. Do sprawy o s ta ła  za - natomiast Że najlepiejanej z centia l nanoiu zagrani odbyw ał na stojąco. In fo rm a c ji u- ktoś inny; N a powtórne argum enty, angażowana następna Instancja, aa- 'p ^
cżn cg ó  przyznawał się do W l-  dzie la la  ty lk o  te j, o ja k ą  się py- znacznie inn ie i c ierp liw ie  powtó- mochód stał pól roku  w  w ąrszta- DyłOOy me pisać O iirm ie. k w -  
I ly  Czekała z n im  razem —  tało , choć to ona w iedziała ezego rgvła  swoje. W  końcu dala do zro- Cie. O  m oich zszarpanych nerw ach ya  znalazła snę na prostej WHK> 
Ktarszy nain okazał sie szarman ł€szc* f  b raku j c w dokum entacji. W m m ie n ia , że posłuchanie zostało j straconym  czasie Już n ie  gżącej się. Bo można ten ruchSiarszy pan Okazał s ię  szmauuui konsekweHcji ^  par,  dB} biegałam  «kończone. w  żaden sposób nie dadzą się o b li- ' r T  J . - w « « . — » - *  ¡trJrnńn
cki — na przyjazd pomocy dro do n ie j z ko lejnym  pap ierk iem  w wvstosowa zahamować ze szkodą
gowej i zahołowanie rozbebe- zębach, przez kilkanaście m iesięcy WTEDY Anna W. wyst<»ovra rw S fn W  dvrektoir to  d lQ  oczywiście.
. 7nłlpPn maiurhfl”  na narkinc ant ni« zarejestrowałam łudź- j a pismo do dyrektora inspe- M IESIĄC pom iej ayreKkor to  • •  •
słonego „n^iucna na partcing kłego odruchu w stosunku do ttn ra tu  maiac nadzieje że sło elektoratu (!) uprzejmie żako-
strzeżony Gdy zostawiła tam mnte, jedyni, niwheć, i.- K to ra tu m a j^ n a a z ie ję , m, mi ko w a l L  oo ponownym »  NNA W. natomiast przyto-
derobek swego życia z ła to- kceweżenie. N ie .postrzeelase t t ł ,  WO pisane t^dzie miało więk- A c z y ła  m i rozmowę z kole­
in ie  odsłoniętym wnętrzem, na- J f. S S f l  to8o , ™ t o ^ ^ “kitoT m -b m !?  to ż ^ o  ̂ 'Z M ^ tu  w ił przygnać odszkodowanie za gą. któremu przypadkowo opo- 

" aJSOr Cp W to 1 Mu ,S Ul«€wTto gdzie jeden z rzeczoznawców od ^ ic ^ w a n to  « t o g o  ^  * * *
Następne dni p o b a w iły  ją  " ¡ ‘ j  S  d l S ą c T p r a ^ S « ^ ^  ć t S S  -  Ty głupia jostoS -  powie-

‘  * * ŚS ? J £ rZ ~ 3 T P &  S i legi. Nie chciał jednak przed- tSSSSfl
dwóch D̂ h TE?» ^

człowieka, który 
załatw iłby c ł od rę k i

kolejce złożonej wyłącz- przycbyinnść. ' .  pęc tego ^ n a ^  w.^ . . .  _  wiedziałam.
Bite z mężczyan miała już eato- 9 k ie ro ^ ic tw o  zecpołu o wie lnedstenriła  rachun masz taan swojego człowieka —
tanu ..teczkę szJccdowtf i  w ia - g D Y  w  warszteeie przyEtj- ne ustosunkowanie sie do za- f o S w ^ s i a ł a -  
iom oić. że oględziny rozbitego O p ta n t do naprawy aamoeho rzutu o niekompetencji rrocz»- ku  za
aamochodu rststane dokonane w eta. u jaw n iły  eig kolejne uszko- znawcy i  podanie jaką po- n *» . S  Wkdawa W AKAT
«swartek, jedynym dnfe Wedy M t .  Znowu aowfedamianie wierzetmie aam odnihi »olezato «peawea m stostem *, «syM wta-



K U R I E R  »  ROZMAITOŚCI ♦  ROZMAITOŚCI ♦  ROZMAITOŚCI ♦  ROZMAITOŚCI +  ROZMAITOŚCI «  STRONA

JU 2 po rax czwarty do 
Pałacyku Myśliwskiego w 
Antoninie, szesnaście k i­

lometrów za Ostrowem Wielko 
polskim, przybyli fajczarze z 
całej Polski, by wziąć udział 
w  „Jesiennych spotkaniach u 
Radziwiłła” .

Imprezę rozpoczął tradycyjnie 
koncert chopinowski. Wszak tu  
właśnie, na zaproszenie namie­
stnika Wielkiego Księstwa Po­
znańskiego, miłośnika i  mece­
nasa sztuki — księcia Antonie­
go Radziwiłła, przebywał k il­
kakrotnie m łodziutki Fryderyk 
Chopin. Tu też powstał Polo­
nez C-dur opus 3 na fortepian 
i  wiolonczelę.

Gdy ucichły ostatnie akordy, 
uczestnicy spotkania zorganizo­
wanego przez ka liski Pipę 
Club, poczęli w  nabożnym sku 
pieniu pykać ze swych bruye- 
rek, zerkając od czasu do cza­
su na zegarki. Zawody w  wol 
nym paleniu fa jk i wygrał przed 
stawiciel gospodarzy Roman 
Kalinowski, jego fa jka zgasła 
po godzinie pięćdziesięciu 
trzech minutach i ośmiu sekun 
dach. Z licznego grona szcze­
cinian (uznanie za elegancję — 
jednakowe ubrania, krawaty z 
fa jką, klubowy emblemat na 
marynarce) najdłużej palił 
P iotr Januchowskj — sześć­
dziesiąt jeden m inut i piętna­
ście sekund, zajmując 16 m iej­
sce.

Gościem honorowym „Jesien­
nych spotkań u Radziwiłła”  
był dyrektor U iltje  Venema z 
Douwe Egberts Tobacco Com­
pany, znanej holenderskiej f i r ­
my produkującej między inny­
m i „Amphorę” .

— Czy jest to pana pierwsze 
spotkanie z polskimi fajczarza- 
mi?

— Ależ nie. Moja obecna w i 
żyta jest już piątą z kolei.

—- Jak; ma charakter? Han­
dlowy? Czy możemy się spo­
dziewać poprawy zaopatrzenia 
w  tytoń fajkowy?

— Słyszałem, że ostatnio trud 
no kupić dobry tytoń.

— Nawet najpopularniejsza 
„Am  p hor a”  jest w niewielkim 
wyborze.

— Nie jestem businessma­
nem, lecz producentem miesza­
nek tytoniowych. Nie mogę 
więc wypowiadać się na temat 
naszych kontaktów handlowych 
i  wielkości eksportu do Polski.

Moja wizyta ma charakter czy
sto propagandowy, promocyjny. 
Przywiozłem ze sobą między 
innym i próbki nowej mieszan­
ki. Jest to „Amphora U ltra  
M ild ”  — misterna kompozycja 
luksusowych tytoni, dla k tó re j 
został opracowany specjalny 
proces fermentacyjny i  praso­
wania. Uzyskaliśmy wyjątkowo 
łagodny smak i  delikatny aro­
mat. Więcej o te j nowości po­
wiedzieć nie mogę — tajem ni­
ca producenta. Proszę spróbo­
wać.- Jak smakuje?

kim. Nie możemy sobie pozwo­
lić  na produkcję wyrobów, któ 
re w  danym kra ju  nie znaj­
dują nabywców. Może tak i przy 
kład — popularna mieszanka 
„D rum ”  do papierosów, tak

— Nie jestem technologiem. 
Od trzydziestu la t zajmuję się 
organizacją produkcji. Kontro­
lu ję  cały proces wytwórczy, 
osobiście sprawdzam smak i a- 
romat poszczególnych miesza-

Sm ak i arom at
— Rzeczywiście niezła mie- zwanych skrętów, produkowana 

szanka. Osobiście jednak wolę jest w  k ilk u  odmianach. Bada- 
ezarną „Amphorę” — może dla nia wykazały, iż europejscy pa 
tego, że jest niemal nieosiągal- łącze nie gustują w  smaku cy­

trynowym, natomiast ma on o l-

WSZYSTKO za 
częlo się w 1753 
roku kiedy to trzy 
dziestoletni Fryz 
otworzył w Joure 
sklep „B iały wół”  
z towarami spro­
wadzanymi z ho- 
denderskich kolo­
n ii — herbatą, ka 
toą, przyprawami 
i  tytoniem. Dziś 
nosząca jego imię 
Douwe Egberts To 
bacco Company 
jest największym  
eksporterem wyro 
bów tytoniowych, 
zaś „ Amphora”  u- 
ważana jest za 
największy sukces. 
Właśnie „ Ampho- 
rę”  będą palić u- 
czestnicy m i­
strzostw świata w 
wolnym paleniu 
fa jk i 11 i  12 bm. 
w Szwajcarii

— Proszę sobie wyobrazić, że brzymie wzięcie w A u s tra lii I 
w krajach europejskich „Ampho tam też kierujem y niemal całą 
ra Black Cavendish”  nie cieszy partię „Drum Lemon” , 
się popularnością i  dlatego je j — Czy jest pan twórcą po­
tu nie ma. Stale testujemy ry -  szczególnych kompozycją; smako 
nek, który decyduje o wszyst- wo-zapachowych?

nek. W tym  też celu muszę
codziennie wypalić m inimum 
cztery fa jk i i  dziesięć papiero­
sów.

— Czy pe pracy pan także
pali?

— Niewiele i  już wyłącznie 
dla przyjemności.

—-  Jak duża jest produkcja 
firm y Douwe Egberts?

— Wytwarzamy dwadzieścia 
rodzajów tyton i papierosowych 
i czterdzieści mieszanek do fa­
jek. Samej „Amphory”  jest je­
denaście rodzajów. Największą 
popularnością cieszy się „Fu li 
Aroma” — czerwona. W dal­
szej kolejności „Regular”  — 
brązowa, „M ild  Aroma” — nie 
bieska i  „Rich Aroma”  — zie­
lona.

— Może jeszcze k ilka  liczb 
obrazujących waszą produk- 
cję.-

— Rocznie nasze zakłady o- 
puszcza czternaście tysięcy ton 
tytoniu fajkowego, papierosowe 
go i  do żucia. Samej „Ampho­
ry ”  wytwarzamy ty*siąc ton.

— Spodziewałem się więk­
szych liczb.

— Proszę pamiętać, że jedna 
paczuszka tytoniu waży 50 g. 
Jeśli więc wszystko podzielimy, 
obraz staje się bardziej wyra­
zisty. Jesteśmy największym 
na świecie eksporterem. Nasze 
wyroby wysyłamy do ponad stu 
krajów.

— Ile wynosi eksport do Pol 
ski?

— Tego, niestety, nie wiem. 
Z danych, którym i dysponuję,

wynika, iż do wsz>»i.*icri a- 
jów  socjalistycznych nasz eks­
port wynosi rocznie dw.eście 
ton.

— Douwe Egberts to nie ty l­
ko tytoń.-

— Zakłady w Utrechcie za­
trudniające półtora tysiąca pra 
cowników, zajmują się kawą i  
herbatą. Natomiast mieszanki 
tytoniowe powstają w Joure, 
na północy Holandii. Tam w ła­
śnie, gdzie powstała pierwsza 
fabryka przerabiająca liście ty 
toniowe. W Joure pracuje ty ­
siąc dwieście osób, ale tylko 
czterysta zajmuje się produk­
cją mieszanek.

— Czy importujecie tytoń a 
Polski?

— Tak. Wykorzystujemy go 
do niektórych gatunków papie­
rosów.

— Gdyby nasz przemysł ty ­
toniowy zwrócił się do Douwe 
Egberts a propozycją współ­
pracy, czy moglibyśmy liczyć 
na fachową pomoc w uszlachet 
niemu naszych tytoni?

— Jeśli decyzja zależałaby o- 
de mnie — to tak. Jednak te 
sprawy znajdują się w kompe­
tencji rady dyrektorów naszej 
firm y. Poza tym odnoszę wra­
żenie, że polskim wytwórniom 
nie zależy na uzyskaniu wyso­
k ie j jakości mieszanek do fa­
jek, tak jak na przykład uczy­
niono w  NRD z tytoniem „Pre- 
stige” . Szkoda, bo przecież gro­
no fajczarzy w Polsce jest co­
raz liczniejsze, macie coraz lep 
sze fa jk i wytwarzane przez rze 
mieślników w Przemyślu. Od 
k ilku  la t obserwuję coraz więk 
szą popularność fa jk i w  wa­
szym kraju, czego dowodem 
jest między innym i ta sympa­
tyczna impreza w Antoninie.

— Bo fa jka mniej szkodzi.
— Zgadzam się z tym  całko­

wicie.
— Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiał:

Jacek JASIEWICZ

PS. Jak się dowiedzieliśmy 
szczeciński Pipę Club ma za­
m iar zorganizować wiosenne 
spotkanie polskich fajczarzy po 
łączone z zawodami

Co to jest meteotropizm?

Pogoda a samopoczucie
0 ZW IĄZKACH pogody ze 

zdrowiem ludzi dokładnie 
przekonali się peters­

burscy lekarze w 1780 r. Gwał­
towne ocieplenie i podniesie­
nie temperatury o 50 stopni w 
ciągu k ilku  godzin spowodowa­
ło w mieście 40 tysięcy zacho­
rowań.

Meteotropizm, czyli reakcje 
organizmów żywych na zmiany

aury zajmował uczonych od lat. 
Dopóki nauki przyrodnicze by­
ły  w , powijakach, stwierdzano 
ty lko  niekorzystny w pływ  wia­
trów  czy deszczu na człowie­
ka. Nie tak dawno dopiero 
udało się wytłumaczyć dlacze­
go przed burzą stajemy się 
agresywni a w czasie upału — 
zmęczeni.

Co trzeci zdrowy człowiek 
odczuwa zmiany pogody. Naj­
bardziej uwrażliw ieni są cho­
rzy oraz osoby starsze, wol­
niej dostosowujące się do no­
wych warunków meteorologicz­
nych. Prawie połowa tej popu­
lac ji potrafi pogodę przepowie­
dzieć i dlatego nazywa się ich 
prognostykami. Mają oni wyż­
szy niż inni ludzie potencjał 
skóry, który pod wpływem 
dodatniej jonizacji powietrza, 
jaką wywołują burze — jesz­
cze bardziej wzrasta. To z ko­
lei. powoduje zwiększone w y­
dzielanie serotoniny — hormo­
nu, który ma wpływ na pracę 
narządów wewnętrznych' oraz 
po-budza układ nerwowy. Stąd 
też w takich dniach mniejsza 
Sprawność mięśni, ataki duszno­
ści, bóle stawów, katar sien­
ny. dolegliwości’ sercowe i żo­
łądkowe. Co ciekrwe. częściej 
spotykane u kobiet ' niż męż­
czyzn,- jako- że u  brzydszej po­
łowy* ludzkości funkcjonowanie 
ustro ju  mniej jest zależne od 
hormonów.

Równie dużą grupę wśród 
osób uwrażliw ionych na zmia­
ny pogody stanowią ludzie, któ­
rych potencjał elektryczny skó­
ry  przed zmianą frontów zbli­
ża się do 400 mV, jest więc 
dwukrotnie niższy niż u prog­
nostyków. Oni zmiany aury 
odczuwają w postaci zmęcze­
nia, zwłaszcza gdy pogoda 
zmienia się jak w kalejdosko­
pie. Podczas upałów zwężają 
się u nich naczynia krwionoś­
ne i  wzrasta ciśnienie krw i, 
gdy nadchodzą zimna — pro­
ces jest odwrotny. W obu przy­
padkach takie zmiany wywo­
łu ją  u ludzi z tej pośredniej 
grupy osłabienie i apatię.

Najgwałtowniej i najdo tkli­
w iej reagują ha pogodę ludzie 
ze schorzeniami tarczycy, któ­
rych jest ok. 13 proc. popula­
c ji w rażliwej na wahunki atmo­
sferyczne. Oni odczuwdją na­
tychmiast upał, mróz, deszcz 
nie tylko na swojej skórze, ale 
i w  całym organizmie. Dokucza 
im wówczas alergia, biegunka, 
pocenie sló. nerwowość. Im  też 
najbardziej' byłaby potrzebna 
pomoc, medyczna, -ale jak  do­
tą d — człowiekowi n ik t nie po­
tra fi ulżyć w złym samopoczu­
ciu, gdyż nie umiemy nie ty l­
ko kształitowaó pogody.._ale na­
w et dokładnie przewid-zieć je j 
zmian,.,

G a l e r i a g P E z

Rys. H e n ry k  S A W K A



Balet o Ludwigu II
B A W A R S K A  O pera  P a ń s tw o w a  w  

M o n a c h iu m  p rz e d s ta w iła  z o k a z ji 
100 ro c z n ic y  ś m ie rc i k ró la  L u d w ig a  
I I  b a le t „ L u d w ig  — fra g m e n ty  ta ­
je m n ic y ” , za m ó w io n y  s p e c ja ln ie  na 
tę  o k a z ję  u  a n g ie lsk ie g o  k o m p o zy ­
to ra  D oug lasa  Y ounga.

D y re k to r  t e j  sceny W o lfg a n g  Sa- 
w a llis c h  c h c ia ł p o d obno  po o b e jrz e ­
n iu  p ró b y  g e n e ra ln e j od ło żyć  p re ­
m ie rę , a le  b y ło  ju ż  za późno. P rze ­
czuc ie  go n ie  m y li ło  — po  p re m ie ­
rze  tw ó rc y  p rze d s ta w ie n ia , k tó rz y  
p o ja w i l i  s ię  na scenie, zo s ta li w y ­
g w iz d a n i. P o ra żka  b y ła  do p rz e w i­
dzen ia : zn a ją c  w ie lk ą  pop u la rn o ść  

lostacl L u d w ig a  w  B a w a r ii na leża- 
_t> s ię  spodziew ać, że B a w a rc z y c y  
z a re a g u ją  ta k ,  Jak p e w n ie  zareago­
w a lib y  A n g lic y ,  g d y b y  N ie m c y  w y ­
s ta w il i  im  w ła sn y  b a le t o k ró lo w e j 
W ik to r i i .

Fo°

Muzyczne : 
to i owo

+  CO p o ra b ia  V ox?  P o u - , 
d z ia le  w  Z a m o js k ic h  S p o tka - ( 
n ia c h  W o k a lis tó w  Ja zzo w ych  i  
k o n c e rta c h  „D a w n e  la ta  s w in -  1 
ga”  zespó ł V o x  w y je żd ża  ,
d z iś  10 bm . na  w y s tę p y  do
ZSRR. P oczą tek to u rn e e  12 
p a ź d z ie rn ik a  w  W o łogdz ie , a 
zakończen ie  20 lis to p a d a  w  
M o skw ie . D w u g o d z in n y  k o n ­
c e r t  p re z e n to w a n y  przez V o -
x ó w  sk ła d a  s ię  z części po ­
ś w ię co n e j n a jp o p u la rn ie js z y m  
s ta n d a rd o m  s w in g o w y m  oraz  
— po p rz e rw ie  — z n a jw ię k ­
szych p rz e b o jó w  g ru p y  p lus  
n ow e  p io s e n k i (g łó w n ie  z d ru  
g iego  L P  nag ranego  d la  cze­
ch o s ło w a ck ie g o  s u p ra p h o n u ). 
P o  p o w ro c ie  do  k r a ju  V o x  
w y s tą p i m . in .  w  K a to w i­
cach. a za ko ń czy  te g o ro czn y  
sezon u d z ia łe m  w  g a lo w y m  
k o n c e rc ie  (12 g ru d n ia ) z  o ka ­
z j i  10-lecia p o z n a ń s k ie j o r k ie ­
s t r y  p . d y r .  Z b ig n ie w a  G ó r­
nego.

+  M adonna  na  e k ra n ie . W  
Polsce na  ró ż n y c h  lis ta c h  
p rz e b o jó w  w  czo łów ce  ..Papa 
d o n ’t  p re a ch ” , a w  św iec ie  
„S h a n g h a i S u rp r is e ”  („S za n g - 
h a js k a  n ie sp o d z ia n ka "), c z y li 
n o w y  f i lm  z M adonną w  ro l i  
g łó w n e j. k tó r e j p a r tn e ru je  
Sean Penn.

#  Echa S opotu  *86. W y g lą ­
da na  to . iż  w  K a to w ic a c h  
i  o k o l ic y  p o d o b a ły  s ię  p io ­
se n k i z tegorocznego fe s tiw a ­
lu  sopock iego  ( lu b  też  dob rze  
je  la n s u ją  red . K is z a k ie w ic z  
o ra z  ta m te jsza  rozg łośn ia ), 
gdyż  na k lu b o w e j l iś c ie  t y ­
g o d n ik a  ..P ano ram a”  zn a le ­
ź liś m y  „C h e e r io ”  T h e  M o n ­
roes (1 m .) o raz  ..H o lid a y  on 
th e  M o o n ”  Szweda D ana T i l -  
Ib e rg a  (5 m .). Jest ta kże  „L a ­
d y  B lu e ” , a le  te n  p rz e b ó j 
zn a n y  b y ł w  d y sko te ka ch  
przed  Sopotem .

♦  „W a ły ”  też ju b i la c i.  Róż­
n ie  sie o s ta tn io  m ó w i o  „W a ­
ła ch  J a g ie llo ń s k ic h ”  (racze j 
i le ) ,  a le  zespół n ie  z ra żo n y  
k r y ty k a  p rz y g o to w u je  sie do 
w y d a n ia  d w tip ły to w e g o  a lb u ­
m u  na s w ó j — jesień 1987 — 
Jubileusz 10-lecia is tn ie n ia .

A  L is ta  ..H eavy M e ta l A t ­
ta c k ” , S zczeciński F an  C lub  
rozpoczvna  k o le jn a , no w ą  fo r ­
m e d z ia ła ln o śc i. Jest n ia  k lu -  
huw a pc tn  o -z e b u l^ w  ..M e ta l 
A tta c k  T op  10". G łosow ać na 
k a r tk a c h  n o cz to w vch  m ożna 
na trz v  d o w o ln e  u tw o rv  hea- 
v-'-rn » ta lo w e  pod adresem - 

A t+a^k T op  10". P. O. 
B '-'v  T7. 70-PRi Szczecin 6.
• O to  w v n ik i  p ie rw szego  no ­
to w a n ia . 1 . K i l l  A g a in "  — 
CJ!aveT-, ? „ H s ^ n n y  D ies”  — , 
V oonm . 3 . .K i l le r ”  — K a t.  4.
. -v i-c tp r r,f P unnets”  — M e - 1 
to iiio n  s ..H e » w  M e ta l Is  ■ 
r h "  T.ftw”  — H e llo w e e n .

W śród  u c z e s tn ik ó w  g ło s o w a , 
n ia  -az w  m ies iącu  lo so w a n y  
lest i^den  e zzem n la rz  p l^ d v 1 
h m  W e w ’-ze^niu n lv te  . .M s -1 
s te r o r P unnets”  o trz v m a ti 

v io T '>?as z Po7.nania

T R Z E B A  p rzyzn a ć , t e  o fe r ta  Jest we„o 
In te re su ją cą , „w iś n io w y  sad”  w  przybytków Melpomeny.
T e a trze  P o ls k im  o tw o rz y  te g o ro cz - J a n  F R Y t £
n y  sezon. N a tę  in sce n iza c ję  w  re ­
ż y s e r ii A le k s a n d ra  W ilk in a  z T e ­
a tru  na  Tagance o c z e k u je m y  z  d u ­
żą n a d z ie ją  na  w y d a rz e n ie  a r ty ­
s tyczne. W i lk in  Jest za fa scyn o w a n y  
C zechow em , p rz y g o to w u je  sz tu kę  
ba rdzo  p ie c z o ło w ic ie , do sko n a le  w ie . 
ja k  chce  p rze d s ta w ić  p o lifo n ic z n ą  
k o n s tru k c ję  a rc y d z ie ła  na  scenie.

„ I lu z ja ”  C o rn e ille ’a, d z ie ło  p re k u r  
so ra  k la sycys tyczn e g o  p o rz ą d k u  w  
d ra m a c ie  f ra n c u s k im , to  te a tr  k o ­
s t iu m o w y . X V II-w ie c z n a  ko m e d ia , 
n ie  poka zyw a n a  od  dz ie s ię c io le c i na 
scenach p o ls k ic h , m oże sp o tka ć  się 
z w d z ię czn ym  o d b io re m . P odo b n ie  
p o w in n o  b yć  z zapoznaną sz tu ką  
S zu jsk ie g o  —  „K ró lo w a  J a d w ig a " .

„S ło d k i b r u ta l"  H ra b a la  reżyse ro ­
w a n y  będzie  p rzez ro d a ka  a u to ra .
Toczą  s ię  w  te j s p ra w ie  p e r tra k ta ­
c je . Z  k o le i „ I n d y k ”  — sz tu ka  p ro ­
ponow ana  ta k ,  ja k  w s z y s tk ie  w y ż e j 
w y m ie n io n e  — p rzez  T e a tr  P o ls k i, 
b u d z i m ieszane uczuc ia . O g lą d a liś m y  
ją  na  te j  scen ie  p rze d  la ty ,  je s t to  
g ro te ska  do b rze  znana, te k s ty  z 
„ In d y k a ”  w esz ły  w  o b ieg  p o to czn e j 
po lszczyzny . M ro że k  je s t a u to re m  
ta k  tw ó rc z y m , że d o p ra w d y  m ożna 
b y ło b y  s ię  p o ku s ić  o  w y s ta w ie n ie  
p o z y c ji zd e cydow an ie  now szej.

T E A T R  W S P Ó ŁC ZE S N Y  p ro p o n u ­
je  „O p e rę  za t r z y  g rosze” . C zy  a k u ­
r a t  je s t to  t y tu ł  n a jb a rd z ie j pożą­
d a n y . czy  sz tu ka  ta , znana z n a j­
lepszych  k ra jo w y c h  In sce n iza c ji, 
o g lą d a n ych  m . in . w  T V  ch w yc i?
P rz e w id z ia n o  też w y s ta w ie n ie  trz e ­
c ie j części t r y lo g i i  0 ’N e illa  (z a ty tu ­
ło w a n e j „Ż a ło b a  p rz y s to i E le k trz e " )
„O p ę ta n i” . R o k  1931 — to  d a ta  po­
w s ta n ia  d z ie ła , a ro z g ry w a  s ię  ono 
po  a m e ry k a ń s k ie j w o jn ie  d o m o w e j.

„P u ła p k a ”  R óżew icza s ta n o w i k o n ­
ty n u a c ję  p ro w a d z o n e j przez R yszar­
da M a jo ra  p re z e n ta c ji scen iczne j 
tw ó rc z o ś c i tego  a u to ra . M ożna z sa­
ty s fa k c ją  s tw ie rd z ić , że d ra m a tu rg ia  
R óżew icza  od  la t  obecna je s t w  na ­
szych te a tra ch , d a ją c  m ożność ob­
c o w a n ia  z  tw ó rczo śc ią  n a jw ię k s z e ­
go w spółczesnego p isa rza  scenicz­
nego.

W reszcie  „W e se le ” . Jest na  p e w no  
n a jw ię k s z y m  zam ie rze n ie m  a r ty ­
s tyczn ym . p rz e w id z ia n y m  na  te n  se­
zon . S z tu ka  o b liczo n a  na d łu g ą  
obecność w  re p e rtu a rze .

CO do .Jakiejś sztuki radzie­
ckiej”  — to sformułowanie 
(użyte na konferencji prasowej) 
jest pretekstem, aby powrócić

iedziesz, nie pij! Piłeś, nie jedź!

Krzyżówka na weekend
PO ZIO M O : 1) dob rze  m ie ć  s o k o li, w a . 27) lo t  p i łk i  w y b ite j p io n o w o  

7) s trona  u je m n a , 10) g ru p a  lu d z i w  g ó rę , 28) os tra  p rz y p ra w a  do  po- 
to ru ją c y c h  now e d ro g i w  ja k ie jś  t r a w  m ię sn ych , 29) g a tu n e k  re k in a , 
dziedz in ie , 11) n ie zn a czn y  szum . 12) 33) fla m a s te r, 36) s łu p  J o  w y w ie -  
s tra w a . pożyw ien ie , 13) ża l o coś szania f la g , 39) p i łk i  — w  czasie 
u raza , 14) p ry m ity w n e  u rządzen ie  m eczu s ia tk ó w k i,  40) to w a r  z łe j ja -  
do  ob łusk iw an ia  i  k ru sze n ia  z ia rn a  k o śc i, 41) odg łos s tą pan ia . 42) ro ś li­
na  kaszę, 17) op łacone o k la s k i, 20) na rosnąca na su ch ych  łą k a c h , z rę - 
g leba  p iaszczysto -g lin iasta , 24) z ie l-  bach le śn ych . 43) c ie p lic a , 44) m ię k -  
sko , 25) odraza, 26) g rzą d ka  k w ia to -  k a  tk a n in a  jed w a b n a .

Fakty, plotki.

Monica Vi tli
p| latach

o

Podrozmcze pasje 
rodziny Fiedlerów
DUŻYM zainteresowaniem —  Niebawem ustawimy ko­

ci ieiszy się Muzeum — lejną rzeźbę w ogrodzie — «nó- 
Pracownia Literacka A r- w i dziennikarzowi Arkady-Ra- 

kadego Fiedlera w Puszczyko- dosław Fiedler. Jest to kopia 
wie pod Poznaniem, które jednego z kamiennych kolosów 
zmarły niedawno podróżnik i  znajdujących się na Wyspie 
pisarz założył przed 12 laty w  Wielkanocnej. Kopia ma natu- 
swym domu. Placówką opieku- ralne wym iary (wysokość 6,5 m). 
ją się synowie pisarza: A rka - Ponieważ nasze muzeum, obej- 
dy-Radosław i  Marek dziedzi- mujące eksponaty przywiezione 
czący zainteresowania podró. - ł  AU
żnicze i  literackie ojca.

Operowy „Ulisses“
„U L IS S E S ”  Jam esa Joyce ’a, jedna  

z n a jo ry g in a ln ie js z y c h  p o w ie śc i w  
h is to r i i  l i t e r a tu r y  ś w ia to w e j, do­
czeka ła  s ię  a d a p ta c ji o p e ro w e j. Po­
w ieść. choć  bardzo obszerna , za m y­
k a  s ię  w  czasow ych ram a ch  je d n e j 
d o b y , co  zachęcało d o  p ró b  p rze ­
n ie s ie n ia  Jej na scenę, choć może 
ope ra  n ie  w y d a je  s ię  na jszczę ś liw ­
szą fo rm ą . N ie  p rze s tra szy ł się t r u d ­
ności d y re k to r  i  k o m p o z y to r z RFN  
H ans Z a n d e r. k tó re g o  ..S tephen C li­
m a x ”  zos ta ł w y s ta w io n y  p rzez Ope­
rę  F ra n k fu rc k ą . K o m p o z y to ro w i n ie  
u d a ło  s ię  Jednak oddać w sp a n ia łe j 
e k s tra w a g a n c ji p ro z y  J o yce ’a, boga­
te j w  znaczen ia , p rze syco n e j a lu z ja  
m i i e ru d y c y jn y m i sk o ja rz e n ia m i 
M u zyka  je s t u m ia rk o w a n a , w y g ła ­
dzona. ba rdzo  tra d y c y jn a , co s to i w 
ja s k ra w e j sprzeczności z burzącą  
w sze lk ie  k o n w e n c je  te c h n ik ą  p is a r­
ską Jo yce ’a. Podobna je s t ró w n ie ż  
inscen izac ja  A lfre d a  K irc h n e ra ,  k tó ­
r y  u m ie ś c ił a k c ję  w  la ta c h  d w u ­
d z ie s tych , zam iast — ja k  w  o ry g i­
n a le  — w  1904 r., a le  n ie  z m ie n iło  
to  w  n ic z y m  ogó lnego  w ra że n ia .

egzotycznych podróży ojca 
oraz jego dorobek edytorski, 
stanowi już zamkniętą całość, 
postanowiliśmy wykorzystać o- 
taczający je park do urządze­
nia oryginalnego „skansenu” 
rzeźb, reprezentujących dawne, 
egzotyczne ku ltury, zwłaszcza 
Am eryki Południowej i  Półno­
cnej.

Początek został już zrobiony. 
W ogrodzie znajdują się m.in.: 
totem Indian kanadyjskich, po­
piersie „Szalonego konia” — 
wodza Indian i kopia „Bramy 
Słońca” z okolic jeziora Titi. 
caca w B oliw ii. Niedawno Ma­
rek Fiedler wyruszył wraz : 
żoną Krystyną w podróż do 
Meksyku, skąd zamierza przy­
wieźć dokumentację fotografi­
czną dawnych rzeźb kontynen­
tu amerykańskiego. Pozwoli to 
nam na wykonanie dalszych 
kopii: postaci Tolteca i  „Boga 
deszczu”  Mayów.

C Z Y  to  scena k tó re jś  ze 
szczec ińsk ich  in s c e n iz a c ji te ­
a tra ln y c h  (p iszem y o  n ic h  w  
a r ty k u le  ©bok)? T a k  b y  się 
w y d a w a ło , lecz w  ty m  p rz y ­
p a d k u  m a m y  je d n a k  do  czy­
n ie n ia  z f ilm e m . C hodzi o 
„S P O W IE D Ź  D Z IE C IĘ C IA
W IE K U ”  w  r e i.  M a rk a  N o w i­
ck ie g o , c z y li e k ra n iz a c ję  po ­
w ie śc i A lf re d a  de M usseta 
(o p o w ia d a ją ce j © w ie lk ie j m i­
ło śc i a u to ra  do  s ły n n e j pan i 
G eorge  Sand). A u to ra  f i lm u  — 
Jak w y z n a ł p u b lic z n ie  — in te ­
resow a ła  „p ró b a  p rz e d s ta w ie ­
n ia  o g ó ln ie js z y c h  p ra w id e ł 
p e w n e j e p o k i” . P rz y p o m n ijm y  
— Jest to  czas re s ta u ra c ji rao 
n a rc h ii w e  F ra n c j i  po u p a d k u  
N apo leona.

Gwiazda „Pirata“
C H A R L O T T E  L E W IS , 18-le tn la  

gw iazda  na jnow szego  f i lm u  R om ana 
P o la ń sk ie g o  „P ira c i” , w  k tó r e j ż y ­
ła c h  p ły n ie  k re w  ir la n d z k a , o ra ń - 
ska  i  c h il i js k a ,  do n ie d a w n a  uzna­
w ana przez w śc ib sk ich  d z ie n n ik a rz y  
za n a jw ię kszą  m iło ść  znanego re ­
żysera, je s t o s ta tn io  w id y w a n a  w  
to w a rz y s tw ie  tance rza  M ic h a iła  B a - 
ry s z n ik o w a . „ N ic  w  ty m  d z iw n e ­
go  — ośw ia d czy ła  n ie d a w n o  p ię kn a  
C h a rlo tte  — o b a j o n i są t y lk o  m o­
im i p rz y ja c ió łm i i  pom aga ją  m i 
ba rdzo  w  m o je j n ie ła tw e j k a r ie ­
rze ” .

Chór Piatnickiego
W  S K L E P A C H  m uzyczn ych  u 

ZSR R  p o ja w iła  s ię  p ły ta  p n . „ K o n ­
c e r t  M . E . P ia tn ic k ie g o  z w ie śn ia ­
k a m i” . O b e jm u je  ona zachow ane w  
a rc h iw a c h  p a ń s tw o w ych  ł  k o le k ­
c ja c h  p ry w a tn y c h  zap isy p ły to w e  
k o n c e rtó w , z k tó ry m i w y s tą p ił ten  
p ie rw s z y  w  R o s ji zespół fo lk lo r y -  
s ty c z n o -e tn o g ra fic z n y . D z ia ła  o h  do 
dz iś  i  n os i im ię  swego za ło życ ie la  — 
M itro fa n a  P ia tn ic k ie g o . k tó r y  d la  
je g o  p o trze b  o p ra co w a ł w ie le  sta­
ry c h  p ie śn i. Ic h  z a re je s tro w a n e  na 
p ły ta c h  w  la ta c h  trz y d z ie s ty c h  w y ­
ko n a n ia  zn a la z ły  s ię  w e  w sp o m n ia ­
n y m  w y d a w n ic tw ie .

LA ^niektórych to może 
wy-d|ć się szokujące, ale 
Morlca V itt i ma już 

pięćdziesiąt lat. Wielbiciele je j 
talentu ńĄją  wciąż przed ocza­
mi wybuchową artystkę, która 
w latach,  ̂60 odnosiła wielkie 
ekranowe'1, sukcesy w filmach 
Antonioiiifgo, ale też nie gar­
dziła Iżijszym repertuarem 
(..Dziewćzfma z rewolwerem” ). 
Obecnie’ Jritti jest szacownym 
pedagogiem, wykłada w rzym­
skiej szkole aktorskiej. Ponad­
to pro win: zi normalne życie ro­
dzinne, wychowuje dzieci, jest 
panią óooTiu i  jak sama mówi 
..nikomu lnie pozwoli sobie w 
kaszę dftij schać”.

T A  sathojpzielność u ja w n ia  s ię  ta k  
że w  pracy'’ za w odow e j. V i t t i  tw ie r ­
d z i m  lancy ic le . iż  szkoda Jej cza­
su  na przypadkowe f i lm y ,  w  k tó ­
ry c h  miałaby w ys tę p o w a ć  je d y n ie  
d la  pieniędzy ( je s t n a d a l n a jb a r ­
d z ie j kasową a k to rk ą  k in a  w ło s k ie ­
go) bądź id  to . b y  n ie  w ypaść  z 
ob iegu . Ki,ee za tem  sam a sce n a riu ­
sze do f-iwiów, w  k tó ry c h  g ra . Jest 
w  pe w n y«  sensie w ła s n y m  im p re -  
sa riem , ■ b lw iem  k o n s tru u ją c  fa b u łę  
f i lm u  o > A la  w  n im  sw o je  m ie j­
sce. p rze U a u je  u d z ia ł in n y c h  s ław . 
bądź nawet w  p rz y b liż e n iu  d a je  
wyobrażenie o  p rzy s z ły c h  kosztach . 
T o  podobno ba rd zo  do b rze  n a s tra ja  
producentów.

Obecnie M onica V i t t l  p ra c u je  w  
spółce. życ iu  i  na p la n ie . D ru ­
gą je j  połową je s t i-eżyser R o b e rt 
Russo. Ich p ie rw szy  w s p ó ln y  f i lm  p t. 
„ F l i r t ”  odniósł sukces f in a n s o w y . To 
wystarczyło  ( k r y ty c y  b y l i  m n ie j 
p rzychy ln i), b y  pa ra  w z ię ła  s ię  do 
da lsze j roboty. N ie d a w n o  u k o ń c z y li 
f i lm  „Francesca i  ja ” .  V i t t l  o sce­
na riuszu  mówi, iż  je s t to  m ieszan i­
na komedii, f i lm u  sensacy jnego  i  
s tu d iu m  psycholog icznego. W  ty m  
f i lm ie  — podobnie Jak w  ż y c iu  — 
je s t kobietą sam odzie lną , dba ją cą  o 
dom . Idącą na m a łe  k o m p ro m is y , 
a le  też twardo trz y m a ją c ą  s ię  rze­
czywistości. P rz y jd z ie  je j  p rzeżyć  
rom ans z m a rzyc ie le m , m ło d y m  
ba rd zo  c iłow łekiem .

N iedyskretn i p y ta ją , czy  sko ro  
postać z ek ra n u  ta k  b a rd zo  p rz y ­
po m in a  ik to rk ę  w  ż y c iu , ró w n ie ż  
partner* 1 h is to ry jk a , ja k ą  f i lm  opo­
w ia d a . ziarzyła -się nap raw dę? M o­
n ic a  V it i  zbyw a uśm iechem  tego 
ro d z a ju  indagacje. T w ie rd z i, że w  
czasie jej pożycia z A n to n lo n im  ta k  
w ie le  p lttek ł  In s y n u a c ji o tacza ło  
ją  każdejo dn ia . że te  t r a k tu je  Jak 
dziecinną zabawę.

R a fa ł G O D L E W S K I

P IO N O W O : 1) u rw is , 2) część rę k i,  
3) ka rć ż . 4) p ie n ią d z  naszych  są­
s iadów , 5) o ś rodek  p rze m ys łu  w łó ­
k ie n n icze g o  nad B zu rą , 6) p ra c u je  
w  c y rk u , 7) w id z ia d ło , 8) w ie lk a  
b ieda , 9) g rom ada  psów  m y ś liw ­
s k ich , 15) n a rzą d y  oddechow e  s ta ­
w o n o g ó w  lą d o w ych , 16) Z ie m ia , 18) 
fa n to w a , 19) m atacz, 20) w a rta , 21) 
duże d re w n ia n e  w ia d ro . 22) za k ła d y  
ra d io w e  w  B ydgoszczy, 23) ro d za j 
pędzla , 30) m in e ra ł u ż y w a n y  do  w y ­
ro b u  m a te r ia łó w  o g n io trw a ły c h , 31) 
ło t r ,  32) w y z y w a ją c e  i  lekcew ażące 
odnoszen ie  s ię  do o g ó ln ie  szanow a­
n ych  p ra w , p o ję ć , 33) p rz e b yw a n ie , 
34) zgrom adzen ie  b is k u p ó w , 35) 
c ie rń , 36) g a tu n e k  k ie łb a s y , 37) w ę­
ze ł, 38) im ię  C h a łu b iń sk ie g o .

R O Z W IĄ Z A N IA  p ro s im y  nadsy łać 
pod  adresem  re d a k c ji (w y łą c z n ie  na 
k a r ta c h  p o cz to w ych ) w  te rm in ie  18- 
d n io w y m  z d o p is k ie m  „K rz y ż ó w k a  
na w ee ke n d ” , w ś ró d  a u to ró w  p ra ­
w id ło w y c h  o d p ow iedz i ro z lo s u je m y  
3 b o n y  P K O  po 250 z ł k a ż d y  u fu n ­
dow ane  przez P a ń s tw o w y  Z a k ła d  
U bezpieczeń.

R O Z W IĄ Z A N IE  K R Z Y Ż Ó W K I 
Z  N R  188

P O Z IO M O : d ra ń s tw o , począ tek , 
f le t ,  sa ła tka , a rk a , so ja , rę k a , k o m ­
post, tu m a n , zebra , Ś w id n ik ,  w o­
dze, żerdź, odsiecz, lasso, m a ja k , 
p a r tn e r , g w a r, epos. zero , zadatek, 
r ia s , kom andos . A z n a y o u r.

P IO N O W O : d e fe k t. A res , tasak, 
o d ła m , p u tto , c h a rt,  tu ra ,  k la m k a , 
to w a rz y s tw o , a k c e le ra to r, o b w ó d ka , 
p o d m io t, sp ięc ie , u roda , radża , lu ­
d z ik , k la s e r, p rzód , Rodos, n a tka , 
re k in ,  g ro m , s ito .

N A G R O D Y  — b o n y  p re m io w e  
P K O  po 250 z ł u fu n d o w a n e  przez 
P Z U  w y lo s o w a li:  Tadeusz M o liń s k i, 
S zczecin , u l.  C y ry la  i  M etodego 1, 
C e cy lia  R u tko w ska , Szczecin, ul. 
N ad  O drą  111, M a rta  P a w ło w ska , 
Ja rlco w o , 78-124 G ó ra w in o , w o j.  K o ­
sza lin .

N a g ro d y  są do o d e b ra n ia  w  re ­
d a k c ji 3 p „  p o k . 53. Z a m ie jsco w ym  
w y s y ła m y  pocztą .

M IN I— HOROSKOP
12. 10. — 18.10. 1986 r.

B A R A N . W  p ra c y  e tap 
w zm o żo n ych  d z ia ła ń .
N ie  p rz y jm u j p o s ta w y  
b ie rn e g o  ob se rw a to ra  
w yd a rze ń . W  sp raw ach  
o so b is tych  p o rzą d ko w a ­

n ie  z a w iły c h  s p ra w  u c z u c io w y c h , czen ia . 
U n ik a j k o n f l ik tó w  d o m o w yćh , a ty -  zupe łn ie  
d z ie ń  za liczysz  do  u d a n ych . M ożesz s trze le c , 
lic z y ć  na  L w a .

B Y K . P ozo row ane  d z ia ­
ła n ia  w  p ra c y . Z b y t czę 
sto  obarczasz in n y c h  
s w o im i o b o w ią z k a m i. 
N ie w y k lu c z o n y  pow a żn y

S K O R P IO N . O d k ła d a n ie  
k ło p o tliw e g o  p ro b le m u  
w  p ra c y  n ie  rozw iąże  
s y tu a c ji.  S p ró b u j upo­
ra ć  s ię  z n im  p rz y  po­
m o cy  na jb liższe g o  o to - 

N ie p o k ó j o  b lis k ą  osobę 
n ie u za sa d n io n y . W ażny

S T R ZE LE C . W  p ra c y  
s tan iesz p rzed  ko n ie cz ­
nością  d o ko n a n ia  b łys ­
kaw iczn e g o  w y b o ru . Bę­
dz ie  to  k ło p o t liw e , a le  
k o rz y s tn e  d la  C ieb ie .

k o n f l ik t  w  b l is k im  o to -  w  ży 9 iu  ro d z in n y m  rozw iążesz po- 
czen iu . O sza łam ia jące  pow odzen ie  m y ś ln ie  sp raw ę , k tó ra  w s z y s tk im  
na  g ru n c ie  to w a rz y s k im . D o d a tk o - m ocno d o s k w ie ra ła  od  daw na . F rz y -  
w y  d o p ły w  g o tó w k i. W ażny  K o z io -  1azne B liź n ię ta .
rożec. — __ K O Z IO R O Ż E C . D o p ły w

I  1 e n e rg ii i  zapa łu . Bez
B L IŹ N IĘ T A . T w o ja  w ie l I  I  t r u d u  uporasz się z d ró b
k a  u m ie ję tn o ś ć  z je d n y -  I  « K I  1 n y m i p rz e c iw ie ń s tw a m i
w a n ia  s y m p a tii i  z a u fa - 1 I  i  1 losu . W  p ra c y  w szys tko
n ia  w s p ó łp ra c o w n ik ó w  na sw o im  m ie js c u . Spo-
będzie ba rdzo  pom ocna k o jn e  życ ie  ro d z in n e , w spó lne , ra c - 
w  ty m  ty g o d n iu . W  u -  jo n a ln e  p rzeds ięw z ięc ia  S a ty s fa k c ja  

czuc iach  spo re  zam ieszan ie . S zy- na g ru n c ie  to w a rz y s k im . W ażny 
k u je  s ię  n ie s p o d z ie w a n y  w y ja z d . R ak.
S ym p a tyczn a  Panna. W O D N IK . W zros t ener­

g i i  i  pop ra w a  n a s tro ju . 
Lepsze p o ro zu m ie n ie  z 
n a jb liższą  osobą. N ow e  
k o n ta k ty  to w a rzysk ie . 

.. . . , —  P opraw a  w  d z ia ła n ia cn
w a d łe m , je d n a k  tw o ja  z a w o d o w ych  i  m n ie j s y tu a c ji s tre - 

... . .  . zdecydow ana postaw a  so w ych . Możesz lic z y ć  na B a rana
z l ik w id u je  na ro s łe  k o n f l ik ty .  M iłe  i  L w a  
zaskoczen ie  w  s fe rze  życ ia  p ry w a t-

R A K . W  p ra c y  spo ry, 
rozb ieżnośc i zdań  i  in te ­
resów . Z n a jd z ie sz  się 
m ię d z y  m ło te m

R Y E Y . T y d z ie ń  beż 
w ię k s z y c h  e m o c ji 1 n ie ­
spodz ianek  W  p ra c y  
n o rm a ln y  ry tm .  W  do­
m u  szybko  opanu jesz 
n a s tro je  k o n f lik to w e  i

nego. Zaw sze p o m o cn y  L e w .

L E W . Znaczna in te n s y ­
f ik a c ja  d z ia ła ń  zaw odo­
w y c h . N ie w y k lu c z o n y

K k k ie UJo ^ w le n ie n tiy ? la  S i hU? 0ydną, P.°S<>d ń le . W iz y ta  m iły c h  
to w a rzysk ie g o . W  sfe rze  ° sob Podn ies ie  i  ta k  d o b ry  n a s tró j,  

uczuć s ta b iliz a c ja . M iła  P anna . P rz y c h y ln y  „e w .

P A N N A . S p o k o jn ie js z y “ 
o k re s  w  p ra c y . N a to ­
m ia s t ba rdzo  o ż yw io n e  
życ ie  p ry w a tn e . S p ra w y  
ro d z in n e  w y ra ź n ie  w y ­
suną  się na p ie rw szy  

p la n . P ow ażna in w e s ty c ja  p o ch ło ­
n ie  m n ó s tw o  czasu i  p ie n ię d z y .
M o ż liw y  u śm iech  fo r tu n y .  Serdecz­
n y  R ak.

m

5 $
W A G A . T ru d n e  zadan ia  
będą sp ra w d z ia n e m  
T w y c h  k w a l i f ik a c j i  za­
w o d o w y c h  W  ż y c iu  oso­
b is ty m  w y k a ż  w ię c e j 
z ro z u m ie n ia  d la  p a r tn e -

ra . W a żn y  S k o rp io n .
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Rywalizacja
instytutów

D W Ó C H  n a u k o w c ó w , d r  R o b e rt 
G a lio  z In s ty tu tu  R aka U S A  i r y ­
w a liz u ją c y  z n im  w  o o k ry c iu  w i­
rusa  A ID S  — n a b y te g o  s y n d ro m u  
b ra k u  o d p o rn o śc i - -  d r  L u c  M on­
ta g n ie r z fra n c u s k ie g o  In s ty tu tu  
P a s teu ra , o trz y m a ło  nag rodę  A lb e r ­
ta  La ske ra , k tó ra  w  d z ie d z in ie  ba­
d a ń  m e d y c z n y c h  uznaw ana Jest za 
a m e ry k a ń s k i o d p o w ie d n ik  n a g ro d y  
N o b la . N ag ro d a  ta  n ie  zakończy ła  
a n ta g o n izm u  m ię d zy  ob yd w o m a  in ­
s ty tu ta m i — pozew  sądów y In s ty tu ­
tu  P a s te u ra  p rz e c iw k o  In s ty tu to w i 
R aka o w y k o rz y s ta n ie  jego  badań 
1 p rzyw ła szcze n ie  sobie p a lm y  
p ie rw sze ń s tw a  je s t w  to k u .

Szkoła z Pont-Aven
„K O C H A M  B R E T A N IĘ ”  — ty m  

w yz n a n ie m  P a u l G a u g u in  ze rw a ł 
o s ta teczn ie  z P a ryże m  i  Jego k o ­
m e rc y jn ą  sz tuką . S zu ka ł in s p ira c ji 
w  n a tu rz e  i  w ła ś n ie  w  P o n t-A v e n , 
m a ły m  m a lo w n ic z y m  m ia s te czku  r y ­
b a c k im  w  p o łu d n io w e j B re ta n ii 
z n a la z ł w a ru n k i,  a b y  zacząć w szy­
s tk o  od now a . W k ró tc e  po  Jego 
p rzy je źd z ie , w  lip c u  1886 r „  s k u p iła  
s ię  w o k ó ł n iego  g ru p a  a r ty s tó w  i  
ta k  p o w s ta ła  szko ła  z P o n t-A v e n .

P rz y b y c ie  G a u g u in a  do  P o n t-  
-A v e n  p rz y p o m in a  o tw a r ta  ta m  w y ­
s taw a, na k tó r e j  zg ro m a d zo n o  ok . 
80 ob ra zó w , m . in . C h a m a illa rd a , 
F ilig e ra , S e rus ie ra  t  L a co m b e ’a o raz  
8 p łó c ie n  G a u g u in a , k tó re  pokaza­
no  p u b lic z n ie  po raz p ie rw s z y , gdyż 
z n a jd u ją  się one  w  rę k a c h  p ry w a t­
n y c h . W ys ta w a  m ie śc i s ię  w  m a ­
ły m  m uzeum  s z tu k i now oczesnej, 
u trz y m y w a n y m  ze ś ro d kó w  k o m u ­
n a ln y c h , d y s p o n u ją c y m  bogatą  do ­
k u m e n ta c ją .

CZY TO MOŻLIWE? Po- powiadającym się momencie, 
jutrze nie będzie już Monitowana przez red. Toep 
„Powrotu do Edenu” ! litza  australijska firm a  — dys 

Nasza rozpacz, zdziwienie i  trybutor „Edenu”  o nazwie 
oburzenie są tym  większe, iż Worldvision odpowiedziała te- 
dwudziesty pierwszy odcinek leksem (teleks ten red. KTT 
zakończył się w  sposób który trzym ał w ręku po ostatnim dę zginął, 
niczego.« nie kończy. Mało te- seansie jako d o w ó d ), że re - cioteczkę

♦ Jake Sanders nie zginął ♦ łffin Jest tajem niczy  
osobnsk z sygnetem ? ♦^Stefania w raca do D ana

problem tego snują z pierście- — Tak. Ale to będzie santo­
n i em, którego wprowadziliśmy chód policyjny, wiozący ją  do 
nieopatrznie w dwudziestym pudła za wszystkie łajdactwa... 
odcinku... K to to może być?

____._____________  . — Ładnie się nam to ukła-
Mozo wskrzesimy męża <ja Został jeszcze Jake. Po-

zastrzelony przez le o morderczych instynktach łowych Ocenach 21 odcinka — A le znów polubią, kiedy J illy . Nie popełnił samobojst- d0bno większość Polek widzi
J illy , która zaaran- J illy  uprzedzili je j ostatni imitował krew. okaże się że on je j na przy- wa. pochowano kogo innego, a go jednak u boku Stefanii.

g o ‘ I ! w^ T a Wron7‘ s*zereg*Vz r^ I  ¿ U a c ji dalszych odcinków nie żow ała '’ wszystko w  ten epo- ruch. Po prostu Sanders przed ~  Ak^ptuję. To jest n ie- kład .nie f j J j f  ^ g ło w ie  T S ś d *9 s i e ^ t e ^ a
ków zapytania, zawiązano po- przewiduje się i  kropka. Ta- sób aby rzucić potworne os- wizytą w Edenie (gdzie prze. zwykle ¿prawdopodobne) i  da okazała się obojniakiem. Pro- 8 ą — Happy end musi być to-
czątek nowych wątków i... u r- k i to kapitalistyczny wybryk, karżenie o morderstwo na bywają z J illy  jako  mepro- się wyjfinić w  dwóch retros- wadził tę grę ty lko  po to aby ty  — ta lny  — Tara z Danem, Sara
wano całość w tak ładnie za- trudny do zrozumienia w  kra - , __ Zbvt «komn.likowane Ro 2 Tomem, DenL

ju  gospodarki planowej. M y u __ ___________________ * __szejk Amal z siostrą, Jake z...
jeśli coś już zaczynamy, do­
prowadzamy do końca. I  i  te­
go też względu historię pięk­
nej pani Stefanii postanowili, 
śmy doprowadzić do — oczy­
wiście! — happy endu. W tym 
celu na kilkadziesiąt m inut 
staraliśmy się wczuć w men­
talność scenarzystów tego ee- 
ria lu . aby nakreślić przebieg 
dwudziestego drugiego napra­
wdę już ostatniego odcinka 
„Powrotu do Edenu**. Oto ma­
gnetofonowy zapis naszej ste fę? Czekam na propozycję ezeni goście) zm ienił w toreb- pekcjacłt Co jednak z Da. wzbudzać zazdrość Tary. Jes- 
twórczej pracy. konstruktywnych rozwiązań... ce swojej towarzyszki p raw - nem? %  musi wrócić do Ta- sica, jako dobra aktorka, gra-

— PANOWIE mamy do roz — Oczywiście, Jake nie g i- dziwy rewolwer na atrapę ry . Tegt chcą ludzie! la także i w nagrodę wyślemy więc może na przykład wpaść
strzygnięcia k ilka  ważnych nie. Cała scena została jedy- strzelającą ślepakami, zaś Ta- — Csy na pewno właśnie ją do Hollywood, czego zresz- pod samochód i zginąć. (Rysunek: Henryk SAWKA
kwestii A więc po pierwsze nie „zagrana”  przez Sandersa ra dostarczyła odpowiednią tego cłcą? Przestali go lubić, tą pragnie. — Czv tym samochodem bę z tomu ..Powrót do Edenu —
— czy Jake Sanders napraw- i  Tarę, którzy wiedząc już  wie ilość keczupu, który w fina- kiedy wziął tą m łodszą- — Fajni Mamy jeszcze dzie jechała J illy?  część polska ’)

A\hppf e uv(eu)
m m  m m

22 odcinek „Powrotu do Edenu“
czyli jak pracują scenarzyści lirmy McEIroy&McEIroy

-  Zbyt skomplikowane. Ro. * z (7 01™ *  Jâ sie’
b im y serial w każdym calu szejic 2 slostr3’ JaKe
wiarygodny, trzym ajm y się — To ostatnie zostawmy so- 
ziemi, bierzmy przykład z „07 bie na ewentualny ciąg dal- 
_zgłoś się!”  szy. Pamiętajcie — zawsze mu

— W takim  razie może to simy mieć jakąś furtkę! Ten 
być ty lko  bokserski menago. chłopak ma jeszcze przed so- 
ten któ ry m iał na pniu z De bą piękną serialową przy- 
nisem i  teraz będzie chcia ł szłość. Na razie szvkuicie Plan 
drogą szantażu zgarnąć od szę z
mamusi w ie lk i szmal. PRAWDĘ KONIEC .
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S z c z e c i ń s k i  sezon teatralny

Z poślizgiem
M IMO ŻE ZBLIŻA  SIĘ połowa października, szczeciński do wspomnianego na wstępie 

sezon teatralny ciągle określać możemy jako n a d c h o d z ą -  problemu rozprzężenia organi- 
e y. Premiery przesunięte są bowiem w  czasie jak nigdy do- zacyjnego w  teatrach. M ianowu 
ląd a na scenach eksploatowany ubiegłoroczny repertuar. Co cle rzecz w  tym, ze przedsta- 
gorsza — Teatr Współczesny gra w  sali domu ku ltury. T ru - wionę wyżej propozycje są w 
dności obiektywne, to znaczy kłopoty finansowo-materialne, mniejszym lub większym stop- 
w ywolują  rozprzężenie organizacyjne, co widać zresztą me mu planowane „na rybkę to 
ty lko  w  funkcjonowaniu teatrów naszego miasta. wiaczy jako hasła Niemożliwe
* jest ustalenie szczegółów czy
JA K  jednak zapowiada się dyk”  Mrożka, „S łodki b ruta l potj anîc przypuszczalnych dat 

iieżący sezon, widziany przez Hrabala, Wieczór poezji Tuw i- prem|er. Tak więc nie bardzo 
iamierzenia programo-we kiero- ma, „Iluz ja ”  Corneille a, „K ro - w iadomo kto i co będzie reży_ 
nmików artystycznych Teatru Iowa Jadwiga”  Szujskiego, ser0wał, kto znajdzie się w ob- 
Polskiego i Teatru Współczesne „Opera za trzy grosze * Brechta, sadzie i... czy na pewno na sce- 
ro? Oto tegoroczne propozycje: „Opętani”  O’Noilla^ „Pułapka nie znaj,dzie  się ta sztuka, czy 
.W iśniowy sad”  Czechowa, „ In .  Różewicza, „Wesele Wyspian. zupełnie inna.

--------------- — ■“  skiego oraz „jakaś współczesna Kryzye długo szedł do tea-
sztuka radziecka” . Zestawienie trów  — aż wreszcie zastukał i 
pozycji trzeba traktować współ do w r5t, za któ rym i znajduje 
nie, bowiem tak właśnie two- sztuka sceniczna. Być mo­
rzą one to, co składa się na o- ¿e nowy szef  resortu bardziej 
kreślenie szczecińskiego życia przejm ie się żywotnymi spra- 
teatralnego. wami dotyczącymi prawidło-

funkcjonowania polskich

— Ładnie nam się układa, 
chłopaki. A  co zrobimy z A n- 
gelem?

McDonat &  McDonat

— Jest już

PS. Jeśli macie lepsze po­
m ysły — napiszcie do firm y Mc 

niepotrzebny. E lroy &  McElroy Może kupią?

CO OZNACZA DZIŚ — „RAZEM ” ?

■  Z komentarza redakcyjnego „Trybuny Ludu” :
Intencje wyrażone w  Uchwale X  Zjazdu PZPR mo­

żna określić jednym zdaniem: R a z e m  jesteśmy w 
stanie pokonać wszelkie trudności, a wspólny trud 
zaowocuje oczekiwanym przez wszystkich, niezbęd­
nym dla przyszłości kra ju  przyspieszeniem przemian 
i  rozwoju ekonomiczno-społecznego. „Razem”  nie obli­
guje jednak do działania monotematycznego, jedno­
rodnego w treściach czy w  formie, do stawania „na 
rozkaz” .

ZLIKW IDOW AĆ KOMPLEKS NIŻSZOŚCI.«

SU Niestety, świadomość dzisiejszej młodzieży do­
tknięta jest w poważnym stopniu kompleksem niższo­
ści na tle cywilizacyjnym. Podejrzewam, że skłonność 
do bezkrytycznej fascynacji wszystkim co nosi za­
graniczny stempel, zwłaszcza zachodni, ma swoje źró­
dło przede wszystkim w  tym  właśnie kompleksie niż­
szości.

Porządkowanie i  dynamizowanie gospodarki, lub 
choćby postawienie jednej dziedziny na poziomie 
światowym, dającym podstawy do dumy, może po­
budzić patriotyczne postawy w  pracy. A  jest to prze­
cież cel o pierwszorzędnym znaczeniu nie ty lko  dla 
materialnej przyszłości kraju, lecz również samopo­
czucia społeczeństwa.

(Z artyku łu  Władysława Tybura „H istoria, polity­
ka i  wychowanie”  w  „Życiu Warszawy” ).

...1 ZMNIEJSZYĆ NASZE ZADŁUŻENIE

S! Jeżeli założymy, że stopa oprocentowania naszych 
długów będzie wynosić w najbliższych latach 8 pro­
cent, to wówczas rocznie będziemy musieli płacić aż 
2,5 m iliarda dolarów samych odsetek. Jak wiadomo, 
nadwyżka polskiego handlu zagranicznego w  1985 r. 
nie sięgnęła nawet połowy te j sumy. To podcina na­
sze możliwości racjonalnego działania gospodarczego 
(...) Mamy moralne prawo (restrykcje) oczekiwać dzi­
siaj pewnej rekompensaty od naszych partnerów z 
Zachodu w postaci obniżenia oprocentowania kredy­
tów. Inaczej rozwiązanie kwestii polskiego zadłużenia 
znacznie się przesunie.

(Opinia doc. J. Jędruszka z Instytutu Gospodarki 
Narodowej).

I  JESZCZE RAZ O „ZIELONYCH”

■  Tematem dnia na giełdzie jest wzrost czarnoryn- 
kowego kursu dolara. Ludzie opowiadają sobie, że 
jak komuś bardzo zależy na „papierach”  to jest 
skłonny zapłacić nawet 800 zł za sztukę. W rzeczy­
wistości płaci się 30—40 złotych mniej, ale i  tak jest 
to przyzwoity postęp, jak na okres (dwa tygodnie), 
w  którym się dokonał. Zwykle koniunkturę na „zielo­
ne”  nakręcają pospołu wódka i  samochody. K to tego

' Pf
m

nie rozumie, to wyjaśniam, że jak drożeje wódka w  
sklepach ogólnodostępnych, a w „Pewexie”  nie, to 
natychmiast jeszcze bardziej opłaca się kupować za 
bony towarowe i  inne, co wzmaga popyt na te wa­
lory, a jak się ludzie ustawiają po jakiś towar, to 
jego posiadacz korzysta z okazji i  podnosi cenę. To 
nie jest zawiłe, ty lko  trzeba o tym pamiętać — za­
pewnia „Życie Gospodarcze” .

RZECZY DZIWNE I  CIEKAWE

■  W Warszawie ty lko  (aż?) jedna trzecia uspołecz­
nionych restauracji przynosi dochód H  W Łodzi pod 
patronatem „Expressu Ilustrowanego”  odbył się pokaz 
tańca na rozżarzonych węglach f l  Zygmunt Kałużyń­
ski zdefiniował nowy kierunek w kinie polskim — 
lesbijsko-ginekologiczny (wymierzony w  pożycie mę- 
sko-damskie). Przy okazji pan Zygmunt złożył zna­
mienne oświadczenie: „Znam ^panie, które również po 
stosunku zachowały zdrowie”
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— Jak m ilo z pani strony, te pani przyjechała — zwrócił 

się do niej. — Ale tego rodzaju pomoc nie jest m i po­
trzebna. Panuję nad sytuacją. Zechcą państwo wejść do sa­
lonu i  usiąść, dobrze? Zaparzyłbym kawy, ale nie wolno mi 
wchodzić do kuchni. A zresztą — ciągnął, jakby jego glos 
wydobywał się z miejsca, nad którym  nie m iał kontro li — 
maszynka i  trzasnęła dziś z rana, kiedy zamordowano moją 
żonę.

— Bardzo panu współczuję — powiedziała Moira.
Przeszliśmy za Georgiem  Traskiem do salonu i  usiedliś­

my przy sobie, zwróceni do niego twarzami. Zasłony w 
oknach były częściowo uchylone, tak że widziałem migota­
nie świateł miasta na powierzchni wody. Piękno te j scenerii 
i  kobiety u mego boku tym  bardziej wyraziście uprzytomni­
ły  m i ból George’a Traska, cierpiącego jak  człowiek za­
mknięty w separatce więziennej pośród świata.

— W firm ie  okazali duże zrozumienie — rzeki tonem sa­
lonowym. — Dają m i bezterminowy pełnoplatny urlop. Będę 
więc mógł wszystko pozałatwiać, co?

— Wie pan, kto zamordował pańską żonę?
— Mamy już kogoś dość podejrzanego... człowieka z re­

jestrem przestępstw długim jak pańskie ramię... kogoś, kto 
znał Jean od urodzenia. Policja prosiła, żebym nie wymie­
nia ł jego nazwiska.

Musiał to być Randy Shepherd.
— Czy go złapali?
— Spodziewają się to zrobić te j nocy. Mam nadzieję, że 

im  się uda, a kiedy będą go m ieli, poślą do komory gazo­
wej. Państwo i  ja  wiemy, dlaczego tyle jest przestępstw i 
zabójstw. Sądy nie chcą skazywać, a jak już to robią, nie 
chcą wymierzać kary śmierci. I  nawet wtedy, kiedy ją wy­
mierzą, z prawa urządza się kpiny. Skazani mordercy spa­
cerują na wolności, nikogo nie posyła się już do gazu, toteż 
nic dziwnego, że przestało panować prawo i  porządek. — 
Oczy m iał szeroko otwarte, nieruchome, jakby zapatrzone 
w  wizję chaosu.

Moira wstała i  dotknęła .jego głowy.
— Niech pan tak dużo nie mówi, proszę pana. Podnieca 

się pan.
— Wiem. Mówiłem dziś cały dzień.
Przyłożył duże dłonie do rozwścieczonej twarzy. Spomię­

dzy palców oczy błyszczały mu jak monety. Głos jego wy­
dobywał się bez przeszkód, jak gdyby niezależnie od woli 
mówiącego.

________ _— --------- - 97 --------------------------- —
— Ten stary łajdak powinien pójść do gazu, bo nawet 

jeśli sam je j nie zabił, bezpośrednio odpowiada za je j 
śmierć. To on w  nie j rozbudził tę najnowszą manię poszu­
kiwania ojca. Przyszedł tu  do domu zeszłego tygodnia, pe­
łen bajeczek i  planów, naopowiadał, że wie, gdzie przeby­
wa je j ojciec, i  że będzie mogła znowu być z n im  razem.
I  tak się też stało — dodał zrozpaczony. — Jej ojciec leży 
w  grobie, a Jean jest z n im  razem.

Tyask się rozpłakał, Moira uspokajała go, bardziej samym 
ściszonym głosem niż słowami.

Po chw ili zauważyłem Luizę Swain w dr zimach hallu, 
przypominającą wyniszczone widmo córki. Wstałem i  pod­
szedłem do niej.

— Jak się pani czuje?
— Niezbyt dobrze. — Przesunęła ręką po czole. — Nigdy 

nie zgadzałyśmy się z biedną Jean... była córką swojego 
ojca... ale dużo dla siebie znaczyłyśmy. Teraz już nie mam 
nikogo. — Wolno przechylała głowę z boku na bok. — Jean 
powinna była mnie słuchać. Wiedziałam, że się znów pu­
szcza na niebezpieczne wody, i  próboumlam ją powstrzy­
mać.

— Jakie niebezpieczne wody ma pani na myśli?
— Najróżniejsze. Nie było dla nie j dobrze cofać się w 

przeszłość, wyobrażać sobie, że je j ojciec żyje. I  nie było 
bezpiecznie. Eldon był przestępcą i  zadawał się [z przestęp 
cami. Jeden z nich ją zabił, bo dowiedziała się za dużo.

rr- Skąd pani tę wie?
— Czuję przez skórę. Niech pan pamięta, że chodzi o setki 

tysięcy dolarów. Dla takich pieniędzy każdy by zamordo­
wał każdego. — Ja)c gdyby mrużyła oczy w jaskrawym  
świetle. — Człowiek zamordowałby własną górkę.

Zdołałem wymanewrować ją  do hallu, żeby nie było nas 
słychać z salonu.

— Czy pani zdaniem mąż mógłby jeszcze pozostawać .przy
życiu? ■

—- Mógłby. Jean tak sądziła. Wszystko, co się stało, musi 
mieć jakieś uzasadnienie. Słyszałam o ludziach, k tó rzy rob ili 
sobie operacje plastyczne i  zmieniali twarze, tak że mogli 
się pojawiać i  z n ik a ć —• Jej przymrużone oczy zioróciły się 
rią moją twarz i  spoczęły na niej, jak gdyby dopatrywała 
się blizn po zabiegu, świadczących, że jestem Eldonem Swai- 
nem. '

In n i mężczyźni również, myślałem, zn ik li - i  zostawili na' 
swoim miejscurtrupy podobne do nich. • • • . . • •  +  J
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Jo nie takie trudne!
ZAPRASZAMY do rozwiązania ko le jnej porcji rozrywek «myślowych. Prócz rozkoszy ła­

mania słowy trud ten może przynieść również konkretne nagrody — każdy kto nadeśle pod 
adresem redakcji (termin !0-dniowy rozwiązania wyłącznie na kartach pocztowych) rozwią­
zania m inimum dwóch zamieszczonych pozycji weźmie udział w  losowaniu 3 bonów PKO po
250 zł każdy
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POZIOMO: 4 — czekan, o- 
buch, 5 — śpiewak w klatce, 
9 — klątwa kościelna, 10 — są­
siedztwo;

PIONOWO: 1 — pierwszy w 
Zodiaku, 2 — kawał dirogi, 3 — 
dzierżawa, 5 — kamizelka - ra­
tunkowa, 6 — szlam naniesiony 
przez wodą, 7 — wynik nieroz­
strzygnięty, 8 — pikantna przy­
prawa kuchenna.

Kalambur anagramowy
Do pieczętowania listów,

obrazów opraw, 
służy alpinistom do górskich

wypraw.

Wizy tówka
R . Z a m a s

kl_ _ _ _ _ _ —
Z p ie rw sze j l i te r y  im ie n ia  o ra *  

n azw iska  w iz y tó w k i na leży  u s ta lić  
s p e c ja liza c ję  zaw odow ą je j  w ła śc i- 
c ie lą .
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POZIOMO: miasto na trasie: Biecz —-  Fry­

sztak, 7 — bój na ringu, 8 — między M. 
Żółtym a M. Japońskim, 9 — mieszkanie 
opłacane przez zakład pracy, 12 — suwa się 
po sztagu, 15 — muzułmańska Biblia, 16 — 
jaszczurka z bocznie spłaszczonym ogonem, 
19 — błazen, arlekin, 22 — klamra łącząca 
k ilka pięciolinii, 23 — rozmnóżka lub naj­
jaśniejsza gwiazda w  gwiazdozbiorze Korony 
Pn., 24 — chronologiczny zapis wydarzeń, 25 
— wschodnio-azjatycki p ies;.

PIONOWO: 1 — karta z trefnisiem, 2 — 
homogenizowany twarożek, 3 — główny port 
Japonii, '4 — kuchenna siekiera, 5 — utarta 
masa, 6 — próg w dnie łodzi, 10 — strój 
palestry, 11 — koralowa pułapka, 13 — al­
kohol z kary, 14 — „lepsze”  żelazo, 16 — 
nad Pilicą z Winiarami, 17 — w irn ik , 18 — 
antypoda zenitu, 19 — rodzaj krótkiego wio­
sła, 20 — ze stolicą w Sanie, 21 — pies goń­
czy. - ...............

Wystarczy podać hasło.
-  ♦  -

Rozwiązania z nr 188
K R Z Y Ż Ó W K A  z has łem : opoń­

cza, Szum aw a, nadw aga, S ied lce , 
m onsun , k o ru n d , A c h a ja , kasa ta , 
A t iu ,  W edy, giez. D z ie c iń s tw o  je s t 
snem  ro zu m u .

A L G E B R A F :
585+1 040 =  1 625 

15 +  973 =  988

38 X  67 =  2 613
A N A N I M Ó W K A : . ,c ie lęc. Celsuś, 

S us łow , W o łg in , N ig g li,  ilgesu , U - 
sedorn, m o d ra k . K a rn a k . k a n to r .  .

A R Y T M O G R A F : ten , k to  m a od­
w agę sądzić samego s ie b ie ; s ta je  
sie coraz lepszy.

K A L A M B U R : po tra w a .
R O Z W IĄ Z A N IE  W IZ Y T Ó W K I: l i­

te ra t.
N A G R O D Y  w y lo s o w a li S ta n is ła ­

w a  Ł a b ęcka . Szczecin, u l.  H e le n y  
15, S te fa n  J to c z a rs k i, Szczecin, u l.  
J u g o s ło w ia ń ska  37, L il ia n n a  K o ­
w a ls k a , ,03-252 W arszaw a, u l.  Su­
w a lska  38. N a g ro d y  są do ode b ra ­
n ia  w  re d a k c ji 3- p., p o k . 53. Z a ­
m ie js c o w y m  w y s y ła m y  pocztą.

Opracow ał Rudolf M A C U R A

SZYFROGRAM
1 — suma jeahomianów =  24

— 48 — 17 — 27 — 6 — 
36 — 25 — 30 — 41.

2 — uciążliwość, przeszkoda
=  1 — 32 — 3 — 40 — 
47 — 28 — 46 — 13,

3 — poobiednia drzemka =
58 — 7 — 23 — 9 — 52
— 35,

4 — doznanie ==14 — 2 — 18
— 49 — 19 — 20 — 43 —
37 — 45,

5 — kierunkowskaz ==29  —
11 _  54 — 57 — 21 — 16

6 —  p ła tk i z nieba = 1 2  — 5
— 51 — 39 — 34,

7 — odkry ł przyl. Dobrej Na­
dziej — 4 — 22 — 53 — 

' 44,
8 — między rutenem a palla­

dem — 15 — 42 — 31, •
9 —.amer. samochód tereno­

4 2 3 4 5 6

7 S 9 40 4ł 42

(4 15 46 (7 <8

<9 20 24 22 23 24

a 2b 27 28 ¡9 30

n 52 3Î 34 33 36

57 38 33 40 44 42

43 45 46 47 48

w 50 51 a ta 54

55 56 » W

w y  z I I  w o jny  św ia . -w e j 
- == 38 — 8 — 26 — 50,

10 — A rtu r Oppman — 33 — 
56 — 55 — 10.
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SPÓŁDZIELNIA Artystów Plastyków w Łodzi, któr** 
, skupia aż 400 członków, świadczy usługi plastyczne oraz 
, prowadzi sprzedaż unikatów, m. in. ubiorów dla pań. Do 
, tradycji SAP-u weszły już pokazy mody. które cieszą się 
, ogromnym powodzeniem. Nic w tym dziwnego, skoro prak- 
, tycznie każdy „ciuch” jest inny i do tego naprawdę atrak- 
, cyjny.

NA ZDJĘCIU: jedna z propozycji łódzkiego SAP-u.

Egzotyka w akwarium

i ciepła
wienie. Gdy ty lko  złoży ona 
ikrę  należy ją odłowić, gdyż 
opieką nad gniazdem i  potom 
stwem zajmuje się wyłącznie 
samczyk.

Narybek karm im y drobnym 
planktonem zwierzęcym, doro 
słe okonki — wyłącznie ży­
wym pokarmem. Ulubione da 
nie — rureczniki.

STWIERDZENIE zawarte w 
tytule może zdziwić niejedne­
go akwarystę, gdyż powszech­
nie znana jest wrażliwość egzo 
tycznych rybek na tempera­
turę wody. Okoń tarczowy, 
zwany też okonkiem, do ta­
kich wrażliwców jednak nie 
należy. Maksymalna tempera­
tura powinna wynosić 13 stop 
ni, m inimalna — nawet 10 sto 
pni.

Okonek tarczowy ma ubar­
wienie szarozielone lub jasno- 
brązowe z kilkoma (6—8) ciem 
nymi, pionowymi pasmami 
oraz licznym i jasnymi lub 
ciemnymi plamkami. Tułów 
ma owalny, krępy, silnie 
spłaszczony po bokach. Płet­
wa grzbietowa jest dwudziel­
na, je j pierwsze 3—4 promie­
nie mają kolor czarny, pozo­
stałe — czerwony. Pierwsze 
promienie płetw brzusznych i 
odbytowej są czerwone, pozo­
stałe — szare lub bezbarwne.

Cała rodzina okoni słonecz­
nych, do której należy okonek 
tarczowy, pochodzi z Amery­
k i Północnej. Niektóre gatun­

k i zaaklimatyzowały się w 
wodach europejskich (m.in. w 
Polsce — w  rzekach górskich).

Okonek dorasta do 10 cm 
długości. Wymaga akwarium 
o małej ilości roślin. Nie lubi 
częstej zmiany wody.

Odróżnienie płci jest' bardzo 
trudne. Samica w okresie ta r­
ła ma nieco jaskrawsze ubar

Z chińskiej kuchni
J A J E C Z N IC A  PO C H IŃ S K U - 10 

dag w o ło w in y ,  schabu lu b  p ie rs i 
k u rc z a k a  p o k ro jo n e  w  c ie n k ie  pa 
sk i, 3 roz trze p a n e  ja ja .

M a ry n a ta : 1 łyże czka  sosu so jo  
w ego lu b  1/2 ły ż e c z k i p rz y p ra w y  
m a g g i z 1 łyże czką  w o d y , 1/2 łyżecz 
k i  c u k ru ,  1/2 ro z ta rte g o  ząbka 
czosnku (n ie ko n ie czn ie ), 1/2 łyżecz 
k i  p ro szku  do p ieczen ia , 1 ły ż k a  
m ą k i z ie m n ia cza n e j, p ie p rz  do sma­
k u  lu b  c h i l i .

P rzypraw a do Ja j: 1/4 ły ż e c z k i 
so li, 3/4 ły ż e c z k i g lu ta s o li lu b  p rz y ­
p ra w y  „ J a rz y n k a ”  (V egeta), 4 ły

ż k i ro so łu  lu b  w o d y  z  1/4 ły ż e c z k i 
p rz y p ra w y  m agg i, 1 łyżeczka  m ą k i 
z ie m n ia cza n e j z 2 łyże czka m i w o ­

d y . 1/2 s z k la n k i o le ju  do sm ażenia.
M ięso w ym ieszać ze s k ła d n ik a m i 

m a ry n a ty  i  o d s ta w ić  na 15 m in u t.  
J a ja  p rze lać  do  m ise czk i z p rz y ­
g o tow aną  p rz y p ra w ą . M ocno roz-* 
g rzać  o le j i  sm ażyć młę%o na  du  
żym  o g n iu  przez 2 m in u ty ,  często 
m iesza jąc. G d y  s tra c i c z e rw o n y  k o ­
lo r ,  p rze ło żyć  ły ż k ą  cedzakow ą do 
m is k i z ja ja m i.  N a p a te ln i zosta­
w ić  o k o ło  5 łyżeczek  o le ju , z m n ie j­
szyć p ło m ie ń , dodać ja ja  z m ięsem  
i  sm ażyć na  m a ły m  o g n iu . Poda­
w a ć  n a ty c h m ia s t z ryże m  u g o to  
w a n y m  na s yp ko  lu b  b ia ły m  p ie ­
czyw em  i  z ie lo n ą  sała tą.

Z Ireną Gum owską o darach natury
— JESIEŃ, a więc czas bo­

rówek. Mają wprawdzie cierp 
kawy smak, ale są łubiane.

— Borówka, zwana również
brusznicą, ma tę cechę, że nie 
łatwo się psuje, bo chroni ją 
przed tym  kwas benzoesowy. 
Zawiera też w itaminy, a już 
wyjątkowo dużo w itam iny P, 
czyli rutyny. Borówki mają 
rzeczywiście cierpki smak i 
dlatego trzeba je najpierw od 
goryczyć: sparzyć wrzącą
wodą lub zbłanszować, czyli 
zanurzyć na gęstym sicie ny­
lonowym we wrzątku na 2—8 
min., wyjąć i  osączyć.

— Borówek jest u nas có­
ra* mniej, a gdy pojawiają 
się w  sprzedaży, to icb cena 
Jest bardzo „umowna” .

— Gdy brusznic nie jest za

wiele, za mało ich się zebrało 
albo cena przerasta możliwo­
ści kieszeni, to warto przyrzą 
dzić dżem z gruszkami i  jab ł­
kami w proporcji pół na pół 
lub mniej. Np. na 1 kg brusz­
nic — 50 dag jabłek i  50 dag 
gruszek. Jabłka powinny być

— Jej owoce do złudzenia 
przypominają brusznice, a l i ­
ście wykazują też duże podo­
bieństwo. Odróżnić je można 
dzięki temu, że liście mączni­
cy na spodniej stronie mają 
delikatniejszą siateczkę ner­
wów. a brusznicy — lekkopod

— Osobno przygotowuje się 
syrop, biorąc na 1 kg cukru 
1 szklankę wody i  gdy syrop 
będzie ciągnął się „do' n itk i” , 
wsypuje się osączone bruszni­
ce oraz dodaje obrane i  pokra 
jane w ćw iartk i jabłka i  gru­
szki. Smażymy dżem na wol­
nym ogniu, aż do szklistości. 
Dobrze jest rozłożyć tę czyn­
ność na 2 dni, tzn. dósmażać 
na drugi dzień i  gorący dżem

Borówki, jabłka i
kwaśne, aby ich pektyny dały 
galaretkę, a gruszki słodkie, 
aby dodać naturalnego cukru 
i wówczas dżemu już się nie 
słodzi lub bardzo oszczędnie.

— Ale czasami ludzie mylą 
brusznicę z mącznicą lekarską.

winięte brzegi, natomiast gru- 
czołki w  postaci czarnych 
punktów. Owoce mącznicy w 
środku białe i  mąezyste, nie 
są trujące, ale i  nie są jadal­
ne.

— Wróćmy teraz do dżemu.

wkładać metalową łyżką do 
twistów, całkowicie je wypeł­
niając. Natychmiast zakręca­
my wieczka, odwracamy słoi­
k i do góry dnem i  zostawia­
my pod kocykiem do ostygnię 
cia,

FRANCUSCY seksuolo­
dzy i  psycholodzy zapytali 
swych rodaków — co za­
bija miłość? 56 proc. uczest 
ników ankiety stwierdziło, 
że niewierność, 26 proc. — 
zazdrość, 8 proc. — zbyt 
mała częstotliwość stosun­
ków seksualnych. Najcie­
kawsze jednak w te j ankie 
de  jest to, iż przeciwnikiem

Ot, ciekawostka

ANKIETA
niewierności okazała się 
przede wszystkim młodzież. 
42 proc. młodych uczestni­
ków ankiety potępiło zdra­
dę i  nie uznało tzw. wol­
nych związków.

To właśnie najbardziej 
zdumiało ankieterów. Jeden 
z nich stw ierdził — nie 
znamy wcale .młodzieży, in­
ny powiedział — po prostu 
eaaey się zmieniają.-.

Pomajsterkujmy Z K IL K U  listew o przekro­
ju  20X20 mm można zbudo­
wać prostą suszarkę np. na 
pieluchy, którą po założeniu 
łatwo schować za szafę.

Na rysunku pokazano spo­
sób wykonania. Do ramy na 
której rozciągnięto sznurki 
przymocowane są składane 
nóżki. Jedne z nich wsuwają 
się do środka ramy, druga 
para „obejmuje”  ramę z zew­
nątrz. Tym sposobem po zło­
żeniu obu par nóg suszarka 
da się wcisnąć w 3—4 cm szpa 
rę. Do ramy nośnej przybite 
śą ograniczniki pozwalające 
ńa pochylenie nóg pod kątem 
60^-70 stopni do podłoża.

W ramie przewiercamy pio­
nowe otwory przez które prze 
ciągnięte zostaną sznurki. 
Przechodzą one'.górą — tak, 
aby nóżki wewnętrzne mogły 
swobodnie schować się do 
środka ramy. Po oczyszczeniu 
całość kilkakrotn ie  lakieruje­
my. WG

Jesienne 
opolanie

BYĆ MOŻE doczekamy 
sję wreszcie złotej jesieni i  

{ będziemy m ieli okazję po- 
" “lrzać się na słońcu. Z wie­

li względów właśnie to 
|óźne opalanie jest bardziej 
^skazane dla skóry niż o- 
pomne napromieniowanie, 
jakim  mamy do czynienia 

1 ty czasie letnich kąpieli sło 
1 iecznych. Promienie nad- 
1 'Joletowe padają na skórę 

jod kątem ostrym, nie u- 
zkadzając tym  samym gię­
te j położonych struktur 
a. in. w łókien kolageno­

wych znajdujących się w 
’głębiej położonych war­
stwach skóry, co ma m iej- 
|ce  wtedy, gdy słońce za­

lśnię nad nami w zenicie.

T O  późne opalanie należy  
polecić przede w szystkim  pa­
n io m  po... dziesiątce, k ied y  
k ó ra  nie Jest Już ta k  spręży­
ła , elastyczna- i  napięta Jak 

nastolatki. Znacznie bezpie- 
¡znlejsze i  bez skutków  uboes 

pych  jest w te d y  naw et k ilk u ­
godzinne w ygrzew an ie  się mt 
.słońcu. Zawsze jednak pam ię­
ta ć  na leży  o zabezpieczeniu  
p k ó ry  całego ciała, a na pew­
no  tw arzy , szyi i  dekoltu  k re ­
m em  do opalania lu b  Jakim­
k o lw ie k  ochronnym . Po ze j­
ściu ze słońca postępujem y  
podobnie Jak w  środku lata  
opuszczając plażę t j .  starannie  
oczyszczamy skórę i  naw ilża­
m y  p rzy  pomocy to n lku  1 od- 
pedwiedniego krem u. Wćkasa 
m  rów nież będzie w  ciągu  
najb liższych dni zaap likow anie  
noble JeiłneJ s Ucznych,_ od- 

yyW czycfaj* ■ ~ -  —  • —

.
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PRZEDSIĘBIORSTWO <
TRANSPORTOWO-SPRZĘTOWE '

BUDOWNICTWA „TRANSBUD-SZCZECIN** 
w Szczecinie, uL Obotrycka 14 b

z a t r u d n i
w  Oddziale Transportowym nr I  u l  Obotrycka 14 b, teL J j
22-16-41 w. 62 Oddziale Transportowym nr V II w  F o li- , <
cach-Jasienicy ul. Piotra i Pawła, tel. 17-21-33, w  Oddziale ( ?
Zaplecza Technicznego tel. 22-16-41 w. 41, w Zarządzie \ 
Przedsiębiorstwa tel. 22-16-41 w. 18 pracowników w  nastę- ( j 

pujących zawodach: , -

▲ kierowca z prawem jazdy kat. „C” ,

▲ kierowca z prawem jazdy kat. „B ”  — w celu podw yi- '

szenia kw a lifikac ji na prawo kat. „C” , ,
A mechanik samochodowy, ,

A spawacz, i

A elektryk samochodowy, i 1

A pracownik przeładunków ręcznych,

A specjalista ds. technicznych, 1

A specjalista ds. kontro li gospodarczej,

Przedsiębiorstwo zapewnia: (

— zamiejscowym zakwaterowanie ( ,

— posiłki regeneracyjne w  sezonie jesienno-zimowym J

— przywileje wynikające z „K arty  Budowlanych”  takie jak: '
nagrody jubileuszowe, zakup materiałów budowlanych 
itp . ,

— pracownikom zatrudnionym w  Policach, zwiększoną pre- i
mię. <

Przedsiębiorstwo prowadzi działalność eksportową. 1'
5234-K ' I

ZESPÓŁ OŚRODKÓW RZECZOZNAWSTWA 
I  POSTĘPU TECHNICZNEGO ZORPOT — 

agenda Stowarzyszenia Inżynierów i  Techników 
Mechaników Polskich

wykonuje
dla przedsiębiorstw, instytucji i  osób fizycznych w  zakresie 
szeroko pojętej mechaniki, dla maszyn, aparatów i  urzą­

dzeń (okręty, pojazdy i  inne):

0 orzeczenia, ekspertyzy i  analizy,

0 wdrażanie nowych technologii,

0  uruchamanie l in ii produkcyjnych ł  obiektów,

0 usprawnianie organizacji przedsiębiorstw,

0 popularyzację nowoczesnych osiągnięć technicznych 
i  organizacyjnych.

Zlecenia prosimy kierować pod adresem: ZORPOT — Ośro­

dek w  Szczecinie, ul. Sabały 11 a, 71-341 Szczecin. Telefony: 

776-50 i  766-44. Teleks: 042 5673 orpot pi.

Zapraszamy de korzystania z naszych usług.

5235-K

ZAKŁAD RZEMIESLNICZO-BUDOWLANY

przyjmie natychmiast
inżyniera lub technika budowlanego 

ze znajomością kosztorysowania i organizacji 
pracy, specjalność: roboty dekarskie.

Warunek: telefon i samochód.

Wynagrodzenie bardzo dobre. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Szczecin 25617.

*5617-0
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WOJEWÓDZKA USŁUGOWA 
SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW 

w Szczecinie, 
ul. Boi. Śmiałego 4

p o l e c a
szybkie i  fachowe wykonanie usług 

w zakresie wyrobu pieczątek dla 

przedsiębiorstw  i  osób prywatnych. 

Szczegółowe informacje w Zakładzie 

Poligraficznym w Szczecinie przy 

ul. Bogusława 15, tel. 452-47.

WOJEWÓDZKI ZAKŁAD  
DOSKONALENIA ZAWODOWEGO

w Szczecinie, pL Kilińskiego 3

o f e r u j e
do sprzedaży dla przedsiębiorstw 

1 odbiorców indywidualnych:

0 szafy b iurowe 
0 szafy trzyd rzw iow e 
0 szafy dw udrzw iow e

Inform acji udziela stanowisko ds. 
sprzedaży, tel. 501-201. wewn. 258.

4981-K

Procownicy poszukiwani
PRZEDSIĘBIORSTWO TRANSPORTOWE 

HANDLU WEWNĘTRZNEGO 
w  Szczecinie, ul. Golisza 10

z a t r u d n i

— kierowców samochodowych z kat. C,
— dozorców w  pełnym wymiarze czasu 

pracy.
Praca w systemie akordowym.
Dopłaty do kwater prywatnych. Zamiej­
scowym zapewniamy zakwaterowanie w 
kwaterach prywatnych.

Zgłoszenia przyjmuje i udziela infor­
macji Dział Spraw Osobowych PTHW, 
Szczecin, ul. Golisza 10, I  p., p. 125, te­

lefon 22-32-21 do 27 wewn. 148.
5237-K

„SPOŁEM”
POWSZECHNA SPÓŁDZIELNIA 

SPOŻYWCÓW
w Szczecinie

z a t r u d n i
pomoce kuchenne w restauracjach, barach 
na zmiany, w stołówkach przy produkcji 
posiłków regeneracyjnych w nocy.

Szczegółowych inform acji udziela Dział 
Spraw Pracowniczych, ul. Kolumba 5 (za 
Dworcem Głównym) pok. 29, 30, 31, tel. 

44-111 lub 363-42.
5238-K

p lo m ó w , zaproszeń itp .,  
M a łko w sk ie g o  18/17 co­
d z ie n n ie  po godz. 16, 
Ja ku b ó w . 25719-G

p o ś r e d n ic t w o  k u p ­
na  sp rzedaży d la  rze­
m io s ła  a k w iz y c ja , te l. 
421-36, 424-18 C za p liń ­
s k i.  25534-G
P O N IC A R  — a u to p o - 
ś re d n ic tw o , 79-18-19, Po- 
n iń s k i. 25279-G
ZE S P Ó Ł m u zyczn y , 
473-52, K a c p e rs k i.

25336-G
G A R A Ż  S ta re  M ias to  
zam ien ię  na  garaż Po­
godno. O fe r ty  B iu ro  
Ogłoszeń Szczecin 25485.

N A U K A

M A T E M A T Y K A , f iz y ­
ka , k o re p e ty c je , 732-84.

23391-G
K O R E P E T Y C JE  m a te ­
m a ty k a , te l.  ' 45-173.

P R Z Y S T A W K Ę  gazową 
s iln ik o w ą , m a te r ia ły  
b u d o w la n e , Skodę,
w in d s u r f in g  za m ie n ię  
na sam ochód łu b  sprze 
da m , teL  178-243.

RÓŻNE

i T E L E N A P R A W Y , ś ró d - 
j m ieśc ie , S iro w y , 524-158.

24325-G
T E L E N A P R A W Y , J a k i­
m o w icz , 22-09-67.

15648-G
T E L E N A P R A W Y , B u ­
g a js k i,  22-71-46.
*  25602-G
T E L E N A P R A W A , Czer­
n ik ,  809-04.

25119-G
T E L E N A P R A W A , Pa­
ry s k i.  222-132.

23088-G
T E L E N A P R A W A , B a r­
czyk , 82-45-53.

25061-G
T E L E N A P R A W Y . S p ic ­
k e r, 613-658.

24026-G
T E L E N A P R A W Y  —
p rz e s tra ja n ie , G aszyń­
s k i,  475-20.

24042-G
T E L E N A P R A W A  — Se­
ro c k i, 82-35-25.

24894-G
T E L E N A P R A W A , B ła -  
ch o w s k i, 373-47.

25728-G
C O LO R  R u b in y  a k ty w i-  
z u ię  k in e s k o p y , W ró ­
b le w s k i, 82-32-89.

23129-G
CO LO R — te le n a p ra w a , 
K aczo re k , 75-100.

25202-0

K O R E P E T Y C JE  z m a­
te m a ty k i,  te l.  500-808.

25808-G

P R A C A

Z A T R U D N IĘ  re n c is tk ę  
—- m a g ie l, K ra s iń s k ie ­
go  89, O rzechow ska.

25785-G
P R Z Y JM Ę  do  Z a k ła d u  
K ra w ie c k ie g o  szw aczkę 
lu b  cze la d n ika . K u ­
k ie łk a  te l 898-24 godz. 
18—19,

25826-G
Z A K Ł A D  Ś lu sa rsk i — 
M a re k  K ra m a rz  z a tru d ­
n i uczn ia  1 p ra c o w n i­
ka , te l. 759-71.

P R Z E S T R A JA N IE  
U K F , T y  bu rczy , Kossa­
k a  1, te l. 442-10.

25663-G
A N T E N Y  in s ta lu ję ,
387-47, Zoc.

24360-G
N A P R A W A  lo d ó w e k ,
K irn sza l, 775-23.

25126-G
T A P E T O W A N IE , m a lo ­
w a n ie . Zgoda, te l. 
752-81 po 17.

25609-G
C Y K L IN O  W  A N IE . B róz 
da , 52-33-06.

25398-G
U S Ł U G I h y d ra u lic z n e , 
te l. 22-59-72, D ańczu ra .

25397-G
A L A R M Y  p rz e e iw w ła - 
m a n io w e  i  p rz e c iw p o ­
żarow e, n iezaw odne, e- 
le k tro n ic z n e  in s ta lu ję , 
A le k s a n d e r K a cp rza k , 
te l.  230-996.

25849-G
M O N T A Ż  ż a lu z ji,  d rz w i 
h a rm o n ijk o w y c h , w y c i­
szanie, o c ie p la n ie  d rz w i, 
S ta rg a rd  Szcz.. te l. 
77-63-62 p o n ie d z ia łk i 1 
c z w a r tk i godz. 18—21. 
D ęb ińska .

25787-0
L IT E R N IC T W O  — prze  
ry s y  do  p u b lik a c ji,  
p ra c  d y p lo m  o w ych , na­
p is y  na b ry s to lu  po d  
szk ło , w y p is y w a n ie  d y -

N IE R U C H O M O Ś C I

3 H A  z ie m i z b u d y n ­
k ie m  m u ro w a n y m , po­
w ie rz c h n ia  u ż y tk o w a  
230 m  k w .,  w  ty m  k u ­
ch n ia . p o k ó j, łaz ienka , 
garaż, e le k tryczn o ść , si­
ła  15 k m  od W arszaw y 
sprzedam . L is ty  k ie ro ­
w a ć  na adres, A le ksa n ­
de r J u s ty ń s k i. 03-703 
■Warszawa, u lic a  Blasza 
na  1/14.

25483-0
10 H A , b u d y n e k , tu ­
ne le  fo lio w e  pod Szcze- 
c inem  sprzedam . O fe r­
t y  B iu ro  Ogłoszeń 
Szczecin 25563.
D O M  w  T rze b ie ży  sprze 
dam . O fe r ty  B iu ro  O - 
głoszeń Szczecin 25694. 
D Z IA Ł K Ę  w a rz y w n ą  z 
a lta n a  na  W ysp ie  P u­
c k ie j ta n io  sprzedam , 
te l.  23-02-69 po 16.

25749-0
O K O L IC A  Szczecina — 
d u ż y  dom , pom ieszcze­
n ia  w a rsz ta to w e . Ocze­
k u ję  p ro p o z y c ji,  232-095.

25840-G

K U P N O

M IG A C Z  ty ln y  le w y  do 
A u d i 80 k u p ię , te le fo n  
725-35.

25914-0
A P A R A T  fo to g ra fic z n y  
„R o lle lf le x ” , „L e ic a ”  
lu b  in n y  o b ie k ty w y  
różne, w yposażen ie  k u ­
p ię , te l.  89-606.

24218-G
R Ó ŻN E z e g a rk i i  zega­
r y  f l r m v  A . Lange i  
Söhne G la sh ü tte  lu b  
P a te k  P h ilip p e  Gene­
w a  mogą b yć  uszko­
dzone k u p ię . O fe r ty  
B iu ro  Ogłoszeń Szcze­
c in  25425.
S K Ó R Ę cie lęcą w y p ra ­
w io n a  k u p ie  te l.
52*»-'»'*7

25508-G
T IU L  g ła d k i k u p ię . 
M ło d z ie ży  P o ls k ie j 32h/3 
po godz. 18.

25529-G
P O LO N E Z A  5—4 -lo tn ie - 
go k u p ię . te l. 177-992.

25593-G
A U D I 100. O pe l 1300 od 
1980 r . ku p ie , te l.  740-01.

25782-G
B O N Y  PeKaO  ku p ie , 
te l .813-510.

25810-G
P IEC E a k u m u la c y jn e  
k u p ię , te l.  886-74.

25994-G
O P O N Y  175X14 ku p ię , 
te l.  82-13-19 godz. >9—20 

26174-G

S P R Z E D A Ż

SA M O C H Ó D  te re n o w y  
sprzedam , te l.  362-43.

25899-G
R Ó ŻN E  części do V W  
„G a rb u s a ”  i  s iln ik  sprze 
dam . P ię kn a  3/8.

25825-G
Z A S T A W Ę  1100p. w ó ­
zek sp a ce ro w y sprze­
dam , 371-07.

25822-G
Z A S T A W Ę  HOOp sprze­
dam . te l.  707-29 po  godz. 
16.

25897-G
S TA R E  o b ra zy  sprze­
dam , te l.  714-18.

25769-G
G R Z E J N IK I że liw n e  60 
sprzedam , te l.  714-18.

25768-0
M U L T IK A R A  (2-osobo- 
wego) w y w ro tk a -d ie s la  
sprzedam . Ś w in o u jśc ie . 
W ie lko p o lska  14.

25761-0
P IE C  C a m in o  0.8. m a - 
szvnę w a liz k o w a  „Ł u ć z  
n ik ”  sprzedam . te l. 
703-83. SS737-G

CO M M O D O R E 64-C Z 
m a g n e to fo n e m  fa b ry c z ­
n ie  n o w y  na lic e n c j i  
sprzedam , te l.  755-94, 
l  22-60-73.

25582-G
W Ó Z E K  space row y 1 
g łę b o k i N R D  sprzedam , 
te l. 807-61.

25565-0
P E R K U S JĘ  S zpader- 
sk ie g o  sprzedam , uL  
R o s tw o ro w sk ie g o  29/11.

25577-0
A U T O M A T  p ra ln ic z y , 
m in i-w ie ż ę , F in e z ję , 
s łu c h a w k i, p a ro w o z ik  
H O  sprzedam , te l.  750-13.

25420-0
P IL N IE  sprzedam  zm y­
w a rk ę , te l.  50-13-86.

25375-0
K IO S K  w a rz y w n y  w  
d o b ry m  p u n k c ie  i  Z u­
k a  sprzedam , te l. 886-74.

25993-G
W Y R Ó W N IA R K Ę  sprze­
dam . te l. 521-934.

253S6-G
N O W Y  zestaw  w y p o ­
c z y n k o w y  „J a d w ig a ”  w  
k o lo rz e  ró żo w ym  sprze 
dam . te l.  525-665.

23307-G
K O Ż U C H  d a m s k i k r a ­
jo w y . ro z m ia r 48. w  
d o b ry m  s tan ie  sprze­
dam . te l. 22-65-26 po 17.

25229-0
B Ł A M  — ła p k i k a ra k u ­
ło w e  sprzedam . te ł. 
22-64-31.

25592-0
B Ł A M  k a ra k u ło w y  po­
p ie la ty  sprzedam , te l. 
525-071

25436-0
F E R M Ę  lis ó w  W T ano­
w ie  sprzedam , te l. 
232-130.

25172-G
P Ł Y T K I e iew acy jne - 
(p iaakow iec) sprzedam , 
u l.  Szosa P o lska  24B.

25913-G
P IE C  c.o. na gaz 1 ka ­
setę tes tow ą  V H S  sprze 
dam . M a lczew skiego
36/29. 28176-G
Ł A D N Y  s to ją cy  zegar, 
kom odę  sprzedam . B o­
gusław a 47/3. 26120-G
SA M O C H Ó D  F ia t  125p 
(1979) sprzedam . W ło ­
śc iańska 43/13 te ł.  82-38- 
-63. 26186-G
Z G R Z E W A R K Ę  do fO>il 
p o lie ty le n o w e j sprze­
dam , os. S łoneczne. Lu  
b ln o w a  4/27.

26185-0
K U R T K Ę  z n u t r i i  o raz 
lisa b ia łe g o  sprzedam , 
te l.  525-056. 26179-G
N A F T Y  z b u ta m i 1 w ią  
za n ia m l o raz  dużą w ie ­
żę z k o lu m n a m i sprze­
dam , te ł. 438-80.

26178-0

L O K A L E

P O S Z U K U JĘ  k a w a le rk i 
do w y n a ję c ia . O fe r ty  
B iu ro  Ogłoszeń Szcze­
c in  25922.
P O S Z U K U JE  um e b lo ­
w a n e j k a w a le rk i na 
jeden  lu b  dw a  la ta . 
O fe r ty  B iu ro  Ogłoszeń 
Szczecin 25855.
P IL N IE  poszu ku je  k a ­
w a le rk i lu b  m ieszka­
n ia  d w u p o k o jo w e g o  te l. 
750-63 d zw o n ić  no po ­
łu d n iu . ^

25821-0
P O S Z U K U JĘ  sam odzle l 
nego m ie szka n ia  2-no- 
ko jo w e g o , te l.  89-649.

25470-0
P O S Z U K U JĘ  k o m fo r to ­
wego M -2 z te le fo n e m  
na o k re s  ro k u . te l. 
22-67-73. 25394-G
P O S Z U K U JĘ  m ieszka­
n ia . 77-216 (sobota 
527-877).

25151-0
N O W Y  T A R G  M -4. te ­
le fo n  zam ien ię  p iln ie  
na 2 lu b  1-p o ko jo w e . 
W iadom ość. Szczecin, 
te l.  793-649.

25089-G
LU K S U S O W E  M -4 Z
w s z e lk im i w y g o d a m i 
Ś w in o u jś c ie  zam ien ię  
na m ieszkan ie  lu b  na 
p ó ł d o m k u  w  Szczeci­
n ie , te l.  Ś w in o u jśc ie  
74-030. w  Szczecinie 
22-11-37. 25610-G
R A D O M  — m ieszkan ie  
do zas ied len ia  zam ien ię  
na m ieszkan ie  w  Szcze 
c in ie . te l. 22-17-13.

25758-0 .
8 M IE S Z K A N IA  M -3 za
m ie n ię  na M-5. te l. 
525-593 po 16.

25845-0
M IE S Z K A N IE  5-pokO Io ­
w ę  spó łdz ie lcze  na os. 
S łonecznym  zam ien ię  
na d w a  m ieszkan ia  od­
d z ie lne  3- 1 2- lu b  1-po­
k o jo w e . O fe r ty  B iu ro  
Ogłoszeń Szczecin 25«43. 
W A R S Z A W A  M-2 w y ­
g o d y  zam ien ię  na  ró w ­
no rzę d n e  Szczecin, te l. 
82-09-27.

25857-0
IN Ż Y N IE R  z I r a k u ,  o- 
b e cn ie  p iszący  d o k to ra t 
w ra z  t  ro d z in ą  poszu­
k u je  m ieszkan ia  na 4 
la ta  (w a ru n k i do  uzgod 
n le n ia ). n a jc h ę tn łe t w  
d o m k u  Jednogodzinnym  
te l.  23-27-14 godz. 19—21.

26134-G
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Opowiadanko sensacyjne
CIĘŻKI mercedes zajechał na 

skraj ulicy i  zatrzymał się. 
Dwaj młodzi ludzie, którzy go 
zatrzymali, wsiedli. Jeden z 
nich, dobrze zbudowany osiem­
nastoletni chłopak usiadł obok 
kierowcy B illa  W illiams a. Je­
go kolega spokojnie wygląda­
jący, może siedesnnastodetn; 
młodzieniec, zajął miejsce na 
ty lnym  siedzeniu.

— Dokąd chcecie jechać? — 
zapytał Williams przyjaźnie.

— K ilka  m il — odpowiedział 
ten dobrze zbudowany. — Na 
tańce, prawda Bu<tch?

— Tak, tak, Vince — odpo­
wiedział jego kolega nerwowo.
— Będzie fajna zabawa.

Zapadał zmierzch. Williams
■włączył reflektory. Kiedy po 
pewnym czasie szosa przebiega­
ła obok sosnowego lasu, V in­
ce {»wiedział:

— Możemy się tu zatrzymać.
— Tu? — zapytał Williams.

— Młodzieńcze tu  nie ma żad­
nej zabawy i  żadnych tańców

— Tu, powiedziałem — V in­
ce trzymał w  ręku długi nóż.

W illiams zatrzymał samochód.
— Czego pan chce? — zapy­

ta ł drżącym głosem. — Chce. 
cie zabrać mój samochód?

— Niepotrzebna nam pańska 
skrzynia — odparł Vince zim­
no.

— A  więc co?
— Chcemy czegoś emocjonu­

jącego.
— Nie rozumiem.
—• Nie czytał pan w  gazetach 

e młodych ludziach wymyślają­
cych najdziwniejsze zabawy? 
Dła uspokojenia nerwów. Żeby 
na przykład sprawdzić jak się 
człowiek czuje, zabijając dru­
giego człowieka. Nieprawda 
Butch?

Butch siedział wciśnięty w 
oparcie i  nic n ie mówił.

— Powiedziałem: nieprawda 
Butch? Nie słyszałeś? — w y­
krzykną! Vince patrząc prze­
n ik liw ie  na swego kolegę. — 
Dobra, ale nie mów, że to ja 
wpadłem na ten pomysł?

— Chcecie pieniędzy? — za­
pyta ł Williams. — Dobrze dam 
wam pieniądze.

— Nie potrzebujemy pienię­
dzy — zaśmiał się Vince. — 
Stary Butch ma miliony. Jest 
jednym z pierwszych wśród tu ­
tejszych adwokatów.

— Zam knij gębę — wściekł 
«:ę Butch. — Zamknij gębę,, 
słyszałeś?

— Nie ma już dla ciebie od­
wrotu — powiedział Vince. — 
Jeżeli puścimy tego faceta wolno 
sprowadzi nam na kark poli­
cję.

— Nie, nie, nie zrobię tego 
— powiedział Williams. — Nie 
znam nawet waszych nazwisk.

— Chce pan powiedzieć że 
nie wie, iż ja się nazywam 
Vince K line a on Butch Fetter- 
man i  że jego ojciec jest zna.

Wllliams. — Niech pan na chwi 
lę odsunie swój nóż.

K iedy Vince to zrobił W il-' 
Hams błyskawicznie wyciągnął 
z kieszeni rewolwer i wystrze­
l i ł  trzykrotnie. Vince zwalił się 
na podłogę samochodu. Biały 
jak ściana Butch wpatrywał 
się osłupiałym wzrokiem w dy­
miącą jeszcze lufę rewolweru.

— Chyba pan mnie nie za­
bije? — zapytał z nadzieją w 
głosie.

syna nie można mierzyć dola.
' rami.

Chłopak stał obok ze spusz­
czoną głową. Po policzkach 
spływały mu łzy.

— Mój syn jest w  tej chw ili 
w domu. Pr&ysięgnę, że był tu 
przez cały wieczór. Co pan 
wówczas zrobi?

— Powiem policji, że ofiaro­
wał mi pan pieniądze, aby nie 
plątać syna w tę sprawę. Co

nym adwokatem Clarem Fet- 
termanem? Nie wiedział pan o 
tym?

— Dlaczego mu to zdradzi­
łeś? — zapytał histerycznie 
Butch.

— Żebyś aię nie mógł wyco­
fać. Teraz musimy go zabić — 
nie mamy innego wyboru — 
Vince przycisnął mocno nóż do 
żeber Williamsa. — No. módl 
się o swoje życie, ty szczurze 
To chcemy usłyszeć. Czego 
chcesz najpierw, Butch. czy 
przerżniemy mu gardło i wy­
puścimy trochę krw i. czy też 
pchniemy go k ilka  razy w kisz­
ki. Myślę, że to będzie bardziej 
bolesne.

— Ty oszalałeś — zajęczał 
Butch.

■— Mam pieniądze, wiele pie­
niędzy — wykrzyknął W illiams. 
— Proszę weźcie moje pienią­
dze. Musicie je  wziąć.

— Okay, są nasze tak czy 
tak — powiedział Vince — ale 
każdy skazany na śmierć ma 
prawo do ostatniego życzenia. 
Jeżeli jesteś tak głupi, że chcesz 
teraz oddać pieniądze, to da­
waj. Niech tam.

— Są w wewnętrznej kiesze­
ni m arynarki — powiedział

— Twój przyjaciel zrobiłby 
to bez wahania — odpowie­
dział W illiams — ty zaś, jak 
sądzę, zostałeś jedynie wciąg­
nięty do tej gry. A le  i  tak 
wpadłeś. Muszę natychmiast, 
chyba rozumiesz, zameldować 
o tym policji... Jednakże nie 
muszę powiedzieć, że w spra­
wę było zaplątanych dwóch 
chłopców.

— A więc nie u jawni pan 
mego nazwiska? — Butch byl 
wyraźnie poruszony. — To jest 
barcfoo wiele warte dla mnie. 
Dla mnie i  dla mego ojca.

— Myślisz, że będzie to dla 
niego warte dziesięć tysięcy do­
larów?

Butch był wyraźnie zakłopo­
tany i nie mógł wydobyć z sie­
bie ani słowa.

— Spójrzmy na sprawę trzeźw 
wo chłopcze. Myślę, że dzie­
sięć papierków, to nie jest za 
dużo za twoje dobre imię.

— Czy zdaje pan sobie spra­
wę, że jest to szantaż? — za­
pytał ojciec Butcha.

— Tak bym tego nie nazwał 
— odparł Williams. — Osta­
tecznie przyszłości pańskiego

to znaczy dla pańskiej kariery 
nie muszę tłumaczyć.

— Ojcze — {»wiedział Batch 
— myślę, że będzie lepiej, je­
żeli damy mu te pieniądze.

— Pański syn ma rację. Pro­
szę przynieść pieniądze.

Fetterman wyszedł z pokoju. 
W illiams rozsiadł się w 'wygod­
nym fotelu klubowym, w yją ł 
ze skrzynki hawańskie cygaro, 
a kiedy ojciec Butcha wrócił 
z pieniędzymi siedział otoczony 
wonnym dymem. Pieniądze by­
ły  w papierowej torebce.

— Tu jest pańska... nagro­
da. Teraz proszę wyjść.

W illiams przeliczył banknoty, 
wziął jeszcze k ilka  cygar i  po­
szedł do swego samochodu. 
K iedy znalazł się znowu na 
szosie, powiedział:

— Okay, Vince, możesz już 
wstać.

— Ależ tu było ciasno — wy- 
stękał Vince. — I ten brud i 
na podłodze.

Nigdy nie czyścisz tego pud­
ła?

— Za te pieniądze kupię so­
bie nowy samochód.

— Naprawdę je dostałeś? — 
ucieszył się Vince.

— To była złota rybka — po­
wiedział W illiams. — Gdzieś 
wytrzasnął tego chłopczyka?

— W szfcole. To jeden z tych 
chłopaczków, którzy uważają 
za wspaniale zadawanie się z 
włóczęgami.

— Ten dom w którym  miesz­
ka jego stary — powiedział 
W illiams —• to istny pałac. Mo­
gliśmy zrobić go na podwójną 
sumę.

— Masz rację, może innym 
razem — zgodził się Vince.

A le nie było innego razu. W 
tym  momencie obaj szantażyści 
usłyszeli syreny wozów poli­
cyjnych, które nadjeżdżały ze 
wszystkich stron.

—  Do diabła — wykrzyknął 
W illiam s. — Ta Świnia zadz­
w oniła  po policję. Nie można 
m ieć zaufania do starszego po­
kolenia.

B m e  HUNSBEROER

Uśmiechnij się!

— Powinieneś być dumny, ie 
twój syn me boi się przynieść 
do domu taki dzienniczek!

— To jest moja tajna miłość.

-------------- — -------- - 8  — — .—
Tortury Jego wzmagały głosy, które co chwila na­

bierały innego tonu. Czułe, słodkie, rozkoszne, namięt­
ne słówka 3assompierre’a tonęły w swawolnym, pie­
szczotliwym śmiechu Mile de Sirłe.

D’Artagnan, uprzytamniając sobie położenie pawi­
lonu, łatwo się domyślił, ie  sypialnia znajdowała się 
naprzeciw jadalni, czyli, że jego więzienie mieściło 
aię pomiędzy jadalnią a sypialnią.

Z biegiem^ wlokących się minut D’Artagnan odczu­
wa! silny głód. Od rana nie miał nic w ustach. Bas- 
sompierre nie żałował wina, pod którego działaniem 
głosy pary biesiadników stawały się cichsze I czulsze. 
Snąć nie brakło i anegdotek, gdyż co chwila rozle­
gały się wybuchy śmiechu. Naraz D'Ariagnaa usłyszał 
znane mu nazwisko Richelieu’go ł nadstawił uszu.

—- Richelieu? Ba, czy oddaliłaś służbę?
— Jesteśmy sami, kochanie — odpowiedziała Hele­

na.
— Słuchaj więc. Już wiesz coś niecoś o pogło­

skach, jakie krążą.
— Że król jest chory.
— Chory? Ventre de St. Gris! — zawołał Bossom- 

pierre. — Więcej jak chory. On jest umierający, na 
mój honor! A może już nawet umarty. Dlatego to mu­
szę odjechać rano. Dlatego to opuszczę cię najdroż­
sza. Pomyśl tylko kto jest królem — Gaston Orleań­
ski? Tak. Otóż ja wiozę rozkaz aresztowania Riche- 
lieu'go. Sekret, tajemnica, akurat dla ciebie. Pocału­
nek za pocałunek.

D’Artagnan siedział oniemiały. A więc Książe Orle­
anu, który ma zostać królem w chwili śmierci ludwi­
ka XIII, wydał Bassompierre'owi rozkaz aresztowania 
Rîcheîieu’go. Teraz rozumiał wszystko, wiedział dla­
czego Bassompierre’owi tak pilno do Lyonu.

— Książę podpisał rozkaz? — zapytała Helena 
krótko.

— Bez wątpienia. Rozkaz ten będzie oczekiwał mnłe 
w Hotelu de St. lue wraz z końmi ł świtą — odpo­
wiedział Bassompierre, którego język zaczynał Już tę­
pieć. — Lecz, pójdź I Jeszcze jeden haust wina, a póź­
niej... moja rozkoszy... później rajł

D’Artagnan nie mógł się połapać w tym wszystkim. 
Bassompierre przyjechał tu, by rano wrócić do hote­
lu. Jednak Anglik coś miał z tym do czynienia. Tym 
gorzej dła Richelieu'go, na którym ciąży morderstwo 
Buckinghama.

Nagle D’Artagnan zerwał się na równe nogł. Przy­
pomniał sobie, że w tym domu widział Roque manta. 
W takim razie Helena de Sirle była agentką Riche- 
lieu’go. Okropne podejrzenie zbudziło się w jego gło­
wie. Stał, drżący na całym ciele, niezdecydowany, 
chwiejny.

W tej chwili jakiś okrzyk wyrwał się z przyległego 
pokoju, słychać było szczęk rozbijanego o podłogę 
kieliszka. Reszta zginęła w huku pioruna. Później roz­
legł się głośny śmiech Heleny.

— Nie, nie, niecierpliwy kochanku! — Znów roz­
legł się śmiech Mile de Sirfe, z którego D’Artagnan 
rozpoznał, ie  nie tylko Bassompierre nadużywał wina. 
— Żądam pięciu mnuł, panie marszałku, zanim się 
poddam!

— Wymagam natychmiastowego, bezwzględnego 
poddania się! —  wołał Bassompierre, pokładając się 
ze śmiechu. — Dobrze, daję ci pięć minut, ale nie 
mam tu przewodnika, który by zawiódł mnie do raju, 
mój aniele.,.

—♦ Drzwi będą przed tobą, monsieur. — Zapano­
wało dłuższe milczenie.

D’Artagnan rozumiał sytuację. Helena de Sirłe po­
przedziła kochanka.

Z przekleństwem na ustach muszkieter wrócił do 
ławki, na której siedział.

—  Zachwycające stworzenie! — rozkoszował się 
Bassompierre. «— Cudowny pokarm, rozkoszne zakoń­
czenie wieczoru. Niech diabli porwą wszystkich tych, 
którzy nie mają szczęścia Bassompierre’a l Jeszcze jed­
ną szklankę!

D’Artagnan zastanawiał się nad możliwością prze­
strzeżenia Bassompierre’a. Na co by się to jednak 
zdało. Był pijany. W takich wypadkach był niezdolny 
do niczego. Zanim okazja zresztą nadarzyła się, mu­
szkieter słyszał już kroki marszałka w korytarzu.
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Budujemy szczecińską halę widowiskowo-sportową

Niebawem dowiemy się jaka będzie,
a w 1987 r. pierwsze prace?

Poíska -  Grecja w blasku 1890 luksów
W POZNANIU na stadionie Lecha dobiega końca montaż 

czterech pięćdziesięciosześciometrowych wież oświetlenio­
wych. Zamontowano na nich 880 żarówek halogenowych wę­
gierskiej firm y Tungsram o mocy 2000 watów każda Zsynchro­
nizowanie światła wykonują specjaliści węgierscy przy po­
mocy specjalnej aparatury. Mecz Polska —Grecja 15 paździer­
nika odbędzie się w pełnym blasku 1890 luksów (dla potrzeb 
te lew izji wystarczy 1300 luksów, a dla rozegrania meczu bez 
transm isji TV ty lko  900).

NA ZDJĘCIU: końcowe prace montażowe.
CAF — Zb. Staszyszyn

Kłopoty ze sprzętem

Chudy sezon pod żaglami
KOŃCZĄCY SIĘ sezon nie 

przyniósł naszym żeglarzom 
sukcesów. Najlepsze miejsca w 
tegorocznych mistrzostwach 
świata i  Europy, to czwarta 
lokata Joanny Burzyńskiej 
(deska z żaglem) oraz ósma 
pozycja Jacka Sobkowiaka 
(klasa „F inn” ).

— T R U D N O  Jest o g lo b a ln ą  ocenę 
że g la rs tw a  rega tow ego , pon iew aż 
n ig d z ie  n łe  m a za w o d ó w  d ru ż y n o ­
w y c h , lecz je d y n ie  in d y w id u a ln e  
w  poszczegó lnych  k lasach  — m ó w i 
prezes G łó w n e j K o m is j i  S p o rtu  
P Z Ż  A n d rz e j R y m k ie w ic z . — P rzyp o  
m n ijm y ,  że Jest 7 k la s  o lim p ijs k ic h :  
„ F in n ” , „470”  (m ężczyzn I k o b ie t) , 
„ F D ”  ( „L a ta ją c y  H o le n d e r” ), „S o - 
l in g ” , „T o rn a d o " ,  „S ta r ”  o raz deska 
s  żag lem , n ie k ie d y  m y ln ie  o k re ­
ś lana  ja k o  „W in d s u r f in g ” , „W in d g l!  
d e r ”  lu b  „M is t r a l”  — k tó re  są je d y  
n ie  ty p a m i de sk i z żaglem .

N ie  s tać nas na p ro w a d ze n ie  
•z k o le n ia  g w a ra n tu ją c e g o  znaczące 
w y n ik i  w e  w s z y s tk ic h  k la sa ch . W y ­
chodząc z oce n y  naszych  re a ln y c h  
m o ż liw o ś c i sp rz ę to w y c h , fin a n so ­
w y c h  i  sz k o le n io w y c h  w y b ra liś m y  
t r z y  k la s y  p r io ry te to w e : „ F in n ” , 
„470”  i  deska. Są to  k la s y  n a jta ń ­
sze, co  w ca le  n ie  znaczy, że ta ­
n ie . „C a d e t”  na jta ń sza  z k ra jo ­
w y c h  łó d e k  d la  d z ie c i i  m ło d z ie ży  
k o s z tu je  ok . 220 tys . z ł. N ada l 
m a m y  k ło p o ty  ze sprzę tem . U d a je  
n a m  się Jedyn ie  w y rw a ć  p o je d y n ­
cze łó d k i z C h o jn ic k ie j W y tw ó rn i 
S p rzę tu  S p o rtow ego , naszego k ra jo  
w e g o  m o n o p o lis ty . C a ła  p ro d u k c ja  
z a k ła d ó w  po p ro s tu  id z ie  na eks­
p o r t ,  a podobno  n ie  s tać ic h  na 
f i la n tro p ię .  S tąd  n ie  Jesteśm y w  
s ta n ie  za p e w n ić  z m ia n y  k la s y  łó d k i 
na  o lim p ijs k ą  n a w e t m is trz o m  m ło  
d z ie żo w e j s p a rta k ia d y .

—  Je d n a k  i  w  k lasach  p r io r y te ­
to w y c h  m ożna ch yb a  m ó w ić  o  re ­
gresie .

— Z d a je m y  sobie z te g o  sp raw ę . 
N a  słabsze w y n ik i  f in n is tó w  w p ły ­
n ę ły  je d n a k  w  znacznym  s to p n iu  
p rz y c z y n y  losow e. D o p ie ro  z k o ń ­
cem  m arca  na naszych k ra jo w y c h  
a k w e n a ch  „p u ś c i ł”  ¡ód I p rzed  m a­
jo w y m i m is trz o s tw a m i E u ro p y  w 
H y e re s  w e  F ra n c ji f in n iś c i n ie  m ie ­
l i  o d p o w ie d n ie g o  tre n in g u  W  ty m  
k o n te k ś c ie  8 m ie jsce  S o b ko w ia ka  
(na  45 s ta r tu ją c y c h )  o ce n ia m y  ja k o  
n ię z łe . Z  k o le i na m is trz o s tw a c h  
ś w ia ta  na M a jo rc e  nas i f in n iś c i do 
t a r l i  d o s ło w n ie  na k i lk a  godz in  
p rz e d  rozpoczęc iem  im p re z y , po­
n ie w a ż  do o s ta tn ie j c h w il i  n ie  m o­
g l i  uzyskać  h iszp a ń sk ich  w iz . S tąd 
11 m ie jsce  S o b ko w ia ka  m a z u p e ł- . 
n ie  in n a  w ym o w ę .

— J a k  przebiegają prsygotowanła
•Umpijskief 1

— O lim p ia d a  Jest ta k  d a le ko , że 
w s k u te k  o lb rz y m ic h  ko sz tó w  z w ią ­
za n ych  z tra n s p o rte m  sp rzę tu  w y ­
ś le m y  ta m  p ra w d o p o d o b n ie  ty lk o  
f in n is tó w  — w y ja ś n ia  k ie ro w n ik  
w y s z k o le n ia  P Z Ż , A p o lin a ry  P astu 
szko. — P rz y g o to w u je m y  s ię  ju ż  w ię c  
do na s tę p n e j o lim p ia d y  z a k ła d a ją c , 
że odbędzie  się ona  w  E u ro p ie . D la 
tego  p o s ta w iliś m y  na  szko le n ie  m ło  
d z ie ży , a d y s p o n u je m y  nap ra w d ę  
o b ie c u ją c y m  zapleczem . W  od ró żn ię  
n iu  od in n y c h  d y s c y p lin  n ie  u s k a r 
ża m y s ię  b o w ie m  na spadek za in ­
te re so w a n ia . W  183 se kc ja ch  i  k lu ­
bach  ż e g la rsk ich  m a m y  za re je s tro  
w a n y c h  ponad 4 tys ią ce  z a w o d n i­
k ó w . W  S zkole M is trz o s tw a  S p o rto ­
w ego ze sp e c ja liz a c ją  że g la rską  w  
M rą g o w ie  do  sp o rto w e g o  w y c z y n u  
p rz y g o to w u je  s ię  ponad s tu  m ło ­
d y c h  a d e p tó w  p ły w a n ia  pod żagla 
m i. P rz y z n a n y  nam  n ie d a w n o  p rzy  
d z ia ł d e w iz  p o w in ie n  po ło żyć  k res  
s p rz ę to w y m  k ło p o to m  k a d ry  f in n i ­
s tó w . L ic z y m y  też na za ła tw ie n ie  
now ego  „S o lin g a ”  d la  z a ło g i R y c h - 
c ika .

Tadeusz B IA Ł Y

HALA widowiskowo-sporto­
wa dla Szczecina to temat 
który regularnie gości na na­
szych łamach. Patronujemy tej 
cennej in ic jatyw ie z wiarą w 
osiągnięcie ostatecznego sukce­
su. Wraz 2 popierającymi tę 
ideę mieszkańcami naszego m a 
sta. którzy skrzętnie grom ady 
(na specjalnym koncie) środki

Zwycięstwo Kuseoo
W  E L B L Ą G U , na 6 salach, z udzia 

łem  40 d tu ż y n  o d b y ł się i Festi­
w a l K o s z y k ó w k i”  d z ie w czą t z rocz 
a lk ó w  1972. 1973 i  1974. W tu rn ie ­
ju .  w  k tó ry m  ucze s tn iczy ły  zaw od­
n ic z k i z ro czn ika  1973 p ie rw sza  lo ­
k a tę  w y w a lc z y ł zespół szczecińskie­
go Kusego.

Pawet Janas:

„Wróciłem by... 
zakończyć karierę“
PO  cz te re ch  la ta c h  p o b y tu  we 

F ra n c ji,  p o w ró c ił do k r a ju  i  po­
n o w n ie  zo s ta ł z a w o d n ik ie m  w a r­
s za w sk ie j L e g ii b y ły  re p re z e n ta c y j­
n y  ob ro ń ca  P a w e ł Janas.

— N ie z b y t często zdarza się, a b y  
za w o d n ik  w raca  ją  ey z zag ra n iczn e ­
go k o n t ra k tu  jeszcze raz p ró b o w a ł 
s w ych  s i ł  na  p o ls k ic h  I- l ig o w y c h  
bo iskach ...

— D laczego? O s ta tn io  w ró c i l i  H en 
r y k  M iło sze w icz  i  Janusz K u p ce - 
w ic z  i  o b a j m a ją  m ie jsce  w  k lu b o ­
w y c h  je d e n a s tka ch .

— Czy m u s ia ł p an  w racać?
— N ie . K o n tra k t  ze m ną  c h c ie li 

p rz e d łu ż y ć  sze fow ie  A u x e rre ,  m ia ­
łe m  ta kże  p ro p o z y c ję  z k i lk u  In ­
n y c h  fra n c u s k ic h  k lu b ó w . Zdecy­
d o w a łe m  się na p o w ró t, gdyż  u w a ­
żam , że c z te ry  la ta  to  dosta teczn ie  
d łu g o , a poza ty m  chcę  zakończyć  
p iłk a rs k ą  k a r ie rę  w Polsce.

— W id z i pan  sw o je  m ie jsce  w 
o b e cn e j d ru ż y n ie  Leg ii?

— P ro p o zyc ja  L e g ii b y ła  d la  
m n ie  d u ż y m  zaskoczen iem . Po za­
ko ń c z e n iu  sezonu w y je c h a łe m  sobie 
z ro d z in ą  na  w a ka c je , a tu ta j  na­
deszła in fo rm a c ja ,  że m ó g łb y m  się 
p rz y d a ć  m o je m u  da w n e m u  k lu b o ­
w i.  A k tu a ln ie  są Już za ła tw io n e  
w s z y s tk ie  fo rm a ln o ś c i zw iązane ze 
zm iana  b a rw  k lu b o w y c h  i  na do­
b rą  sp raw ę , Jeśli będę w  fo rm ie  
to  m ogę ju ż  zagrać z In te re m . B ra  
k u je  m i Jeszcze szybkośc i, z w ro t-  
nośc i, a le  je s t  to  e fe k t  dw u m ie s ię ­
czn e j p rz e rw y  w  tre n in g a c h . M yślę, 
że za ja k ie ś  d w a  ty g o d n ie  zagram  
ju ż  w  m eczu lig o w y m .

— J a k  d łu g o  p la n u je  pan grać  
w  L e g ii?

— Podczas ro zm ó w  u zg o d n iliśm y , 
że d w a  la ta .

— O re p re z e n ta c ji ju ż  pan chyba 
n ie  m yś li?

— Ja  n a p ra w d ę  p o w o li zam ierzam  
ko ń czyć  k a r ie rę , a ju ż  na pew no 
n ie  jes tem  za w o d n ik ie m  p e rs p e k ty ­
w ic z n y m . T re n e r  Ł a za re k  b u d u je  
zespół n ie m a l od p o czą tku  i  ra ­
cze j ch yb a  n ie  w id z i w  n im  m ie j 
Sca d la  p iłk a rs k ic h  „e m e ry tó w ” . 
M o im  m a rzen iem  je s t zagrać w  Le ­
g i i  na p rz y z w o ity m  poz iom ie  przez 
d w a  sezony.

na budowę wiemy, że sporo je 
szcze wody w Odrze upłynie 
nim w szczecińskiej hali odbę 
dzie się pierwsza impreza. 
Wzniesienie tego obiektu jest 
bowiem zadaniem skomplikowa 
nym i kosztownym Sprawa 
ni stoi jednak w miejscu 
lec/ sukcesywnie posuwa się 
do przodu. I me dotyczy to 

i ty lko  zbiórki środków czy de_ 
Ik laracji wykonania określonych 
! robót przez zakłady oracy or- 
Iganizacje i osoby prywatne 
'lecz także innych działań or- 
j gąnizacyjnych Życzliwość i 
konkretna pomoc towarzyszy 
„akcji — hala” zę strony wo­
jewódzkich i miejskich władz 
politycznych i  administracyj-

ł-ŚALA
W ID O W IS K O W O

SPORTOWA

czyć się będzie publiczna dys­
kusja na temat zaproponowa­
nego przez architektów progra­
mu i rozwiązań technicznych 
hali. Następnie Kom itet Orga­
nizacyjny podejmie ostateczną 
decyzję, który z projektów wy 
brany zostanie do realizacji 
Kiedy ona się rozpocznie, kie­
dy na terenie naszej przyszłej 
hali ruszą pierwsze prace ziem 
ne? — to pytanie które zadaje 
sobie wielu szczecinian. We­
dług ostrożnych prognoz być 
może nastąpi to już w... przy­
szłym roku

NA konto budowy wpłacono 
dotychczas ponad 32 min zło­
tych Są te środki dowodem 
społecznej akceptacji tej idei. 
Powiedzmv sobie jednak szcze 
rze: to suma wciąż niewielka 
w stosunku do kosztów przed­
sięwzięcia. Potrzebne są więc 
dalsze wpłaty. Us>

ńiilłliTh__
S Z C Z E C IN - - "

nych. Ta hala będzie nie ty l 
ko ku ltura lnym  czy sportowym 
oknem na świat. Tu będzie 
można organizować kongresy, 
targi, wystawy, wiece, w ielkie 
projekcje filmowe it-d. Nieba­
wem, prawdopodobnie jeszcze 
w tym  miesiącu, rozstrzygnięty 
zostanie konkurs na projekt 
tego obiektu wraz z zapleczem, 
organizowany przez Stowarzy­
szenie Architektów Polskich. 
Po jego zakończeniu w Klubie 
„13 Muz”  otwarta zostanie wy 
stawa prac konkursowych. 
Równocześnie z ekspozycją to .

Im p re z y  s p o r to w e
P IĄ T E K

G O D Z. 15.30 — hala W DS — otw ar 
cié V I  tu rn ie ju  p iłk i s ia tkow ej męż 
czyzn o M em o ria ł A . Szołom ickie- 
go. G ra ją  C zarni Radom — A ZS  
Olsztyn, godz. 18. S ta l Stocznia — 
W ifam a Łódź.

Godz 16 — hala przy  ul. N a ru ­
tow icza — m iędzynarodow y tu rn ie j 
p iłk i s ia tkow ej kobiet. G ra ją  W BK  
B e rlin  — B udow lan i T o ru ń , O gni­
w o — W arm ia  O lsztyn.

Godz. 17 — sala przy  u l. Rybac­
k ie j  1 — V I I  m ityn g  brydżow y. 
SO BO TA

Godz. 11 — stadion w  Policach — 
spotkanie p iłkarsk ie  o m istrzostw o  
I I I  lig i Chem ik — Stoczniowiec.

Godz. 11 — stadion przy  u l. B an- 
durskiego — mecz p iłkarsk i o m i­
strzostwo I I I  lig i S ta l Stocznia — 
W arta.

Godz. 11 — hala W DS — c.d. siat 
karskiego M em oria łu  im . A . Szoło- 
m ickiego. G ra ją : A Z S  — W ifam a, 
godz. 13 S ta l Stocznia — Czarni.

Godz. 14 — hala przy  u l.  N a ru to ­
wicza — c.d. tu rn ie ju  p iłk i siatko­
w e j kobiet. G ra ją  W arm ia  — B u­
dow lan i, W B K  B erlin  - -  Ogniwo.

Godz. 18 — ha la  p rz y  u k  T w a r­
dowskiego — spotkanie o m istrzo­
stwo I I  lig i — p iłk i ręcznej męż­
czyzn Pogoń — C h ro b ry  Głogów.

Godz. 18 — h a la  W D S  — mecz o 
m istrzostw o I  lig i koszyków ki męż 
czyzn Pogoń — G ó rn ik  W ałb .

Ctods. 18 — h a la  p rz y  a l.  N a ru to -

w icza  — m ecz p i łk i  rę czn e j męż 
czyzn o m is trz o s tw o  I I  l ig i  O g n iw o
— Z ag łę b ie  L u b in .

G odz. 17 — sala p rz y  u l.  Felcza- 
k a  — m ecz o m is trz o s tw o  I I  l ig i  
k o s z y k ó w k i k o b ie t A Z S  Szczecin ~  
S ta l G rudz iądz .
N IE D Z IE L A

G odz. 8.45 — b a ła  p rz y  u l.  N a ru to  
w ieża -r- c.d. tu rn ie ju  p i łk i  s ia tk o ­
w e j k o b ie t  G ra ją  W a rm ia  — W B K  
B e r lin .  O g n iw o  — B u d o w la n i.

G odz 10 — ha la  p rz y  u l.  T w a r ­
d o w sk ie g o  — m ecz o m is trz o s tw o
I I  l i g i  p i łk i  rę czn e j m ężczyzn  P o­
goń — C h ro b ry  G łogów .

G odz. 1# — O środek je źd z ie c k i w  
O sow ie  — okrę g o w e  ko m b in o w a n e  
za w o d y  W K K W .

G odz. 11 — ha la  W DS — c.d. s ia t 
k a rs k ie g o  M e m o ria łu  im . A . S zoło- 
m ic k ie g o . G ra ją : W ifa m a  — C zarn i. 
A Z S  — S ta l S tocznia.

G odz. 12 — ha la  p rz y  u l.  N a ru to ­
w icza  — m ecz o  m is trz o s tw o  I I  l i ­
g i p i łk i  rę czn e j m ężczyzn  O g n iw o
— Z a g łę b ie  L u b in .

G odz. 12 — s ta d io n  w  S ta rg a rd z ie
— m ecz p i łk a rs k i o m is trz o s tw o  I I I  
l ig i  B łę k i tn i  — Ł u c z n ik  S trze lce  
K ra je ń s k ie .

G odz. 14 — s ta d io n  w  C h o jn ie  —
s p o tk a n ie  p iłk a rs k ie  o m is trz o s tw o
I I I  l ig i  O d ra  — L e c h ia  Z ie lo n a  
G óra .

G odz. 18 — hala W D S  — m ecz 
k o s z y k ó w k i m ężczyzn o m is trz o s t­
w o  Z l ig i  Pogoń — Z as ta ł,

Pogoń zagra z Hansą
------- — i POZA kadrowicza-

mmmJL ! mi (Ostrowski. K.
jW b  I Sokołowski. Leś-

I y  i niak) przygotowują
j cymi się. pod ■ o-

-------— — kiem trenera Woj­
ciecha Łazarka. do międzypań 
stwowego meczu piłkarskiego 
Polska — Grecja w ramach 
e lim inacji do ME (15 bm.) po­
zostali zawodnicy Pogoni tre­
nują w Szczecinie. W zaję­
ciach. niestety, nie uczestniczy 
kontuzjowany Kensy.

We wtorek 14 bm portowcy 
rozegrają w Rostocku towarzy­
skie spotkanie z miejscową 
Hansą. 19 bm. natomiast Po­
dejmować będą w meczu ligo­
wym wałbrzyskiego Górnika 
Początek tego spotkania o 
godz. 12 na stadionie przy ul. 
Twardowskiego (.15)

Rekordowe zainteresowanie Sesją MKOI.

Zawodowcy na olimpiadzie?
PADŁ nowy rekord olimpijski: 

MKOI podoi do wiadomości, iż 
w Biurze Prasowym 91 sesji 
MKOI, która obradować będzie 
w dniach 12—18 bm. w Lozan­
nie akredytowanych jest już 1000 
dziennikarzy ze 100 krajów. Ko­
respondenci agencji prasowych, 
gazet, radio i telewizji zjeżdża­
ją tłumnie jak na olimpiadę. 
Pod względem obsady prasowej 
sesja MKOI ustępuje tylko igrzy 
skom i piłkarskim mistrzostwom 
świata.

Spotkanie działaczy MKOI wy­
wołało olbrzymie zainteresowa­
nie w całym świecie. Rozpatrzo­
ne bowiem będą najważniejsze 
problemy ruchu olimpijskiego. M. 
in. wniosek w sprawie rewizji 
„Karły Olimpijskiej”. Wbrew de­
cyzjom narodowych komitetów o- 
iimpijskich podejmowana jest o- 
becnie próba dopuszczania do 
igrzysk 1988 zawodowców w pił­
ce nożnej, hokeju i tenisie. Ko­
mitet Wykonawczy MKOI przygo­
tował „Kodeks Sportowca“ , któ­
ry ma umożliwić start w olim­
piadach zawodowcom. Projekt 
kodeksu spotkał się z ogólną 
krytyką I nie znalazł się na po­
rządku obrad zeszłorocznej sesji 
MKOI w Berlinie. Również przed 
kilkoma miesiącami podczas o- 
brad Zgromadzenia Generalnego 
Narodowych Komitetów Olimpij­
skich (ANOC) w Seulu większość 
wypowiedziała się przeciwko nie 
mu. Obecnie podczas sesji ple­
narnej w Lozannie zabiorą 
głos członkowie MKOI. Od tego 
jakie zopadną decyzje zależeć 
będzie przyszły ksrtałt igrzysk o-

limpijskich. 91 sesja rozpatrzy 
również projekt przeprowadzenia 
olimpiady — 1988 w dwóch
częściach Korei. Dotychczasowe 
rozmowy delegacji komitetów o- 
limpijskich KRLD i Korei Płd. nie 
dały rezultatu.

Większość narodowych komite­
tów olimpijskich krajów Azji, 
Afryki, Ameryki i Europy popar­
ła propozycję KRLD.

Porządek obrad przewiduje 
również zmiany w programie 
igrzysk.

OCZYWIŚCIE najwięcej emocji 
budzi sprowa, gdzie odbędą się 
igrzyska 1992 r. Kandyduje 13 
miast z trzech kontynentów.

O organizację zimowych 
igrzysk starają się: Falun (Szwe­
cja), Sofia (Bułgaria), Albertvil­
le (Francja), Cortina d'Ampezzo 
(Włochy), Lillehammer (Norwe­
gia), Berchtesgaden (RFN), An­
chorage (USA); natomiast o let­
nie: Barcelona (Hiszpania), Pa­
ryż (Francja) Belgrad (Jugosła­
wia), Amsterdam (Holandia), Bir­
mingham (W. Brytania), Brisbane 
(Australia).

Dożywotnia
dyskwalifikacja

DWAJ lekkoatleci amerykań­
scy Darren Crafford (pchnię­
cie kulą) i Tom Jadwin (rzut 
oszczepem) zostali zdyskwalifi­
kowani dożywotnio za stosowa­
nie niedozwolonych środków 
dopingujących.
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W S P Ó ŁC ZE S N Y  (sala k lu b u  „ K o ­
ra b ” ) p ią te k  i  n ie d z ie la : „ J a k  się 
k o c h a ją  w  n iższych  s fe ra ch ”  g. 19; 
O PER A I  O P E R E T K A  — sobota: 
„F a u s t”  g . 19.30; n ie d z ie la : g. 16; 
P L E C IU G A  — sobota ; „W y s p a  ka ­
p ita n ó w ” ^ .  17; n ie d z ie la : g. 11 (od 
1. 6); F IL H A R M O N IA  — k o n c e r t g 
19; sobota : g . 17.

D E L F IN  (468-78) „ T rz y  s to p y  nad 
z ie m ią ”  g. 15.45 — p o l., 1. 15; „G a - 
ga, c h w a ia  b o h a te ro m ”  g. 18, 20 — 
p o l., I. 18; sobota i  n ie d z ie la ; „T rz y  
s to p y  nad  z ie m ią ”  g . 13.30, 15.45 — 
p o l., L  15: „G a -g a , ch w a ła  bohate­
ro m ”  g. 18, 20 — po l-, 1. 18; „C o - 
la rg o l zd obyw cą  kosm osu”  g. 10, 
11.15, 12.20; CO LO SSEU M  (458-18)
„P ro te k to r ”  g. 16. 18, 20 — U SA,
I. 18 (p ią te k , sobota 1 n ie d z ie la ); 
K O SM O S (380-03) „P ro te k to r ”  g. 9,
I I ,  13, 15. 17, 19.30 — U S A , 1. 18 
(p ią te k , sobota l  n ie d z ie la ); CO­
LO S S E U M  (k a w ia rn ia  v id e o ) „T rę ­
d o w a ta ”  g. 17, 19 — p o l., 1. 12 
sobota i  n ie d z ie la : g 19. B a jk i d la  
d z ie c i g. 17; B A Ł T Y K  (733-35) „ M i ­
łość. szm aragd 1 k r o k o d y l”  g. 15 — 
U S A , 1. 15: „S p o w ie d ź  dz iec ięc ia  
w ie k u ”  g. 17 — po l.. 1. 18; „C .K  
D e z e rte rz y ”  g. 19.15 — po l.-w ę g ., I. 
18 — cz. I  i I I  (sobota i  n ie d z ie la ); 
P O L O N IA  (22-18-34) „R u m b u ra k ”  g.
14.30 — CSRS; „L u b ię  n ie to p e rze ’ 
g. 16.30 — p o l., 1. 18- „N a  ca łość”  
g. 18.30 — p o l., 1. 18 (p ią te k , so­
bota i n ie d z ie la ); P IO N IE R  (475-02) 
„Z a g a d k a  n ie ś m ie rte ln o ś c i”  g. 19 — 
U S A , 1. 18; „G łu p c y  z kosm osu”  g. 
15, 17 — ang., 1. 12; „D z ia d e k  do 
o rze ch ó w ”  g. 13; sobota i  n ie d z ie la : 
„Z a g a d k a  n ie ś m ie rte ln o ś c i”  g. 9.30,
19.30 — ang., 1. 18: „M a ła  M i”  g
11.30. 12.30 — p o i.:  ..G łupcy  z ko s ­
m osu ”  g. 13.30, 15.30, 17.30 — ang. 
1. 12; H E T M A N  (P o m orzany) p ią ­
te k : „G ośc ie  z g a la k ty k i A rk a n a ”  
g . 16.30 — ju g ., 1. 12; „U c ie czka  
w  n o c ”  g. 18.15 — U S A , 1. 18; n ie ­
d z ie la : g. 13.15: Z A M E K  — „Y e s te r­
d a y ”  g. 19; sobota: g 16. 18; n ie ­
d z ie la  g. 16; M A R S  — p ią te k : „D ru  
g i od d e ch ”  g. 16 — radź .. 1. 12; 
„P asaże r w  k a jd a n k a c h ”  g. 18, 20 — 
c h iń s k i, 1. 15; n ie d z ie la : g. 17, 19: 
S Z M A R A G D O W E  (Z d ro je ) sobota: 
„P ira m id a  s tra c h u ”  g. 11. 13 — U S A , 
1. 12; n ie d z ie la : g. 16, 18.15 — USA. 
1. 12; P R Z Y J A Ź Ń  (D ąb ie ) n ie d z ie la : 
„K a ra te c y  z k a n io n u  Ż ó łte j R ze k i”  
g . 16.30, 18.19 — c h iń s k i, 1. 15,
1 M A J  (Ż ydów ce) n ie d z ie la ; „D U ch ”  
g. 16.30, 18.30 — U S A , 1 15; H U T N IK  
(S to łczyn ) „N ie o c z e k iw a n a  zm iana 
m ie js c ”  g. 17 — U S A , 1. 15: sobota: 
g. 13; „S trz e ż  się d z ie w ią te g o  syn a ”  
g. 12; n ie d z ie la : ..N ieoczek iw ana 
zm iana m ie js c ”  g. 16; B A J K A  (Po­
lic e ) „U c ie c z k a  w  n o c”  g. 17. 19 — 
U S A , 1. 18 (p ią te k , sobota i n ie d z ie ­
la ); Z A T O K A  (N ow e  W arp n o ) n ie ­
d z ie la : „W a lk a  o  o g ień ”  — kanad ., 
1. 18; „ I  Jeszcze jedna  noc Szehe- 
re za d y ”  — ra d ź .: M E W A  (Ż e lecho - 
w o) n ie d z ie la : „W a k a c je  w  A m s te r 
d a m ie ”  g. 17 — po l.. 1. 15: J U ­
T R Z E N K A  (C h o jn a ) „P o w ró t do 
p rzysz ło śc i”  — USA 1. 12 (p ią te k , 
sobota i n ie d z ie la ); G R Y F  (G ry f in o )  
n ie d z ie la : „P o w ró t do  p rzysz ło śc i”
— U S A . 1. 12: W IS Ł A  (G o len iów ) 
n ie d z ie la : „ In d ia n a  Jones”  — USA 
1. 15: W E N U S  (G o le n ió w ) n iedz ie la : 
„O c h , K a ro l”  — p o i . 1. 15; IN A  
(S ta rg a rd ) p ią te k  i n ie d z ie la : „P ro ­
te k to r ”  — U S A . 1. 18: D A R  (S ta r­
ga rd ) ;,O id rz ich  i Bożena”  — CSRS 
L  15; „C .K . D e z e rte rz y ”  — po i. 
1. 18 — cz. I  i I I ;  C U K R O W N IK  
(S ta rg a rd ) n ie d z ie la : „W a m p ir  z Fe- 
ra tu ”  — ru m ., 1. 15; „A w a n tu ra  o 
B as ię ”  — po i.

P O R A N K I
D L A  D Z IE C I I  M Ł O D Z IE Ż Y  

(n iedz ie la )

D E L F IN  — „C o la rg o l zdobyw ca 
kosm osu”  g. 10, 11.15. 12.20; C O LO S­
SEU M  (k a w ia rn ia  v ideo ) f i lm y  d la  
d z ie c i g. 17: B A Ł T Y K  — „Z a g in ą ł 
p ie se k ”  g. 14; P O L O N IA  — „R u m ­
b u ra k ”  g. 14.30: „C iu c h c ia ”  g. 13,30; 
P IO N IE R  -  „M a ła  M i”  g. 11.30, 
12.30: H E T M A N  — „R e ks io w a  je ­
s ień ”  g. 12; Z A M E K  — zestaw  ba­
je k  g. 11, 12, 13; M A R S  — „D ru g i 
oddech ”  g. 16; S Z M A R A G D O W E  
(Z d ro je ) „P rz y g o d y  R o b o tka  C h ro ­
b o tk a ”  g. 15; P R Z Y J A Ź Ń  (D ąbie) 
„D ż o n y  i  A rn ik a ”  g. 15: 1 M A J  — 
„ D z ik i k o n ik  R y n ”  g. 15: H U T N IK
— „S trz e ż  się d z ie w ią te g o  syn a ”  g. 
15: B A J K A  — „T a m  na ta je m n i­
czych  d ró żka ch ”  g. 12; Z A T O K A  — 
„ F i l ip e k ”  — p o i.; M E W A  — „ K u k u ­
r y k u ”  g. 16.

R E P E R T U A R  K IN  na p ods taw ie  In ­
fo rm a c ji  O PR F.

W Y S T A W Y
M U Z E U M  — S T A R O M Ł Y Ń S K A  27 —
S ztuka  p o lska ; S z tuka  P om orza  Za­
ch o dn iego  X I I I —X V I I I  w .; S zk ło  i  
p o rce la n a  ze z b io ró w  M uzeum  N a­
rodo w e g o  w  Szczecin ie , g. 9—15.30. 
S T A R O M Ł Y Ń S K A  1 — W spółczesna 
sz tu ka  p o lska  — g . 9—15.30; P LA C  
R Z E P IC H Y  — O d d z ia ł H is to r i i  M ia ­
sta  — D z ie je  S zczecina: d o k u m e n ty  
40-lecia ; P o c z ą tk i s z k o ln ic tw a  śred­
n iego  w  S zczecin ie  — p a m ię c i p . 
d y re k to r  J a n in y  S zcze rsk le j — g. 
9—15.30: Z A M E K  B W A  — X V I I  M ię ­
d z yn a ro d o w a  W ystaw a  F o to g ra fii 
K ra jó w  N a d b a łty c k ic h ; „ E x l ib r ls y  
i  im p re s je  m a la rs k ie  w  a k w a re li”  
L u d w ik a  P io s ick ie g o ; „W ie ś , lu d z ie , 
gospoda rstw a , k ra jo b ra z y ”  — g.

M U Z E A  w  sobotę  i  n ie d z ie lę  e syn - 
ne  w  godz. 10—1«.

P R O G R A M  I
15.30 „W  szko le  i  w  d o m u ” . 15.50 
N U R T  — S tu d iu m  o c h ro n y  i  k s z ta ł­
to w a n ia  ś ro d o w iska . 16.20 W ia d o ­
m ości. 16.25 D la  m ło d y c h  w id z ó w  — 
ang. f i lm  d o k u m . — „ D e lf in y ” . 16.50 
D la  d z ie c i — „P ią te k  z P a n k ra ­
c y m ” . 17.15 T e leexp ress . 17.30 „B e z  
p ró b y ” . 18.30 P r. p u b lic y s ty c z n y . 19 
D ob ra n o c . 19.10 „D o m  ro d z in n y ” .
19.30 D z ie n n ik . 20 M o n ito r . 20.30 F ilm  
radź. — „P re m ia " .  21.55 K o m e n ta ­
rze. 22.20 M ag. sp o łe czn o -p ra w n y . 
22.50 Jazz Ja m boree  ’85. 23.25 W ia ­
dom ości. 23.35 „K o rp o ra c ja  z b ro d ­
n i ”  (2).
P .iO G R A M  I I
17 J . a n g ie ls k i. 17.30 „S p o tk a jm y  się 
u  W ito s z y ” . 18 K ro n ik a  ( lo k .). 18.30 
„M u p p e t sh o w  c z y li re w ia  g w ia z d ” .
18.55 „S p o tk a n ie  w  G d y n i” . 19.30 
D z ie n n ik . 20 G a le r ie  św ia ta  — 
„ L u w r ” . 20.30 S p o tka n ie  z zespołem  
„ i r o n  H orse ” . 20.55 „U w a g a , d o k u ­
m e n t.. ."  21.35 P r . b a le to w y . 21.55 
A n g ie ls k ie  k in o  m ło d y c h  g n ie w n y c h  
— „S m a k  m io d u ” . 23.35 S tan  k r y ­
ty c z n y . 0.15 W iadom ości.
SO BO TA
P R O G R A M  I
7.25, 7.55 T T R . 830 „T y d z ie ń  na  d z ia ł­
ce” . 9 D la  m ło d y c h  w id z ó w  — „ L a ­
ta ją c y  H o le n d e r”  10.30 W iadom ości.
10.40 „S ta re , now e , n a jn o w sze ” . 12 
„S z tu k a  w  św le c ie  m ro k u ” . 13 P r. 
d la  n ies łyszących . 13.30 T V  k o n c e r t 
życzeń. 14 „Z a  k ie ro w n ic ą ” . 14.30 
„ W  k rę g u  s ło w a ” . 15 W iadom ości.
15.05 S z tuka  T V  — „O s k a rż y c ie l pu ­
b lic z n y ” . 16.45 P r . p u b lic y s ty c z n y .
17 Loso w a n ie  Dużego L o tk a . 17.15 
T V  f i lm  d o k u m . — „ I le  w  ż y c iu  
m ożna z m ie n ić ” . 17.50 „ K r a m " .  18.30 
T V  K lu b  M ło d y c h  „P ro m o c ja ” . 19 
D ob ra n o c . 19.10 „ Z  k a m e rą  w ś ró d  
z w ie rz ą t” . 19.30 D z ie n n ik . 20 F ilm  
U S A  — „P rz e d te m  i  p o te m ” . 21.35 
„C zas” . 22.15 „S iedem  d n ł na św ię ­
c ie " .  22.25 W iadom ości. 22.35 S po r­
to w e  r y tm y  tyg o d n ia . 23.05 K in o  
nocne — „U lic a  H illc re s t  43” . 
P R O G R A M  I I
14.25. 14 55 i 15.25 N U R T . Sobota  w  
D w ó jce . 16 Z espó ł „D o m ” . 17.25, 20,
23.10 K raków * na  a n te n ie  D w ó jk i.
18 K ro n ik a  ( lo k .). 18.30 „G o d z in a  z 
M ich a łe m  B a jo re m ”  19.30 D z ie n n ik  
(d la  n ies łyszących). 20.30 „R o zm o w y  
z L u c y n k ą ” . 21.20 „D w a  p o lig o n o w e  
d n i” . 21.45 F i lm  T V  — „P ię k n a  O te - 
ro ” . 22.40 „ L is t y  p a n n y  de L e s p i-  
nasse” . 23,35 W iadom ości. 
N IE D Z IE L A
P R O G R A M  I
7.30 W szechnica ro d z in y  w ie js k ie j.
7.55 „P o  g o sp oda rska ” . 8.20 „ T y ­
d z ie ń ” . 9 T e le ra n e k . 10.30 W ia d o m o ­
ści. 10.35 „T a je m n ic a  lu d z k ie g o  c ia ­
ła ” . 11.20 „ T r z y  p o r t re ty  spod Są­
cza” . 11.50 U ro czys ta  o d p ra w a  w a r t  
p rzed  G ro b e m  N ieznanego Ż o łn ie rz a  
w  W arszaw ie . 12.50 P io s e n k i ż o łn ie r ­
sk ie . 13.15 „O c a lić  od za p o m n ie n ia ” .
13.45 „S ie d e m  a n te n ” . 14.35 „ K r a j  
za m ia s te m ". 15 W iadom ośc i. 15.05 
T e a tr  d la  D z ie c i — „O  d z ie ln y m  
w o ja k u  i  z łe j c z a ro w n ic y ” . 16.15 
„S tu d io  1” . 18.20 A n te n a . 19 W ie ­
c z o ry n k a . 19.30 D z ie n n ik . 20 „P a ­
m ięć  i  legenda ” . 21.25 „P egaz” . 22.15 
S p o rto w a  n ie d z ie la . 22.50 K a b a re t 
O lg i L ip iń s k ie j.  23.40 W iadom ości. 
P R O G R A M  I I
19.30 F ilm  d la  n ie s łyszą cych  — „P a ­
m ię ć  i le genda ” . 13.55 W  s łu żb ie  
d la  p o k o ju . 14.30, 16. 22.20 „K ra k ó w  
na  a n te n ie  D w ó jk i.  14.45 „ J u t r o  
p o n ie d z ia łe k ” . 15.15 W id e o te ka . 16.25 
K in o  fa m il i jn e  — „R o b in  H o o d ” . 
17.15 K in o  O ko. 18 „Z b liż e n ia , c z y li 
to  i  o w o  o f i lm ie ” . 19 W y w ia d y  
Ire n y  D ziedz ic . 19.30 D z ie n n ik  (d la  
n ies łyszących ). 20 S p o rt. 21 R ep. f i l ­
m o w y . 21.30 F ilm  T V  ang. — „Saga 
ro d u  F o rs y te ’ó w ” . 23.20 W iadom ości. 
U W A G A : T V  zastrzega sobie p ra w o  
do  zm ia n  w  p ro g ra m ie  
P R O G R AM  B E R L IŃ S K I 
P R O G R A M  I
14.40 Szachy. 15.25 P r. z R ostocku .
16.25 „G o d z in a  d la  ro d z icó w . 16.50

H A N D E L  I  U S Ł U G I
"W SOBOTĘ czyn n e  będą sk le p y  

ogólnospożyw cze, p ie k a rn ic z e , na ­
b ia ło w e  w  godz. od 7 do  13 p rz y  
u l.  B a łty c k ie j 15, M e ch a n iczn e j, L u - 
beck iego . K o m u n y  P a ry s k ie j,  Z ie ­
m o w ita , W ło śc ia ń s k ie j, P o k o ju , Bo­
h a te ró w  W arszaw y, B a ta lio n ó w  
C h ło p sk ich , Ż o łę d z io w e j, a l. N ie ­
pod leg łośc i. a l. W o jska  P o lsk ie g o  
134, J a w o ro w e j, M io d o w e j. M a ria n a  
B uczka  35, P o tu lic k ie j,  P o cz to w e j, 
K rzyw o u s te g o  „R o k p o l” , D w o rs k ie j,  
K a ro la  M ia rk i,  M ieszka  I ,  9 M a ja  
29, K ró lo w e j J a d w ig i 9. K rz y w o u s te ­
go 15, 26 K w ie tn ia ,  Ś w ia to w id a  47, 
O drow ąża 5. A ry le r y js k ie j .  A sn yka  
13, M a c ie je w icza , S lrza ło w sk ie J , Ro­
b o tn ic z e j 12, S zcze c iń sk ie j 12, U n ii  
L u b e ls k ie j,  T a trz a ń s k ie j,  a l.  N ie ­
pod leg łośc i, C h o p in a , P rzysz łośc i, 
A r m i i  C z e rw o n e j 38, P a rk o w e j 12, 
B a rb a ry  2, W itk ie w ic z a , S tru g a , D u ­
n ik o w s k ie g o , K ra k o w s k ie j (do  11), 
A x e n to w ic z a , p rz y  re s t. „D o m o w a ” , 
K u rp ió w , O b ro ń có w  S ta lin g ra d u , 
B o le s ła w a  Ś m ia łego , O dz ieżow e j, 
K ra s iń s k ie g o , a l. W o js k a  P o lsk ie g o  
42, S ze ro k ie j, P y rz y c k łe j,  R y m a r­
s k ie j.  W rz e s iń s k ie j, G oszczyńskiego, 
os. B u k o w e  (d o  10), Ś c ieg iennego 7. 
„ B a r te k ”  p rz y  u l.  N ie m ce w icza , a l. 
Jednośc i N a ro d o w e j, „M a z u re k ”  
p rz y  M a ria n a  B u czka  21, a l.  W o j­
ska P o lsk ie g o  (od  22), M e ta lo w e j, 
K rz e m ie n n e j, S ło n e czn e j (w  godz. 
od 13 do  17), G ro d z k ie j,  K o lu m b a , 
R e w o lu c ji P a ź d z ie rn ik o w e j, K ra s iń ­
sk iego , M a z u rs k ie j, K o ś c ie ln e j, S to ł-  
c z y ń s k ie j,  S zcze c iń sk ie j (d o  13), p l.  
K il iń s k ie g o  (d o  17), Z a w a d zk ie g o  
(do  12), M a rc in a , R y d la , Z w ie rz y ­
n ie c k ie j,  a l.  N ie p o d le g ło śc i 28 (od 
10 d o  16), D z ie rżo n ia .

S k le p y  d y ż u rn e  czyn n e  od 7 d o  17 
o rz y  u l.  E m i l i i  G ie rcza k  27, Ł o k ie t ­
ka  18, p l.  P o p ie la , K o m u n y  P a ry ­
s k ie j,  D ie rź o n ia , R e ym o n ta , Nad 
O d rą , S a n to c k ie j,

G im n a s ty k a . 17 W iadom ośc i. 17.15 
P r . d la  d z ie c i. 17.45 F ilm  T V  — 
„Z a ra z  w ra c a m ” . 18.50 T V  d z ie c ię ­
ca. 19 F ilm  o  zw ie rzę ta ch . 19.25 
P rognoza  p ogody , k ro n ik a .  20 F ilm  
T V . 21.05 M u zyczn y  spacer. 21.30 
F i lm y  z waszego w y b o ru . 23 K ro n i­
k a . 23.15 O pera  ko m iczn a  — „W eso­
łe  k u m o s z k i z W in d s o ru ” . 0.35 W ia ­
dom ości.
P R O G R A M  I I
17.05 J . ro s y js k i.  17.35 G im n a s tyka .
17.45 W iadom ości. 17.50 T V  dz iec ię ­
ca. 18 i  18.25 J . a n g ie ls k i. 18.55 W ia ­
dom ości. 19 „B łę k itn e  o k n a ” . 20 
F i lm  c h iń s k i — „S ia d y  ty g ry s a ” .
21.30 K ro n ik a .  22 F ilm  — „R o ta c ja ” . 
S O BO TA
P H O G 3. ,.M I
7.55 J . ro s y js k i.  9.15 G im n a s tyka .
9.25 K ro n ik a .  10 P r. d la  dz iec i.
10.30 F ilm  T V . 11.55 W iadom ości. 12 
M agazyn  k u ltu ra ln y .  12.45 A tra k c je  
w  c y rk u .  13.55 P r. z R o s to cku . 14.20 
W iadom ośc i. 14.30 P r. d la  d z ie c i. 13 
R ozm a is loćc i. 17.30 W iadom ości. 17.40 
S p o rt. 18.50 T V  dz iec ięca . 19 F ilm y  
n ie m e . 19.25 P rognoza p ogody , k ro ­
n ik a . 20 S tu d io  H a lle . 21.30 A ng. 
f i lm  p rz y g o d o w y . 23.10 K ro n ik a .  23.25 
Z nane m e lo d ie .
P R O G R A M  I I
15.05 R o zm a ito śc i. 16.05 F ilm  b u łg . — 
„N a jp ię k n ie js z a  z T irn o v a ” . 17.35 
G im n a s ty k a . 17.45 W iadom ośc i. 17.50 
T V  dz iec ięca . 18 F i lm  — „ In s p e k to r  
C a m e ro n ". 18.55 W iadom ości. 19 F ilm  
T V  c h iń s k ie j — „Z a  Ż ó łtą  R zeką ”
19.30 P r. T V  w ę g ie rs k ie j.  20 F ilm  
z S oph ią  L o re n . 21.30 K ro n ik a .  22 
S ztuka  — „P ię k n a  k u r ty z a n a ” . 
N IE D Z IE L A
P R O G R A M  I
9.15 G im n a s ty k a . 9.25 K ro n ik a . 10 i
10.45 W id o w is k a  d la  d z ie c i. 11 G ra  
W ła d im ir  H o ro w itz . 12.25 F i lm y  pop. 
n a u ko w e , 12.50 W iadom ości, k r o m ­
ka . 13 P r . ro z ry w k o w y . 15.05 S tud io  
H a lle . 15.30 P r. d la  dz iec i. 16 P r. 
m u zyczn y . 17 W iadom ości. 17.10 
S p o rt. 18.50 T V  dziec ięca . 19.25 P ro g ­
noza p ogody , k ro m k a . 20 P r. roz­
r y w k o w y . 21.45 „O p e ra  K o m iczn a  
w  B e r lin ie ” . 22.45 K ro n ik a . 23 P r 
T V  ra d z ie c k ie j.
P R O G R A M  I I
14.30 F ilm  — „S re b rn a  n itk a  K a ­
r o l in y ” . 16.45 Radź. f i lm  do ku m .
17.45 F i lm  a n im o w a n y . 17.45 W iado ­
m ości. 17.50 T V  dz iec ięca . 18 F ilm  
T V  CSRS. 13.55 W iadom ości. 19 
S p o rt. 20 F ilm  f r . - w ł .  — „P o d ró ż  
do  San R em o” . 21.30 K ro n ik a .  22 
F i lm  T V  — „O lb rz y m y ” .

P R O G R A M  I
14.05 M agazyn  „ R y tm ” . 16.05 M u zyka  
i  A k tu a ln o ś c i. 17.30 Z  a rc h iw u m  p o l­
sk iego  bea tu . 18.05 M e rk u r iu s z  rzą ­
d o w y . 18.20 W  p o s z u k iw a n iu  m e lo ­
d i i .  19.30 R ad io  — d z ie c io m . 20.15 
K o n c e r t życzeń, 20.35 W iersze d la  
C ieb ie . 21.15 M u zyka  b a ro k u . 22.05 
Z n a n i i n ie z n a n i. 22.20 R e p e tyc je  z 
Jazzu p o lsk iego . 23.10 P ano ram a 
ś w ia ta . 23.25 D y sko te ka  p rzed  so­
botą.
P R O G R A M  I I
14.30 F o lk lo r  na m a p ie  ś w ia ta . 15 
P a m ię tn ik i i  w s p o m n ie n ia . 15.10 
Z nane cz y  n ie  znane? 15.30 M u zyka  
na s y n te z a to ry . 18 D z ie ła , s ty le , epo­
k i .  16.50 „D z ie s ię c iu  M u rz y n k ó w ” .
17.05 F e lie to n . 17.10 M u zyka . 17.15 
D z ie n n ik , 17.29 R ozśpiew ana m ło ­
dzież. 17.40 S ło w o  o k u ltu rz e . 18 
K o n c e r t życzeń. 18.30 K lu b  Stereo.
19.30 W ieczó r w  f i lh a rm o n ii .  21.05 
W ieczo rne  re f le k s je . 21.10 o d  ra g ­
t im e ^  do sw inga . 21.20 W ie czó r l i ­
te ra cko -m u ?  vcz n y . 21.35 „P o w ie trz e ” . 
22.10 S łu c h a ł m y  razem . 23 „O d y ­
n ie c ” . 23 20 P o lacy  na p ły ta c h  ś w ia ­
ta . 24 N ocne m u z y k o w a n ie . 0.45 M i 
n ia tu ra  łiie ra c k a .
P R O G R A M  1T1
15.05 R ock po  u c is k u . 15.40 N ie  św ię ­
c i g a rn k i le p ią . 16 Z ap raszam y do 
T r ó jk i .  ’ 7 30 P o! r y k  a d la  w szyst­
k ic h . 19 ..P rze m in ę ło  z w ia tre m ” .
19.30 T rc rh e  ' - ’ ’ i n i " .  19.50 „D e m o n  
z a ltó w k ą ” . 20 M rg a z y n  m u zyczn y .

20.45 K lu b  T r ó jk i .  21 T rz y  k w a d ra n ­
se jazzu . 21.45 K lu b  T r ó jk i .  22.15 
F o lk  m u z y k a  z p rzeszłości. 22.45 
Ś w ię ta  ks ięga  — „ K o ra n ” . 23 O pe­
ra  ty g o d n ia . 23.15 Z ap raszam y do 
T r ó jk i .  23.50 „N ie ja k a  M u la tk a ” . 
P R O G R A M  IV
14.30 R ozg łośn ia  H a rce rska . 15.20 M ię  
d zy  n a m i. 16 R a d io k o m p u te r. 16.30 
R epetitiQ  est m a te r s tu d io ru m . 17.05 
M u zyka  o ra to ry jn a . 17.55 W id n o ­
k rą g . 18.30 J. a n g ie lsk i. 18.50 S tu d io  
e k sp e rtó w . 19.35> L e k tu ry  C zw ó rk i.
19.45 S w in g o w e  g ra n ie . 20.15 W ieczór 
m u z y k i i m y ś li.  21.35 V / trosce  o 
p rzyszłość,

S O BO TA 
P R O G R A M  I
8.05 O b se rw a c je  K ry s ty n y  Z ie liń ­
s k ie j.  8.15 M u zyka  p o ra n n a . 8.30 
P rzeg ląd  p ra sy . 8.45 Ż o łn ie rs k i 
zw ia d . 8 C z te ry  p o ry  ro k u . 10.30 
„ K r ó l  o bo jga  S y c y l i i" .  11 K o n c e rt 
przed  h e jn a łe m  — m u zyka  k la sycz ­
na i  p o p u la rn a . 11.30 M u zyka  roz­
ry w k o w a . 12.30 M u zyka  fo lk lo re m  
m a lo w a n a . 12.45 R o ln ic z y  kw a d ra n s .
14.05 M agazyn „R y tm ”  — P iosenka 
tyg o d n ia . 14.55 5 m in u t o f i lm ie .  
!5 B ank p rz e b o jó w . 16.05 M u zyka  i 
A k tu a ln o ś c i. 17.40 K o n c e rt życzeń. 
18 „M a ty s ia k o w ie ” . 18.30 M uzyczne 
w iz y tó w k i.  Í9.30 R ad io  dz iec iom .
21.05 T y g o d n ik  k u ltu ra ln y .  21.25 In ­
te rp re ta c je  p ieśn i f ra n c u s k ie j.  22 05 
Na ró ż n y c h  in s tru m e n ta c h . 22.20 Na 
ro cko w ą  nu tę . 23.10 P ano ram a św ia ­
ta . 23.25 Zaproszen ie  do tańca. 
P R O G R A M  I I
6.05 M uzyczne dz ień  d o b ry . 6.30 S tu ­
d io  B a łty k . 8.05 N aszym  zdaniem . 
8.10 P o ra n n a  serenada 8.40 S te reo­
fo n iczn e  a rc h iw u m  p o ls k ie j p iosen­
k i.  9 „O d y n ie c " . 9.20 A gata  C h r is tie

..D z ies ięc iu  M u rz y n k ó w ” . 10 G o­
dz ina  m e lom ana. 11 Zawsze po je ­
d e n as te j. 11.1Ó R e c ita l S tan is ław a  
W eng lo rza . 11.30 T y d z ie ń  w  stereo. 
12 S z ta fe ta  o rk ie s tr . 12.25 K o n c e rt 
m u z y k i p o p u la rn e j. 13.05 Razem m ło ­
dzi p rz y ja c ie le . 13.20 Z  m a lo w a n e j 
s k rz y n i. 13.30 A lb u m  o p e ro w y . 14 
Co je s t grane? 16 D zie ła , s ty le , 
e o o k i. 16.50 A ga ta  C h r is t ie  — „D z ie ­
s ię c iu  M u rz y n k ó w " . 17.05 F e lie to n . 
■’7 15 D z ie n n ik . 17.20 S o b o tn i re laks. 
18 Róża W ia tró w . 18.30 G w ia zd o zb ió r. 
19:15 M in ia tu ra  lite ra c k a . 19 30 W ie ­
czó r w  f i lh a rm o n ii .  21.35 W ieczo rne  
re f le k s je . 21.40 T e a tr  PR . 22.15 S tu ­
d io  S tereo zaprasza. 23 „O d y n ie c ” . 
23.20 S tu d io  S te reo  zaprasza. 0.45 M i­
n ia tu ra  lite ra c k a .
P R O G R A M  I I I
7.30 P o lity k a  d la  w s zys tk ich . 8.30 
„ M i l io n  n o w y c h  d n i” . 9.05 P iosen­
k i  na w eekend . 9.15 W iz y ty  i pod­
róże. 9.30 P rze b o je  z f i lh a rm o n ii .  
10 C odz ienn ie  pow ieść. 10.30 Z ło te  
la ta  sw inga. 11 N ie  c z y ta liś c ie  — 
to  p o s łu ch a jc ie . 11.15 P io se n k i na 
w eekend. 11.30 W  życ io rysa ch  n ie  
zna jdz iec ie . 11.40 P io s e n k i na  wee­
ke n d . 11.50 „D e m o n  z a ltó w k ą ” . 
12 05 W  to n a c ji T r ó jk i .  13 „M il io n  
n o w ych  d n i” . 13.10 P o w tó rk a  z ro z ­
ry w k i.  14 M is trz o w ie  k w a r te tu  
sm yczkow ego. 15.05 W szys tk ie  d ro g i 
p row adzą  do N a s h v ille . 16 S oó łka  
bez o d p o w ie d z ia ln o śc i. 19 M iędzy  
d a w n y m i i  n o w y m i la ty .  19.30 Dziś 
w  liś c ie  p rz e b o jó w . 19.50 „D e m o n  
z a ltó w k ą ” . 20 L is ta  p rz e b o jó w . 
22.15 T e a trz y k  „Z ie lo n e  Ó ko ” . 22.20 
M u z y k a . 23 Zap raszam y do T r ó jk i.  
P R O G R A M  IV
6.30 J . a n g ie ls k i. 6.45 M uzyczny  su­
p le m e n t. 7 D o o ko ła  ś w ia ta . 7.20 
S łu ch a m y  p iosenek zespołu „S k a l­
d o w ie ” . 7.35 P rognoza b io m e te o ro lo - 
g iczna . 7.45 „P a s ie n ie  gęsi” . 8.10 
M o je  h o b b y . 8.30 Śp iew ać k a ż d y  m o­
że... 8.50 A k tu a ln o ś c i. 9 „Z  k a ta lo g u  
n ie za p o m n ia n ych  o rz e b o jó w ” . 9.30 
„Z g a d n ij ,  sp raw dź, odp o w ie d z” . 10 
A lfa b e t  p io se n k i a k to rs k ie j.  10.30 
V a d e m é cu m  s łó w  1 znaczeń. 11 Roz­
g ło ś n ia  H a rce rska . 12.05 R e c ita l Len  
k i  F i l ip o w e j.  12.20 B iu ro  lis tó w . 12.30 
M ię d z y  fa n ta z ją  a -nauką. 13 „K o n ­
c e r ty  za trzym a n e  w  czasie” . 13.55 
L e k tu r y  ! re f le k s je . 14 K ra jo b ra z y  
h is to ry c z n e . 14.30 P o p o łu d n ie  m ło ­
d y c h  s łuchaczy  — Z  m u za m i pod 
reke . 15 T e a tr  d la  M łodz ieży . 16 
R ed a kc ja  re p o rta ż y  p ro p o n u je . 16.10
Z m ik ro fo n e m  po k ra ju .  17.05 Soc-

jo lo g ia  i  życ ie  po toczne. 17.10 „P e j­
zaż p o ls k i” . 17.30 Z a pom n iane  k u l­
tu r y .  18.10 Echa fe s t iw a li 1 k o n k u r ­
sów  m u zyczn ych . 19 P o r tre ty  P o la ­
k ó w . 19.35 L e k tu ry  C z w ó rk i. 19.45 
J . fra n c u s k i. 20 „M u z y k a  w  sta­
ry m  K ra k o w ie ” . 21.10 P io se n k i — 
p rze b o je . 21.30 F e lie to n  l ite ra c k L
21.45 H u m oreska .
N IE D Z IE L A  
P R O G R A M  I
7.25 M oskw a  z m e lo d ią  i  p iosenką.
8 M agazyn  w o js k o w y . 9.10 P rzebo je  
zawsze m łode . 10 P o zn a jm y  się. 11 
K o n c e rt p rzed  h e jn a łe m . 12.05 W  
samo p o łu d n ie . 12.45 M uzyczne no ­
w ośc i. 13 P rzeg ląd  ty g o d n ik ó w . 13.1$ 
P io se n k i naszych  tw ó rc ó w . 14 K la ­
sy c y  o p e re tk i.  14.30 „ W  Je z io ra ­
n a c h ” . 15 K o n c e rt życzeń. 16 T e a tr  
P R : „C h m u ry ” . 17 D ia lo g i h is to ­
ryczne . 17 15 Ś w ia t m u z y k i. 18 M a­
gazyn  „W e k to ry ” . 18.20 M agazyn 
„R y tm ” . 19.10 K o n c e rt na Jeden 
głos. 19.30 R ad io  d z ie c io m : „H e n  do 
c ie p ły c h  k r a jó w ” . 20 05 S iadem  na­
szych in te rw e n c ji.  20.10 P rz y  m u ­
zyce  o  spo rc ie . 21.05 Z  C h o p in e m  
w  D u szn ika ch . 22 T e a tr  P R  — „J e d ­
na w o je n n a  n o c”  23.10 Ś w ia t w  
ty g o d n iu . 23.20 Jazz d la  w s zys tk ich , 
P R O G R A M  I I
7.10 M u zyka  m ło d y c h . 8 K o n c e r t ży ­
czeń. 8.25 Za ro g a tk a m i. B.4S A u d y ­
c ja  w o js k o w a . 9.05 P o ra n e k  z M u ­
za m i. 11 G ra  o rk ie s tra  P R iT V . 18 
P ły to te k a  D w ó jk i.  12.10 Z a n im  tra ­
f ią  na l is ty  p rz e b o jó w . 13.05 „E ch a  
d a w n y c h  w ie k ó w ” . 14 P io s e n k i 8 
d o b rą  d y k c ją . 14.15 R e d a kc ja  na­
g ra ń  p rze d s ta w ia . 15 K o n c e rt ch o p i­
n o w s k i. 15.30 K a ta lo g  w y d a w n ic z y .
15.35 P io se n k i na życzen ie . 17.05 Roz­
m o w y  o m uzyce . 18 G eorge G er­
sh w in . 21.20 W ieczó r p ły to w y . 23.28 
S za n u jm y  w spom n ien ia . 0.10 W  św ię­
c ie  k a m e ra lis ty k i.
P R O G R A M  I I I
7.05 M e lod ie  p rze b u d za n k i. 8 Spra­
w y  1 s p ra w k i w ie lk ie g o  św ia ta . 8.10 
K o m u  p iosenkę. 8.45 K ą ty  w id ze n ia .
9 M u zyczn y  p o ra n e k  f i lm o w y .  9.30 
Z  m o je j p ły to te k i.  10 „ T y lk o  50 m i­
n u t ” . 10.50 B lis k ie  sp o tka n ia . 11 Pod 
d a ch a m i P a ryża . 11.30 „W a c ła w  B o­
ro w y  — n a u c z y c ie l n ie d o śc ig n io n y ” . 
12 R e c ita l E. G ilebsa  13.05 N ie ch  
g ra  m u zyka . 14 P ry w a tn ie  u  S ta­
n is ła w y  C e liń s k ie j.  14.15 Ś p iew ać 
poezję . 15 Z y c ie  na gorąco . 15.30 O d­
ku rz o n e  p rzebo je . 15.50 B lis k ie  spo t­
k a n ia . 16 D z ie ła , in te rp re ta c je , na­
g ra n ia . 17 P ow iększen ia . 17.30 Sta­
re  i  no w e  n a g ra n ia  T ró jk o w e . 18 
T e a tr  PR . 18.33 M u z y k a . 19.05 B a w  
się razem  z n a m i. 21 „M u z a  na 
c z w o ra ka ch , c z y li rom ans z P e ru ” . 
21.20 M u zyka  B e e thoven» . 22 Sto 
ks ią że k  — sto ro zm ó w ; „ B a jk i ”  
Ignacego K ra s ic k ie g o . 22.15 D u ke  
E llin g to n  1 je g o  m u zyka . 22.50 Roz­
m y ś la n ia  p rzed  p ó łnocą . 23 Ja m  se­
ssion w  T ró jc e . 23.50 „N ie ja k a  M u ­
la tk a ” .
P R O G R A M  IV
7.10 D zień  W o jska  P o lsk ie g o . 7.15 
W  ś w ią te czn ym  n a s tro ju . 8 K le jn o ­
t y  m u z y k i i  s łow a . 8.20 A n e g d o ty  I  
fa k ty .  8.50 „S a c ra e  S ym p h o n ia e ” .
9 T ra n s m is ja  m szy rz y m s k o k a to lic ­
k ie j.  10 R e c ita l o rg a n o w y . 10.30 
T e a tr  d la  D z ie c i: „P a p p i i  jego  
p o d w ó jn y  ś w ia t” . 11 R ozg łośn ia  
ha rce rska . 12.05 „M u z y c z n e  fas­
cyn a c je  — m uzyczne  p e n e tra c je ” .
12.30 W y p ra w y  C z w ó rk i.  13.30 „T a ­
k ie  m o je  s t ro fy ”  13.45 O  k u l ­
tu rę  s łow a. 14.05 M o n o g ra fie .
14.45 M u zyka  in s tru m e n ta ln a . 14.55 
R e fle k s je  u czonych . 15 In s p ira ­
c je  h e b ra js k ie  — cz. I .  15.1S A u ­
d y c ja  re l ig i jn a  Z w ią z k u ' R e lig ij­
nego W yzn a n ia  M ojżeszow ego z o -  
k a z j l  ś w ią t Y O M  K IP U R . 16 In s p i­
ra c je  h e b ra js k ie  — cz. I I .  16.10 Q u i*  
p o p u la rn o n a u k o w y  — W IS T . 17.05 
A lb u m  p ły to w y . 17.45 P rzed  spek­
ta k le m . 17.50 T e a tr  K la s y k i d la  M ło ­
dz ieży  — „D e k a m e ro n ” .- 19 A lfa  1 
Omega. 19.35 L e k tu ry  C z w ó rk i — „ Z  
m ło d y c h  la t  — lis ty  1 w sp o m n ie ­
n ia ” . 19.45 „P io s e n k i s ta re j W arsza­
w y ” . 20.15 W ieczó r m u z y k i i  m y ś li.
21.35 R e fle k s je  i  rezonanse m uzycz­
ne. 22.25 M agazyn p u b lic y s ty k i k u l­
tu ra ln e j.  23.10 M u ż y k o te ra p ia . 23.85 
R o zm o w y in ty m n e .

i  n  f  o  r  m â l T ô r ?
S k . . • . .c .Pewe.% ; ' o t  i  t

ko n sy ;.. sę’ r-y  p rz y  a l. Jednośc i N a ­
rod o w e  i «" czynne będą w  godz 
od 10 do ;7,

S k le p y  m ię s n o -w ę d lin ia rs k ie , ga r­
m a ż e ry jn e , d ro b ia rs k ie  czynne  w 
godz. od 8 do 13 o raz  ry b n e  p rz y  
u l.  P o n ia to w sk ie g o . B o h a te ró w  G et­
ta  W arszaw skiego , p l.  K iliń s k ie g o .

S k le p y  m o n o p o lo w e  czynne  w  
godz. od 13 do  17 p rz y  u l. S to i- 
c z y ń s k ie i. B ogusław a  38 i  M a łk o w  
sk ie g o  16.

S k le p y  p rze m ys ło w e  n ie czyn n e  z 
w y ją tk ie m  D o m u  T o w a ro w e g o  „P o ­
s e jd o n ” . D o m u  H a n d lo w e g o  „O d z ie ­
żo w ie c ” . k tó re  czyn n e  będą od godz. 
10 do 16, od  9 do 13 c z y n n y  będzie 
„H e lio s ”  p rz y  u l.  R yd la  52 1 „Ś w ia t  
D z ie cka ”  p rz y  p l.  L o tn ik ó w , „M e ­
b e le k ”  p rz y  u l.  B a rb a ry  Z c zyn n y  
będzie  od 8 do  15.

K io s k i „R u c h u ”  — czynna  cała 
s ieć a k tu a ln ie  c z y n n y c h  w  godz. od 
6 d o  15 p rz y  u l.  Ś lą s k ie j ró g  J a g ie l­
lo ń s k ie j,  a l. P ia s tó w  ró g  J a g ie llo ń ­
s k ie j,  a l.  W y z w o le n ia  ró g  P io tra  
S ka rg i, S to lc z y ń s k ie j,  D w o rc o w e j, 
R u s k ie j ró g  F ry s z ta c k ie j,  p rz y  B ra ­
m ie  P o r to w e j, N ie m ce w icza  ró g  K o ł­
łą ta ja ,  a l.  W o jska  P o lsk ie g o  ró g  
J a g ie llo ń s k ie j.  M ic k ie w ic z a  ró g  K a r ­
ło w icza , K u  Sło-ńcu ró g  R osenber­
g ó w , S ik o rs k ie g o  ró g  P u ła sk ie g o . 
K a ro la  M ia r k i ró g  K u  S ło ń cu , K a r ­
d y n a ła  W yszyńsk iego , M ic k ie w ic z a  
ró g  B rzo zow sk iego , R o s tw o ro w s k ie ­
go ró g  ¡B rzozow skiego. W ie lk o p o ls k a  
ró g  p l.  L e n in a , B u d z is z y ń s k ie j, K o ł­
łą ta ja ,  p l.  Ż u k o w a , Basen G ó rn ic z y ,

;I N ie pod leg łośc i p rz y  „J u n io rz e ”  
i barze „E k s tra ” , B a rb a ry , os. S ło - 
n rczne  p rz y  „H e lio s ie ” , p l.  H o łd u  
P ru sk ie g o , os. Z aw adzk iego  oraz  na 
D w o rc u  G łó w n y m  P K P  — od 5 do 
24

W  n ie d z ie lę  czynne  będą D e lik a ­
te sy  p rz y  a t  Jednośc i [N a ro d o w e j 
47 w  godz. od 8 do 13 o ra z  p rzy  
a l. W o jska  P o lsk ie g o  52 w  godz. 
od 13 do 17.

P u n k ty  ze sprzedażą m le k a  i p ie ­
czyw a czyn n e  będą od 8 do 11 
p rz y  u l.  K o m u n y  P a ry s k ie j,  a l. W o j­
ska P o lsk iego  21, W ło ś c ia ń s k ie j, M ic ­
k ie w ic z a  101, L e d n ic k ie j,  B a ta lio n ó w  
C h ło p sk ich  (bez sprzedaży m le ka ), 
a l. Jednośc i N a ro d o w e j.

K io s k i „R u c h u ”  czynna  p o łow a  
s tanu  c z y n n e j s ieci w  godz. od  8 
do  14 o raz  d yż u rn e  do  godz. 18 
p rż y  u l.  D w o rc o w e j, a l. W o jska  
P o lsk iego  ró g  J a g ie llo ń s k ie j,  R u­
s k ie j ró g  F ry s z ta c k ie j,  K a ro la  M ia r­
k i  ró g  K u  S łońcu , M ic k ie w ic z a  ró g  
B rzozow skiego . B rzozow sk iego  róg  
R o s tw orow sk iego , B u d z iszyń sk ie j, 
K o łłą ta ja , Basen G ó rn ic z y , a l. N ie ­
pod leg łośc i p rz y  ba rze  „E k s tra ” , os. 
S łoneczne p rz y  „H e lio s ie ” . E m il i i  
G ie rcza k . p l.  H o łd u  P ru sk ie g o , a l. 
W y z w o le n ia  29 (od  8 do 19). a l. 
W yz w o le n ia  ró g  P io tra  S k a rg i (od 
13 do 18), D w orzec  G łó w n y  P K P  (od 
5 do 24).

P O C Z T A

C A Ł A  dobę c z y n n y  będzie  te le ­
g ra f  i  te le fo n  p rz y  a l. N ie p o d le g ło ­
śc i 81/42 o ra z  n a  D w o rc u  G łó w n y m

P K P . W  godzinach  od 8 do 13 czyn ­
ne będą u rz ę d y  pocztow e p rz y  uL  
D w o rc o w e j 20, P o cz to w e j 5, a l. W yz­
w o le n ia  70, M ic k ie w ic z a  120, S trz a - 
lo w s k ie j 46, D u b o is  9, Z a m k n ię te j 2, 
K ra k o w s k ie j 19, Zegad łow icza  12, 
A n ie l i  K rz y w o ń  10, M e ta lo w e j 30, 
B o h a te ró w  W arszaw y 55, S to łc z y ń - 
skie.1 149, S zczec ińsk ie j 21, J a ro w ita  
9, B a ta lio n ó w  C h ło p sk ich  79, B a ł­
ty c k ie j 38, p l.  D z ie rż y ń s k ie ff ł 1, w 
Z a ło m iu , K o s y n ie ró w  13, W ilc z e j 13, 
a l. W o jska  P o lsk iego  35, M ilc z a ft-  
s k ie j 1, N a u c z y c ie ls k ie j 11, W ło ­
śc ia ń s k ie j 1, C hop ina  26, w  P o lica ch  
1 p rz y  u l.  G ru n w a ld z k ie j 16, w  Po­
lic a c h  3 p rz y  u l.  P ia s tó w  5 czyn ­
n y  od 9 do 11.

K O M U N IK A C J A

A U T O B U S Y  i  t ra m w a je  W P K M  
k u rs o w a ć  będą w e d łu g  św ią tecznego 
ro z k ła d u  jazdy .

11 B M . w  godz. od  8 do  14 z p o ­
w o d u  p ra c  zw ią za n ych  z budow ą  
T ra s y  Z a m k o w e j na u l.  Nabrzeże 
W ie le c k ie  t ra m w a je  l i n i i  n r  € w  
ob u  k ie ru n k a c h  będą k u rs o w a ły  ob­
jazdem  przez u L  D ubo is , P a rk o w ą , 
M a lczew skiego , M a te jk i,  p l.  H o łd u  
P ru sk ie g o , p l.  Ż o łn ie rz a  i  B ra m ę  
P o rto w ą .

Z  P O W O D U  ro b ó t p rz y  w ia d u k c ie  
k o le jo w y m  na  u l. K u  S łońcu  
w  d n ia ch  11 1 12 bm . w  godz. od f  
d o  19 tra m w a je  l i n i i  8 będą k u rs o ­
w a ły  z Basenu G órn icze g o  do  a l. 
W o jska  P o lsk ie g o  p rz y  z a je zd n i n a ’ 
P ogodn ie . N a o d c in k u  p l.  K ośc iusz­
k i  — G u m ie ń ce  będą k u rs o w a łv  w  
ty m  czasie au to b u sy .
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Szczecin — godzina 5.00 W  z im ie  — k o le jn e  15 k la s

Aż strach było podchodzić.
DZISIEJSZEGO poranka po­

nownie odwiedziliśmy turzyń- 
skie targowisko. Piątek — dzień 
targowy... T łok na placu targo­
wym  i na drodze wjazdowej za

Na razie 1800 łon

Ziemniaki i warzywa
— do kopców
R E JO N O W A  S p ó łd z ie ln ia  O g ro d n i-  

czo-P szcze la rska  rozpoczę ła  ju ż  g ro ­
m adzen ie  re z e rw  na z im ę . G łó w ­
n ie  ch o d z i o  z ie m n ia k i o raz  p od ­
s ta w o w e  w a rz y w a . W  ko p ca ch  na 
G u m ie ń ca ch  z n a jd u je  s ię  na  ra z ie  
1800 to n  z ie m n ia k ó w . Jakość  ich  
je s t lepsza n iż  w  ro k u  u b ie g ły m , 
a le  są re jo n y , g dz ie  zaraza z iem ­
n ia cza n a  ta kże  d a je  s ię  w e  z n a k i. 
C odz ienn ie  dochodzą n o w e  tra n s p o r 
t y  k a r to f l i ,  k tó re  w  k a ż d y m  p rz y ­
p a d k u  są d o k ła d n ie  badane i  so r­
to w a n e . (w ys)

„Kurier" w Opatach

Pożor niewielki, 
kłopotów sporo...
M A Ł Y  f ig ie l — a 'dzis ie jszy m a­

g a zyn  „ K u r ie r a ”  n ie  u jrz a łb y  
ś w ia tła  dz iennego : w  je d n y m  z po­
m ieszczeń re d a k c ji p o ra n n e j (w  
g m a ch u  S Z G ra f. p rz y  a l. W o jska  
P o lsk iego ) w y b u c h ł m in io n e j n o cy  
p o ża r. S t łu m io n o  go co p ra w d a  w  
z a ro d k u , o b y ło  się bez s tra t, a le  
n a le ża ło  p rze d te m  odc iąć  d o p ły w  
p rą d u  ł  p racę  ro zp o czę liśm y dziś 
ra n o  z ponad g o d z in n y m  opóźn ie ­
n ie m . T y m  sam ym  o p ó ź n ił s ię  ró w ­
n ie ż  począ tek  d ru k u  nasze j gaze ty  
1 je j  dostaw a do k io s k ó w , za co 
serdeczn ie  C z y te ln ik ó w  p rzeprasza­
m y . Red.

Krcnlka wypadków
W C Z O R A J o k o ło  godz. 13.30 na 

u L  B a ta lio n ó w  C h ło p sk ich  w  Z d ro ­
ja c h  k ie ro w a n y  przez W ła d ys ła w a  
T . d u ż y  „ F ia t ”  S ZU  9508 p o trą c ił 
9 - le tn ie g o  A n d rz e ja  S., k tó r y  z 
g ru p y  b a w ią c y c h  się na ch o d n ik u  
ró w ie ś n ik ó w  nag le  w y b ie g ł na  jez 
d n ię . L e k a rz  p o g o to w ia  s k ie ro w a ł 
ch ło p ca  do szp ita la .

W IE C Z O R E M  w  T a n o w ie  z a p a lił 
s ię  „ F ia t ”  125p, k tó r y  c a łk o w ic ie  
sp ło n ą ł. K ie ro w c a , n a jp ra w d o p o d o b ­
n ie j — w  szoku , u c ie k ł i  d o p ie ro  
k i lk a  g o dz in  p ó ź n ie j o d n a la z ła  go 
m il ic ja .  R ów n ież  w  Ś w in o u jś c iu  
na  u l.  D ą b ro w sk ie g o  w y b u c h ł po­
ż a r za p a rkow anego  na  poboczu  sa­
m o ch o d u  osobowego. W  ty m  w y ­
p a d k u  u d a ło  się je d n a k  s t łu m ić  
og ień  w  za ro d k u .

<ap)

staliśmy ogromny. Producenci 
czyli roln icy z naszego i  k il­
ku  sąsiednich województw 
przywieźli sporo warzyw i  o- 
woców (jabłek). Chyba jednak 
„królową”  targowisk i  straga­
nów staje się kapusta. W tym 
roku urodzaj jest spory i za­
czynają się tworzyć „kapuścia­
ne ko rk i” . Dzisiaj rano zauwa­
żyliśmy na Turzynie. iż nieje­
den z producentów zmuszony 
został do sprzedawania kapu­
sty systemem detalicznym. Ile 
kosztowała ona rano na Turzy­
nie? 12 zł za kilogram. Za to 
podrożały ziemniaki. Jeszcze 
wczoraj w cenach hurtowych 
oferowano kilogram za 12—13 
zł. A  dzisiaj za mniej jak za 
14 zł nie można ich było kupić. 
Staniały też kalafiory, Jctóre o- 
ferowano w hurcie za 70 zł 
sztuka.

J E D N A K  na T u rz y n ie  m ó w i się 
d z is ia j o czym ś in n y m  n iż  o k a ­
puście  i  p o m id o ra ch . W c z o ra j po ­
ja w i ł  się na  p la cu  ta rg o w y m  p ie rw  
szy p ro d u c e n t chcący  sprzedaw ać 
w ie p rz o w in ę . P rz y w ió z ł d w a  o p ra ­
w io n e , d o ro d n e  w ie p rze . Od 9 d n i 
czekano tu  na ta k ie g o  dostaw cę.

— R o ln ik  p rz y je c h a ł o g o dz in ie  
7 ra n o  — m ó w ią  n a m  p ra c o w n ic y  j 
ta rg o w is k a . Z  nasze j s tro n y  b y ło  • 
w szys tko  p rz y g o to w a n e , c z y li m ia ł 
gdz ie  m ięso  sprzedaw ać. R o ln ik  
m ia ł też zaśw iadczen ie  o w e te ry n a  
r y jn y m  p rzeb a d a n iu  m ięsa p rzez le  
k a rz a  z re jo n u  w  k tó ry m  p ro w a ­
d z i tucz . A le  nasze p rze p isy  san i­
ta rn e  w y m a g a ją  b a d a n ia  w  m ie j­
scu sprzedaży. I  o to  oka za ło  się, 
że r o ln ik  m us i je ch a ć  z m ięsem  
na u l.  O s tra w ic k a , bo ta m  odbę­
dz ie  się k o le jn e  badan ie .

OKAZAŁO SIĘ w końcu, że 
mięso . zostało przebadane aż 
przez dwóch szczecińskich le­
karzy... Trwało to wszystko ra­
zem 3 godziny. Coś w  tym  sy­
stemie jest niędograne. Naszym 
zdaniem, lekarz weterynarii po 
winien przyjechać na targowi­
sko i tu na miejscu wykonać 
badania.

— A  ro ln ik  nie zdenerwował 
się tą biurokratyczną koło- 
myjką?

— Aż strach było do niego 
podejść...

I  trudno się dziwić. Wieprzo­
wina w formie rąbanki w  ce­
nie 400 zł za kilogram szybko 
znalazła nabywców. M iejmy też 
nadzieję, że wczorajszy „m ię­
sny zgrzyt”  nie zniechęci na­
stępnych producentów do od­
wiedzin (z mięsem) turzyńskie- 
go placu. Dzisiaj rano o go­
dzinie 6.30 jednak nikogo z 
mięsem jeszcze nie zauważyli­
śmy...

(Macz)

Kto go jeszcze

Janusz Sulikowski.
O pani Helenie wkrótce zro­

b iło  się głośno, a echo je j b ły ­
skotliwej kariery pobrzmiewa 
do dziś. Janusz Sulikowski, o 
którym  „K u rie r”  niegdyś pisał 
„...obdarzony ciepłym w brzmię 
niu barytonem, interpretujący

pamięta?
piosenki * dużą ku lturą  | dra­
matycznym talentem”  popadł w 
zapomnienie, w ie lk ie j kariery 
nie zrobił i  dziś pamięta o nim 
garstka „młodzieży z tamtych 
la t” .

J. S U L IK O W S K I p io se n ka rze m  
Jednak z o s ta ł 1 w  ty m  c h a ra k te rze  
g ośc im y go po  la ta c h  w  Szczeci­
n ie .

— W  la ta c h  b ły s k o t l iw y c h  k a r ie r  
m ło d y c h , p anu  n ie  d o p isa ło  szczę­
ście. D laczego?

— Po p ie rw sze  n ie  m ia łe m  n ic  
w sp ó lnego  w  ro c k ie m  zw a n y m  w ó w  
czas „ b ig  b ea tem ” . Zawsze p re fe ro  
w a łe m  p io s e n k i m e lo d y jn e , k o n ie ­
czn ie  z d o b ry m  te ks te m . B y łe m  na 
uboczu  m ód  i  sza leństw . N ie  p ro  
p o n o w a n o  m i w ię c  np . n a g ra ń .

— Co dz iś  pan  śp iew a  i  gdzie 
m ożna pana usłyszeć?

Bośnie szkoła na Słonecznym
NA ZAKOŃCZENIE budowy drugiej szkoły na Słonecznym dzieci ze Słonecznego, p rzem y 

czeka ponad tysiąc dzieci. Na razie bowiem nowy obiekt czonych nauką wielozmłanową, 
czynny jest ty lko  w  niew ielkiej części. Obok —• za przepie Oczywiście poprawa sytuacji 
rżeniem z dykty pracują nadal budowlani. może nastąpić jedynie wtedy,

gdy po wykonaniu części dy-
DRUGA połówka dydaktycz- piwnicę, gdzie znajdują się daktycznej nowej placówki bu- 

nej części placówki ma zostać boksy szatni. dowlani nie spoczną na lau-
oddana do użytku w czasie — Pracujemy tu  od 1 wrze- rack  i  tego należy chyba ¿y- 
fe rii zimowych. Dopiero wów. śnią i  jesteśmy _ bardzo zado- CŁy£ wszystkim uczniom i  ro - 
czas szkoła będzie mogła wy_ waleni z tych pięknych pomie dzicom z prawobrzeżnych o« 
prowadzić się z pomieszczeń szczeń — stwierdza wicedyrek siedli.
przedszkolnych przy ul. Kostki tor M aria Krawczuk. — Go. (mor)
Napierskiego. gdzie zlokalizo- rzej z wykonawstwem. W toa- . 
wana była przez ostatnie pól- let&ch przeżyliśmy już dwu- 
tora roku. krotnic istny potop. Ciekną

W nowym obiekcie uczą się plastikowe zawory i  rurki.^ Na
, tej chw ili dzieci z klas 1H korytarzu tynk zaczyna odpa. 
-V I. Na razie są tu warunki dać w ie lk im  płatem, zaś osło- 

dość spartańskie. Wf odbywa ny c.o. nie nadają się w ogó- 
się na korytarzu, albo na po- Je do szkoły.
b l i s k im  p a r k in g u ,  b r a k  m i e l i ś m y  o ka z ję  osobiście  p rze -
k l .  g a b in e tó w  f i z v k l .  C IK .m il ko n a ć  się> }ż w  ty c h  uw agach  n ie  
zaięć p r a k ty c z n y c h  W p r z y s z -  m a przesady. B a rd zo  d z iw n e  w y d a - 
łn ó r 'i if>rłnak n r  37 ma w a ło  się nam  przede w s z y s tk im  w yłosci lednak; b r  nr o ,  n i d  konanie'ł „p o a z e ry jn y c h ”  os łon  k a -
szansę stać się naprawdę pia_ ioryferów. Długie deski przymoco- 
cówka godną pozazdroszczenia wane gwoździami (!) odpadają sa-
RoTwi-z-min architektoniczne rnoistnie — w miarę wypaczania Ko.zwic.zama arcnueiiwmiczne nie wysezonowanego drewna. Po
są piękne i  funkcjonalne, dobno jest to wszystko zgodne z 
Choćby tvlko sam system wcho projektem (tak twierdzą budowla- 
to n ią  do szkoły Uczniowie “  « S £ g ?  PchydbU;
udają się na lekcję przez nie szkoła...

W  Kurierowej

Księdze Dziwów

Rzepa jak... piłka

pcwcdzenie
P O Ł H U R T O W A  sprzedaż z ie m n ia ­

ków  na k ie rm a sza ch  oraz  w  sk le ­
pach m a ba rd zo  w ie lu  z w o le n n i­
ków . K lie n c i c h w a lą  w yg o d ę  te j 
io rm y . W  p ó łh u r to w e j sprzedaży 
a za tem  zawsze ta n ie j n iż  w y n o ­
szą ce n y  de ta liczn e ) sp rzeda je  się 
z ie m n ia k i, cebu lę , m a rc h e w , b u ra ­
ki. <d>

11 i 12 bm. w „Słowianinie"

Inauguracja
Akademii Życia
W  S O BO TĘ 1 n ie d z ie lę  o godz. 

11 w  C e n tru m  K u ltu r y  M ło d z ie ży  
„S ło w ia n in ”  odbędzie  się sp o tka n ie  
z L u c y n ą  W in n ic k ą  in a u g u ru ją c e  
d z ia ła ln o ść  f i l i i  A k a d e m ii Ż yc ia  w  
S zczecin ie .

O ce lach  i  fo rm a c h  d z ia ła n ia  A k a  
d e m ii — te j je d y n e j w  sw o im  ro ­
d z a ju  u c ze ln i p is a liś m y  sze rze j t y ­
dz ie ń  te m u .

J u tro  i  p o ju trz e  L u c y n a  W in n ic ­
k a  — znana n a jp ie rw  z e k ra n u , a 
p o tem  z ła m ó w  „P rz e k ro ju ”  w ra z  z 
g ro n e m  s w y c h  w s p ó łp ra c o w n ik ó w  
o tw o rz y  c y k l za jęć  A k a d e m ii w  
S zczecin ie .

W  k a r ty  w s tępu  na każde z 
d w ó ch  spo tkań  (sesji) zao p a trzyć  
s ię  m ożna będzie  w  ka s ie  „S ło w ia ­
n in a ”  na  godz inę  p rzed  im prezą . 
(Cena k a r t  w s tę p u  je s t sym b o liczn a  
— 100 zł).

— T rz y m a m  się w c iąż  p io s e n k i l i ­
ry c z n e j z teks tem . Ś p ie w a m  m ię ­
d zy  in n y m i „A d a g g io ”  A lb io n ie g o , 
„ G ig i A m o ro so ” , „N a ta l ie ” . Ś p ie ­
w a m  p io s e n k i po a n g ie ls k u , w ło ­
sk u , fra n c u s k u  i  a ra b sku  A  gdzie? 
N ą różnego ro d z a ju  e s tra d o w ych  
im p re za ch  w  g łę b i k r a ju ,  dość czę 
s to  na  p rz y k ła d  w  „P o d w ie c z o rk u  
p rz y  m ik ro fo n ie ” , od 11 la t  n ie m a l 
bez p rzesady  — w  W arszaw ie . M o im  
m arze n ie m  je s t s tw o rze n ie  w  Szcze 
c in ie  k a w ia re n k i,  gdz ie  śp ie w a łb ym  
d la  s w o je j p u b licznośc i...

„Jubilatce”
— W raca  w ię c  pan  do Szczecina?
— T a k  zam ie rzam ... W ie le  za leży 

je d n a k  od tego, ja k  w y p a d n ie  m o je  
s p o tk a n ie  te j n ie d z ie li w  „ J u b ila t ­
ce”

A WŁAŚNIE w niedzielę o 
godz. 19 w kawiarni muzycz­
nej „Jubilatka”  szczeciński 
„m łody talent”  sprzed 25 lat 
spotka się ze swą publicznoś­
cią. Rezerwacja miejsc pod nr 
teł. 454-15.

(ław)

Podczas nasze j w iz y ty  na bud o ­
w ie  p ra co w a n o  na w s z y s tk ic h  pozo 
s ta ły c h  o b ie k ta ch . W  d ru g im , b liź ­
n ia c z y m  b u d y n k u  e k ip y  S P IS iE  
m o n tu ją  obecn ie  in s ta la c je  k a n a li­
z a c y jn e  i  e le k try c z n e . SPBO-2 za 
k ła d a  s to la rk ę  o k ie n n ą  ł  d rz w io w ą . 
G o to w e  są w szys tk ie  ś c ia n k i dz ia ­
ło w e . 15 p a ź d z ie rn ik a  w e jd ą  tu  ty n  
karze ,, n a le ży  m ie ć  n a d z ie ję  że do 
tego  czasu w s z y s tk ie  r u r y  i  p rze ­
w o d y  będą ju ż  na sw o im  m ie jscu . 
T a k  żeby p o tem  n ie  trze b a  b y ło  
k u ć  ścian.

Z aaw ansow ane są p race  na b lo ­
k u  gospoda rczym  s zko ły , zaś w  
m ie js c u  gdzie  staną sp e c ja lis tyczn e  
p ra c o w n ie  — w y k o n a n o  ju ż  p iw n i­
ce.

S zkoła P ods taw ow a  n r  37 sąsiadu 
je  p rzez p ło t  z p a rte ro w ą  f i l i ą  SP 59 
z u l.  D ą b s k ie j. Są tu ta j  k la s y  ..ze­
ro w e ”  i  p ie rw sze . W y d a je  się nam , 
że z c h w ilą  w y b u d o w a n ia  s zko ły  
na  M a jo w y m  d z ie c i s tam tad  n ie  
będą m u s ia ły  aż tu  p rzych o d z ić . 
W ów czas to  ośc ie n n y  o b ie k t  zostan ie  
ch yb a  w łą c z o n y  do  ca łego szko lne  
go ko m p le ksu . T a k  p rz y n a jm n ie j 
n a k a z u je  rozsądek.

CO by jednak nie mówić, 
SP 37 jest sporą nadzieją dla

TO  n ie  je s t p iłk a  -  to  o lb rz y m ia  
czarna rzepa ważąca 2 C00 g , w y ­
hodow ana  przez pana M a rk a  C w ie r t 
n ie w sk ie g o  na dz ia łce  p rz y  u l. S tru -

S Rzepa n ie  b y ła  ja ko ś  sp e c ja ln ie  
p ie lęgnow ana  a n i naw ożona, b y ło  
je j  je d n a k  chyba  dobrze s k o ro  tak  
u ros ła . W  ro k u  u b ie g ły m  pan M a­
re k  c ie szy ł s ię  z u ro d z a ju  cze rw o­
n e j rz o d k ie w k i, k tó ra  też u ros ła  
n ad  m ia rę .

F o t. Z. J o d k o w s k i

Poniedziałek w Klubie

,13 Muz"

Notatnik szczeciński
w  SO BO TĘ Pa łac M ło d z ie ży  ♦  Zarząd  M ie js k i L ig i K o b ie t P o l 

o rg a n iz u je  w yc ie czkę  do  je d n o s tk i s k ic h  i  K o m ite t  O s ie d lo w y  SM  n r  
w o js k o w e j. Zg łoszen ia  p rz y jm o w a n e  22 zapraszają m ie s z k a n k i osied la  
są w  dz ia le  im p re z . N a to m ia s t w  K s ią żą t P o m o rsk ich  na zeb ran ie  za 
n ie d z ie lę  o godz. 10 w  h o lu  k in a  ło ż y c ie ls k ie  K o ła  L ig i K o b ie t P o l-  
„M a rs ”  n a s tą p i ro z s trz y g n ię c ie  k o n -  s k ic h  — 11 bm . o godz. 10 w  sa li 
k u rs u  p las tycznego  pn , „W o js k o  na re s ta u ra c ji „D o m o w a ”  p rz y  u l.  
e k ra n ie ” . K s ię ż n e j Z o f i i  2. ,
*  D o w ó d z tw o  V  K o ło b rze sk ie g o  P u ł 

k u  Z m echan izow anego  o ra z  Zarząd  
K ó ł Z B o W iD  Szczecin P ogodno- 
W schód, P ogodno  — Zachód i  Czci 
b o ra  zaprasza ją  c z ło n k ó w  na u ro ­
czys tośc i z o k a z ji 43 ro c z n ic y  po­
w s ta n ia  LW P . Z b ió rk a  u cze s tn ikó w
11 bm . o  godz. 8.30 na p la cu  ape­
lo w y m .

+  K lu b  O s ie d lo w y  p rz y  u l. Jo d ło  
w e j 7 zaprasza d z ie c i w  sobotę o 
godz. 10.30 — w  p ro g ra m ie  p ro je k ­
c ja  f i lm u  o te m a tyce  w o js k o w e j 
o raz  zw ie d za n ie  je d n o s tk i,  s p o tka ­
n ie  z żo łn ie rz a m i. 12 bm . o godz.
12 w  sa li g im n a s ty c z n e j SP n r  48 
p rz y  u l.  C z o rsz tyń sk ie j, k lu b  o rg a ­
n iz u je  b ły s k a w ic z n y  tu r n ie j  ten isa  
s to łow ego  d la  d z ie c i

+  M ię d z y k lu b o w y  tu r n ie j  tańca  
to w a rz y s k ie g o  p a r  d z iec ięcych  od­
będzie się 12 bm . o  godz. 17 w  
„S ło w ia n in ie ” .

<<► R e c ita l o rg a n o w y  — n ie d z ie la , 
godz. 12, Sala B ogus ław a  Z a m k u .
K o n c e r t p o p ro w a d z i J e rz y  P ie ń ­
k ó w .

S zczecińscy n a tu ry ś c i zaprasza- 
ja  na w yc ie czkę  12 bm . o godz. 10 
z b ió rk a  na G łę b o k ie m

+  SM  „D ą b ”  Reda, osied le  Dą­
b ie  o raz O g n isko  T K K F  „S ło n e cz ­
ne”  zaprasza ją  d z ie c i 1 m ło d z ie ż  na 
fe s ty n  s p o rto w o -re k re a c y jn y  z na­
g ro d a m i, 11 b m . o  godz. 11 w  D ą­
b iu  p rz y  u l.  U s tk i 13.

G ie łd y  s ta ro c i o d b yw a ć  s ię  będą 
w : D K  „H e tm a n ”  11 b m . godz. 17—
19, K lu b ie  F a b ry c z n y m  p rz y  FM S 
„P o lm o ”  12 b m . w  godz. 9—14, D om u 
K u l tu r y  K o le ja rz a  (p ły t  i  sp rzę tu  
m uzycznego) 12 bm . godz. 12—14.

Pamięci
Wojciec! a Bellona
W  PO  M E .  Z .L F K  13 bm . o godz. 

18 w  K lu b ie  „13 M uz”  odbędzie się 
w ie czó r p o św ięcony  p a m ię c i W ó jc ie  
cha B e llo n a  — znanego p o e ty , b a l-  
la d z is ty , ko m p o z y to ra , za łożyc ie la  
zespołu „W o ln a  G ru p a  B u k o w in a ”  
a p ó ź n ie j jednego z in ic ja to ró w  po 
p u la rn y c h  „W a łó w  J a g ie llo ń s k ic h ” . 
P rzedw czesna ś m ie rć  w iosną  ub ie ­
g łego  ro k u  zaskoczy ła  go w  p e łn i 
s i ł  tw ó rc z y c h .

N a  w ie c z ó r w  K lu b ie  „13 M uz”  z ło  
żą s ię : pokaz p ra c  n ie k o n w e n c jo ­
n a lnego  p la s ty k a  Leszka  F re y a -W it 
ko w sk ie g o , s p e k ta k l ..B a r na S ta ­
w a c h ”  d e d y k o w a n y  przez B e llona  
Ja rze m u  H a ra sym o w iczo w i, re c ita l 
R yszarda  Leoszew skiego , na k tó r y  
złożą się „P ie ś n i Ł a g o d n ych ”  B e l­
lo n a  o raz  m o n o d ra m  „P u ć , puć , tu  
do m n ie ”  S t I .  W itk ie w ic z a  w  w y  
k o n a n iu  B ogdana M ize rsk ie g o  z 
T e a tru  W spółczesnego w e W ro c ła ­
w iu .

(ław )

P O G O T O W IA : R a tu n k o w e  -  999: — M O  — 997; — S tra ż  P ożarna -  998; D ź w ig o w e  — 982; D ro g o w e  — 981; S pó łdz ie lcze  — 982; E n e rge tyczne  — 991; G azow e
— 992; W o d .-ka n . — 994; L o k a to rs k ie  — 988; IN F O R M A C JE : P K S  469-80; O d ja z d y  a u to b u só w  pośp iesznych  — 936; K O L E J O W A  — 935; P o c ią g i od jeżdża jące
— 933; P o c ią g i p rz y je żd ża ją ce  — 934; U S Ł U G O W A  — 428-14 (p ią te k : od g. 7.30 do  17.30); S Ł U Ż B A  Z D R O W IA  — 446-46 1 425-25 od g. 7.^0 do  15, w  sobotę 
od fi.  G do  13; R U C H  S T A T K Ó W  W  P O R T A C H  I  N A  M O R Z A C H  — 951; P Z M  — 34-716 c l  g. 9 do 22; T R A N S O C E A N  — 383-68 od g. 9 do  18; w  sobota i  n ie ­
d z ie la : od g. 9 d o  13. S Z P IT A L E : C h ir. Dziecięca — W o jc ie ch a  7; sobota : d y ż u r  o p a rz e n io w y  — W ojciecha 7; D y ż u r  o g ó ln y  — U n ii  L u b e  s k ie j:  n iedz le  a: 
W o jc ie ch a  7; C hir. D o ro s łych  — I I  P o m o rza n y  -f- Z d u n o w o ; n ie d z ie la : I I  P o m o rza n y : W ew n. - f  Położnictw o +  G inekologia — re jo n o w e ; P R Z Y C H O D N IE : 
Dziecięca — W o jc ie ch a  7 — od g. 19 d o  7; sobo ta : od g. 15 d o  p o n ie d z ia łk u  7 ra n o ; ped iatryczna — S zp ita l Z d ro je  — od g. 16 do  7; w  sobotę od g. 15 do

f  rano w poniedziałek; Dorosłych i  gab. zabiegow y — W o j. Polskiego 72 — od g. 19 do 7, sobota- od g. 15 do 7 rano w poniedziałek; Stom atologia — Woj. Po skiego 72 
— od g. 2c do 7; sobota, od g. 15 do 7 rano w  poniedziałek; S tudencki Telefon Z au fan ia  — 824-778 — sobota — od g. 20 do 0. A P T E K I dyżurne: Jagiellońska 16a fdod. od­
tru tk i)  371-55: M ickiew icza 101 — 730-14; Stołczyn, Nad O drą 20 — 239-422 +  Zd ro je , Bat. Chłopskich 54 — 612-573. A p te k i czynne w  sobotę: od g. 8 do 15.30: K o m u n ' Paryskie j 
40 — 227-93; a l. W yzw olenia 107 — 221-012


